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Latem  roku  1944, na k ró tko  przed JL3 JL _!__i  i i  JL ^
W yzwoleniem m iasta, maszerował 
Przez ulice Chełma p lu ton  egzeku­
cy jn y  SS. M im o że w ia tr  zza Bugu  
Pachniał ju ż  radzieckim  prochem, 
m im o że każda noc siała z nieba 
spadochrony, p lu ton  egzekucyjny  
SS p ra w id ło w ym  tupaniem  i  dosko­
nale tępym  wyrazem  tw arzy de­
m onstrow a ł wzorową dyscyplinę ka­
towską. Na placu targow ym , koło 
cmentarza, rozstrzelano po lsk ich za­
k ładn ików , przeważnie kom unistów. 
B y ła  to prawdopodobnie, ostatnia  
„p lan ow o“  w ykonana egzekucja.

W tym  czasie dane m i było s ły ­
szeć m a ły  „w y k ła d  po lityczn y“  p ija ­
nego żandarma h itlerowskiego. 
„ Iw a n  przychodzi zniszczyć P o l­
skę i  je j kościoły. N iem cy stąd 
odejdą. Skończy się w o l n o ś ć  Po­
laków .“

Przez osiem la t am erykański im ­
pe ria lizm  oraz jego w yznawcy, m ó­
w iący po polsku, na próżno s ta ra li 
się znaleźć lepszy ideał „wo lności 
Polaków ". O statn io prasa polska  
przedrukow a ła  szereg cytatów  z e- 
m ig ra cy jn e j „K u l tu r y “ . N ie w arto  
ich  powtarzać. Dow iedzie liśm y się, 
że „ je ż e li ma być wojna... i  je ś li za­
kończy się ona zwycięstwem  Zacho­
du..., m iędzy zwycięzcam i będą 
Niem cy  — a m iędzy pobitym i... P o l­
ska“ . Im pe ria lizm  „a tla n ty c k i“  nie 
W ym yślił rzeczyw iście n ic  m ądrze j­
szego niż p ija n y  żandarm  H itle ra . 
Adenauer, p rzygotow ując de legali­
zację K P D , nie zdobywa się na m i­
s ty fikac je  ’sprytn ie jsze od goebbel- 
sowskich. ,

Doniesienia prasowe z Niemiec 
Zachodnich zaa larm owały um ysł i 
serce każdego pracującego człow ie­
ka w  Polsce. Przez k ra j przeszła fa ­
la zebrań masowych, m an ifes tacy j i 
wieców. Podczas okupac ji szubieni­
ce i  salwy egzekucyjne nie  osłabiały  
w a lk i narodu polskiego, ale tę 
w a lkę  rozżarzały. Gdy dziś by ły  
‘kiwn.uuri h tlie i csockl szyje /i. uuuu- 
r 9 i  nab ija  gwoździe do butów  
zm artwychwstałego SS, po lsk i czło­
w iek pracy staje się ty lk o  czuj- 
nieiszy, bardzie j św iadom y i  o fia r-  
n iejszy. Lep ie j rozum ie, o co cho­
dzi.

A le  co m yś li o tych m undurach i  
hutach człow iek n iem iecki?  Latem  
roku  1951 poeta K u r t  B a rte l (K u -  
ha) opow iadał m i na ten tem at 
Pouczającą h istorię .

— Jeździłem  do Zachodnich N ie­
m iec  —  m ó w ił —  z w ieczoram i au­
to rsk im i. W pew nym  mieście posta­
rano  się o to, bym  spotka ł życz li­
we audyto rium . Stanąwszy na 
estradzie usłyszałem  z m iejsca „he - 
raus m it  Iw a n !“ , tupanie i  zajadłe  
Pogwizdy. Czekałem c ie rp liw ie , aż 
się uciszy, a tymczasem upatrzy łem  
sobie na jgorliwszego krzykacza. 
Uspokoiło się. „E j  —  w o łam  —  ty  
tam  w  grana tow ym  garn itu rze , po­
w iedz bracie, ile  c i zap łac ili, żebyś 
tu  przyszedł m nie wygw izdać?  
Pięć m arek, nie w ięcej. A le  g a rn i­
tu r  masz lepszy ode mnie. P ra w ­
da? Ja jestem  laureatem  nagrody  
Państwowej NRD, a ty  p ła tn y m  bo- 
lówkarzem . Jest jednak m iędzy na- 

jeszcze inna różnica. Ja za swo- 
ubran ie ju ż  zapłaciłem , a ty  

dostałeś je  na kredy t. „Co? — 
Krzyczy tam ten. -— Przecież ja  też 
2aPiaciłem “ . „O  nie ■— odpow ia­
d a m '— będziesz dopiero p łac ił. A le  
n ie m arkam i. K rw ią . Pewnego dnia  
zdejm ą z ciebie tw ó j p iękny ga rn i­
tu r  i  przebiorą cię w  m undur. Po­
tem pojedziesz do V ietnam u. Każą 
ei zabijać V ie tnam czyków , podobnie 
la k  kaza li c i tu  wrzeszczeć. I  bę­
dziesz za b ija ł V ie tnam czyków . A  
kiedy, ranny, dostaniesz się do n ie ­
w o li, V ie tnam czycy cię wyleczą. 
Dowiesz się, że możesz jechać do 
Niemiec. I  w tedy w łaśnie nie ze­
chcesz w rócić  do starego zajęcia, 
n -e zechcesz w rócić  do granatówe- 
So ubrania, an i do m unduru . Ze­
chcesz w róc ić  do ojczyzny. Spotka- 
rny się w  N iem ieck ie j Republice  
D eniokratyczne j. Tyle, że , m oja  
droga jes t bliższa: tysiące k ilom e­
trów . A  tw o ja  to k ilkanaście  tys ię ­
cy k ilo m e tró w “ . Potem —  kończył 
K uba  —  m ów iłem  jeszcze ze dw ie  
Sodziny. N ik t nie gw izdał.

Polska op in ia  pub liczna pow inna  
sobie uśw iadom ić jedno: naród n ie­
m ieck i w  sw o je j masie n ie  chce 
dn i re m ilita ry z a c ji, an i w o jny . Z w o ­
le nn ikam i je j są —  na ogół b iorąc  — 
ty lk o  osobnicy w  randze generałów  
* P ułkow n ików . A  tych, ja k  w iado - 
,n °, nie ma w ie lu .

P erto ld  B rech t p isa ł swego czasu: 
„G enerale, tw ó j bombowiec jest s il­
ny- Lec i szybciej n iż  burza, niesie  
w ięce j n iż słkń'-ĄAle ma jedną w a ­
dę: potrzebu je p ilo ta . Generale, 
człow iek to rzecz w ielce pożytecz­
na. Może latać i  może za b ija ć : A le  
Ina jedną wadę: może m yśleć“ .

Kom unistyczna P a r t ia ; Niemiec, 
Zdelegalizowana czy n ie  — ■ n iew ą t­
p liw ie  m u w  tym  pomoże.

Jacek Bocheński

WYTYCZNA
N iesposób zawrzeć w  

k ilk u s e t w ierszach ca­
łego bogactwa zagad­
nień, k tó re  staw ia 
przed nam i p ro je k t 
kons ty tuc ji. Bo też w  

k a r ty  je j wpisano kaw a ł życia każ­
dego z nas. Siedem trudn ych  la t 
podsum owuje konstytuc ja . Siedem 
la t od owych k rw a w ych  dni, k iedy 
A rm ia  Czerwona w yzw o liła  nasz 
k ra j. Siedem la t nasyconych prze­
obrażeniam i ta k  w ie lk im i, że w  ży­
ciu narodu stanowią epokę.

K lasa robotnicza w  sojuszu z 
chłopstwem  pracu jącym  u ję ła  w ła ­
dzę w  k ra ju  i  sojusz ten sta ł się 
niewzruszoną podstawą w ładzy lu ­
dowej, podstawą naszego us tro ju  
politycznego.

W yp len iliśm y w  tym  czasie po- 
zostałości feuda lnych stosunków 
społecznych, to znaczy została z lik ­
w idow ana klasa obszarników. Do­
konane zostało dzieło stanowiące, 
w łaściw ie, zadanie re w o lu c ji b u r-  
żuazyjnej. B urżuazja polska, je d ­
nak, w  obaw ie przed masami lu do ­
w y m i zdobyła się jedyn ie  na po ło­
wiczną, chrom ającą re form ę rolną, 
k tó re j zresztą n igdy do końca nie 
doprowadziła. ,

Nasza re form a ro lna, podjęta bez­
pośrednio po w yzw o len iu  k ra ju , 
m ia ła  radyka lny , re w o lu cy jn y  cha­
rakte r. M asy chłopskie, k tó re  bu­
dziła podziemna działalność rad na­
rodowych, na słowa M an ifestu  L ip ­
cowego odpow iedzia ły samorzutną, 
żyw io łow o przeprowadzoną re fo r­
mą rolną.

T a k i sam żyw io ło w y przebieg 
m ia ła  nacjonalizacja fab ryk , hut, 
kopalń, k tóre ; u rucham ia ł i  odbudo­
w yw a ł pa trio tyzm  robotn ików . 
Z n ik ła  k lasa kap ita lis tów .

V/ w y n ik u  tych rew o lucy jnych  
przeobrażeń wzrosło n iepom iern ie  
m ienie ogólnonarodowe. O bję ło ono 
„złoża m ineralne, wody, lasy pań­
stwowe, kopaln ie , drogi, transport 
ko le jow y, w odny i  pow ie trzny, 
ś rodk i łączności, banki, państwowe 
zakłady przemysłowe, państwowe 
gospodarstwa ro lne  i  państwowe o- 
środk i maszynowe, państwowe 
przedsiębiorstwa handlowe, przed­
siębiorstwa i  urządzenia kom u­
nalne.“

Uspołecznienie środków  p ro du kc ji 
to zasadnicza przesłanka gospodarki 
p lanowej, k tó ra  pozwala narodow i 
świadom ie kszta łtow ać jego własne 
losy.

Ekonom ista bu rżuazy jny  Hayek 
napisał przed w o jną  książkę, w  
k tó re j dowodził, że gospodarka p la ­
nowa w iedzie do n iew o li. Teoria 
doskonale odpowiadająca k a p ita li­
stom, dla k tó rych  wolność jest 
wolnością wyzysku.

W  Polsce uspołecznienie środków 
p rodukc ji, podobnie ja k  w  Zw iąz­
ku  Radzieckim , podobnie ja k  w  in ­
nych dem okracjach ludow ych, w y ­
zw o liło  o lb rzym ie  s iły  drzemiące w 
masach. W zrost aktyw ności mas lu ­
dowych, wzrost, świadomości klaso­
w e j i  narodowej stał się m otorem 
w ie lk ic h  przem ian. K lasę ro b o tn i­
czą ogarnęła fa la  w spółzawodnic­
twa. Każdy dzień m nożył nowe za­
stępy w ynalazców  i  rac jona liza to ­
rów . Na tysiące liczym y dziś d y re k ­
to rów  fab ryk , zakładów, k ie ro w n i­
ków  dzia łów  i  techników , k tó rzy  
w ysz li z k lasy robotniczej.

K lasa robotnicza rozrosła się nie 
ty lk o  liczebnie (ludność w ie jska , u - 
trzym u jąca  .się z ro ln ic tw a , n ie  sta­
no w i ju ż  dzisia j większości ludno ­
ści ja k  przed w o jną , stanow i zaled­
w ie  45 proc.), lecz okrzepła ideolo­
gicznie, dzięki w ie lk iem u  ak tow i 
zjednoczenia, ja k i dokonał się w  ru ­
chu,. robotn iczym  w  grudn iu  1948 r. 
N ie w zrost liczebny klasy ro b o tn i­
czej, lecz to, że czuje się gospoda­
rzem  k ra ju , że czuje się k ie ro w n i­
k iem  w ie lk ich  przeobrażeń społecz­
nych — w  tym  tk w i is to ta  rzeczy.

Polsk ie j k lasy robotniczej n ie  
można ju ż  dzisia j określać jako 
p ro le ta ria tu , a lbow iem  n ie  ma już  
w  Polsce klasy na jem nych ro b o tn i­
ków , w yzysk iw anych przez kap ita ­
lis tów .

W zrostow i świadomości k lasy ro ­
botniczej przede w szystk im  za­
wdzięczam y w span ia ły  w zrost s ił 
w ytw órczych, w ytyczony przez p lan 
6-le tn i. Polska w  okresie m iędzy­
w o jennym  drepta ła  poniżej wskaź­
n ik ó w  produkcy jnych  1913 r., k tó re  
stanow iły  ja k  gdyby m agiczny, n ie ­
przekracza lny dla- .naszej p ro du kc ji 
pułap. Dzisia j,, pod . względem cało­
kszta łtu  p ro d u kc ji przem ysłowej, 
pozostaw iliśm y za sobą W łochy, 
doganiam y Francję. W  naszych 
oczach dojrzew a Polska jako  euro­
pejska potęga przem ysłowa.

Inna  jest • sytuacja na wsi, gdzie 
m am y jeszcze lu dz i żyjących z w y ­
zysku cudzej pracy, klasę k a p ita li­

stów  w ie jsk ich , ku łaków . Państwo 
ludowe ogranicza ich  wyzysk, k rę ­
pu je  samowolę, n ie  dopuszcza do 
łam ania przez n ich  praworządności, 
zmusza do szanowania p ra w id e ł są­
siedzkiego współżycia. Jednocześnie 
ochrania ich  gospodarkę, n ie  do­
puszcza do postaw ienia ich  poza 
naw ias prawa, ja k  o tym  świauczy 
słynna uchwała g ry fic k a  K C  PZPR. 
K on sty tu c ja  P o lsk i Ludow ej n ie  
pozbaw iła kap ita lis tów  w ie jsk ich  
p ra w  politycznych.

Polska Ludow a opiera się na w s i 
na biedocie w ie jsk ie j i  zaw iera po­
rozum ienie z na jliczn ie jszą w a r­
stwą, średnim  chłopstwem. Sojusz 
robotniczo -  chłopski, oparty  o tę 
form ułę , stanow i dostateczną gw a­
rancję  przeobrażenia w s i po lsk ie j w  
k ie ru n k u  socjalizm u. 3 000 spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych , zrzeszają­
cych 71 800 gospodarstw na przeszio 
722 300 ha z iem i obok państwowych 
gospodarstw ro lnych , to opora so­
c ja lizm u  na wsi, to pierwsze jego 
zagony.

W  ślad za ty m i przesunięciam i w  
układzie s ił k lasow ych wezbra ła fa ­
la  re w o lu c ji k u ltu ra ln e j, k tó ra  po- 
cnłama „ostatm en m on ikanow  a- 
na iiabe tyzm u.“  Zan im  up łyn ie  
osta tn i ro k  w ie lk iego planu, me bę­
dzie ani jednego cziow ieka w  w ie ­
ku poniżej 50 la t, k tó ry  by nie um ia ł 
czyiac i  pisać. To w ie lka  rzecz. To 
bardzo w iele, ja k  na klasyczny k ra j 
analfabetyzm u, ja k im  by ła  Polska 
okresu międzywojennego.

A le  to n ie  wszystko. To co ok re ­
ślam y pojęciem  re w o lu c ji k u ltu ra l­
ne j obejm uje znacznie szerszą 
treść. Chłop, którego Polska Ludo­
w a w yp row adz iła  z w ie jsk ich  op ło t­
ków , k tó ry  nauczył się patrzeć na 
spraw y publiczne ja ko  na c ia . 
znacznie szerszego u y ż s l i r t r a y  
jego w iosk i, chłop, k tó ry  p rzyzw y­
czaił się czytać gazetę, k tó ry  syna i  
córkę kszta łc i w  mieście, to now y 
człowiek..

W  p ierwszych la tach po w o jn ie  
w ie le  u nas pisano o społecznym 
awansie. Pisano o awansie społecz­
nym  poszczególnych robo tn ików , 
cnłopów. Często u jm ow a liśm y je d ­
nak to zagadnienie zby t wąsko i  
dlatego fa łszyw ie. A  przecież jasne 
jest dzisiaj d la  wszystkich, niezacie- 
trzew ionych nienaw iścią  do u s tro ju  
ludowego, że awansują nie poszcze­
gó ln i ludzie, lecz całe w a rs tw y, ca- 
ie k lasy społeczne. Stąd wciąż ro ­
snące nak łady książek i  czasopism.

W szystkie te przeobrażenia ozna­
czają, że proces przekształcenia na­
rodu polskiego obejm uje wszystkie 
dziedziny życia społecznego. Proces 
ten oznacza przeobrażenia dokonu­
jące się zarówno w  bazie, w  cało­
kształcie stosunków produkcy jnych , 
w  całokształcie uk ładu  s ił k laso­
wych, ja k  i  zm iany w  poszczegól­
nych elementach nadbudowy. Z m ia ­
ny  w  nadbudow ie polegają przede 
w szystk im  na w zniesien iu się mas 
ludow ych na wyższy szczebel św ia­
domości k lasow ej i  narodowej. Do­
tyczą one jednak rów nież prze­
obrażeń w  ins ty tuc jach , to znaczy 
przede w szystk im  przekształcenia 
państwa.

P ro je k t k o n s ty tu c ji podsum owuje 
w a lkę, w  k tó re j sp la ta ły się dwa 
n u rty : n u r t  w a lk i na rodow o-w y­
zwoleńczej i  n u r t w a lk i o w yzw ole­
nie  z ucisku klasowego. Na posie­
dzeniu K o m is ji K on s ty tu cy jne j w  
dn. 23 stycznia b. r. P rezydent B ie­
ru t m ów ił:

„W  suchych na pozór a rtyku łach  
p ro je k tu  K o n s ty tu c ji zaw arty  jest 
w  istocie ogólny w y n ik  i  b ilans w ie ­
kow ej h is to r ii w a lk  klasow ych i  w y ­
zwoleńczych po lsk ich  mas ludo­
wych, k tó ry m  na przestrzeni ostat­
n ich 70 la t  przodowała po lska k la ­
sa robotnicza —  w a lk  d ług ich  i  
ciężkich, ale uw ieńczonych zw ycię­
stwem. Od rozpaczliw ych w a lk  i 
bun tów  chłopskich, cd w a lk  n a j­
św iatle jszych i  postępowych lu dz i z 
ciem notą i  reakcją , od K o n s ty tu c ji 
3 m aja  1791 r., ko n s ty tu c ji nieurze- 
czyw istn ionej, k tó re j pam ięć m im o 
to w  ciągu pó łto ra  w ie ku  naród 
czc ił ja ko  p ierw szy w y łom  —  n ik ły  
jeszcze i  n iepew ny —• ale podważa­
jący ty ra n ię  p rz y w ile jó w  magnac­
ko -  szlacheckich —  ciągnie się po­
przez okres m iędzyw o jenny i  okres 
okupac ji h itle ro w sk ie j, usłana set­
kam i tysięcy o fia r  spośród na jle p ­
szych, długa, znojna, pełna bohater­
stwa i  poświęcenia droga w a lk i o 
wolność, o praw a dla ludu, o w ła ­
dzę ludu .“

P ro je k t k o n s ty tu c ji stanął zdecy­
dowanie na gruncie  w ładzy ludu. 
System organów w ładzy ludowej 
obe jm uje  cały łańcuch ogniw , od 
Sejm u (jako  od swojego rodzaju 
Najwyższej Rady Narodowej), po­
przez podległe m u rad y  narodowe

aż do gm innej rady, na dole. Cechą 
znamienną tego systemu jest, że 
wszystkie organy państwowe podle­
ga ją w iadzy przez lu d  w yb rane j i  
są przez n ią  kontro low ane. W  szcze­
gólności ustawa o terenow ych orga­
nach je dn o lite j w ładzy państwowej 
z 20 marca 1950 usunęła konku ren ­
cję  p ionu adm in istracyjnego, uza­
leżnionego od centrum  —  w  stosun­
k u  do rad  narodowych. P ro jek t 
ko n s ty tu c ji um acnia pozycję rad 
narodowych jako  jedynego gospo­
darza w  terenie. Rady narodowe 
wszystkich szczebli są je dyn ym i 
w ykonaw cam i zadań ogólnopań- 
stwowych, oraz pode jm ują  samo­
dzie ln ie zadania w yn ika jące  z po­
trzeb terenu, na k tó rym  działa ją .

Taka organizacja w ładzy ma swo­
je  przeszło trzydziesto le tn ie  tra d y ­
cje. Taka organizacja w ładzy na­
w iązu je  do po lsk ich rad delegatów 
robotniczych, k tó re  masowo pow ­
staw a ły w  1919 r. W pisa ły one 
chlubną ka rtę  do h is to r ii po lskich 
w a lk  o w yzw olenie z ucisku klaso­
wego. O rganizacja w ładzy ludow ej 
jes t bezpośrednim  przedłużeniem  
bohaterskie j dzia ła lności K ra jo w e j 
Rady Narodowej i  rad narodowych 
powstałych w  czasie okupacji, w  
toku w a lk  o wyzwolenie. Pozycja 
tych  organów w ładzy w  systemie a- 
paratu państwowego by ła  stale u - 
macniana w  walce z odchyleniem  
praw icow o - nacjonalistycznym .

W  uchwale B iu ra  Politycznego 
K C  PZPR, poświęconej 10-leciu 
PPR, czytam y: „R ea lizu jąc konsek­
w entn ie  p o litykę  sojuszu ro b o tn i­
czo-chłopskiego i  w spółpracu jąc z 
odrodzoną PPS, S tronn ictw em  L u ­
dow ym  i  in n y m i ug rupow aniam i 
dem okra tycznym i —  Polska P a rtia  
Robotnicza rozw ija ła  fo rm y  po w -

.ichnęgo, ą jynpego udzia łu  mas 
pracujących w  rządzeniu k ra jem  
poprzez system terenow ych rad na­
rodowych...“

U g run tow an ie  systemu przedsta­
w ic ie ls tw a  ludowego oznacza o l­
b rzym ią  aktyw izac ję  mas, w c iąg­
nięcie ich do bezpośredniego udzia­
łu  w  rządach. U dzia ł zaś mas ludo ­
w ych  w  organach w ładzy to sku­
teczna od tru tka  przeciw  jadow i 
b iu rokra tyzm u, przeciw  w szelkim  
tendencjom  do wyobcowania się a- 
paratu państwowego ze społeczeń­
stwa. W yobcowanie to jes t charak­
terystyczne dla  państw  opartych na 
w yzysku i  z na tu ry  rzeczy m usi być 
tępione ze szczególną energią w  
państwach socjalistycznych.

W ybory  do Sejmu, a następnie do 
terenowych rad narodowych, będą 
ważnym  czynn ik iem  dalszej a k ty ­
w izac ji mas ludowych.

Jest to zagadnienie- wagi k a p ita l­
nej z p u nk tu  w idzenia przeobraże­
nia narodu polskiego z bu rżuazy j- 
nego w  socjalistyczny. A lbow iem  
bierność po lityczna mas by łaby  n a j­
poważniejszą przeszkodą na drodze 
tych przeobrażeń.

A k tyw ne , świadome celów masy 
— to  w  praktyce rozszerzenie g ra­
nic narodu. S ta lin  m ów i, że narody 
socjalistyczne są „o w ie le  ba rdz ie j 
ogólnonarodowe n iż ja k ik o lw ie k  na­
ród bu rżuazy jny.“  Nasze rozw iąza­
nie ustro jow e jest biegunowo różne 
od burżuazyjnego systemu przedsta­
w icielskiego. Jest ono niezrównanie 
bardzie j dem okratyczne od burżua­
zyjnego systemu parlam entarnego, 
nawet jeże li porów nanie przepro­
wadzać z parlam entaryzm em  z okre­
su jego rozkw itu , t. j.  z okresu 
przedim perialistycznego. Burżua- 
zy jna rep ub lika  parlam entarna to 
fo rm a organizacyjna d y k ta tu ry  bur- 
żuazji, obwarowana systemem cen­
zusów, monopolem środków  od­
dz ia ływ an ia  ideologicznego, zna j- 

. dującego się w  rękach burżuazji.
P arlam ent burżuazy jny w  jego 

„na jp iękn ie jszym “ , „na jdem okra- 
tycznie jszym “  okresie trudno  by ło ­
by posądzić o służenie narodowi. 
„Jeże li weźm iem y k ra je  k a p ita li­
styczne, to tam  is tn ie ją  m iędzy de­
legatam i a w yborcam i nieco sw o i­
ste, rzekłbym , dość dziwne stosunki. 
W  okresie w yborczym  delegaci ko ­
k ie tu ją  swych wyborców, nadska­
k u ją  im , przysięgają na w ierność, 
da ją  m nóstwo w szelkich obietnic. 
Zdaw ałoby się, że delegaci są ca ł­
kow ic ie  zależni od wyborców . A le  
skoro ty lk o  w ybory  się skończyły i 
kandydaci s ta li się delegatam i — 
stosunki zm ienia ją  się zasadniczo,. 
Zależność delegatów od w yborców  
ustępuje m iejsca zupełnej ich  nie- 

, zależności. W  ciągu 4 lu b  5 la t, t. j. 
aż do now ych w yborów , delegat 
czuje się zupełnie w o lnym , nieza­
leżnym  od ludu, cd swych w yb o r­
ców. Może on przejść z jednego 
obozu do drugiego, może zboczyć z 
w łaściw e j drog i na niew łaściwą,

(Dokończenie na str. 2)
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ZOFIA NAŁKOWSKA
W  brzm ien iu  a rty k u łó w  p ro je k tu  

K o n s ty tu c ji s łyszym y głos znajom y, 
głos idący poprzez: dzieje.. Rozezna­
jem y w  n im  hasła daw nych powstań 
i  rew o lu c ji, żądania s tra jku ją cych  
rob o tn ików  i  chłopów, ostatn ie sło­
w a bohaterów, idących na śmierć.

A le  p ro je k t K o n s ty tu c ji n ie  jest 
wezwaniem  ani ob ie tn icą. Jest do­
trzym aniem . Jest św iadectwem  rze­
czywistości.

Jego tekst n ie  zaw iera postu la tów  
ty lk o  stw ierdzenia, jes t kod y fika c ją  
p raw  już-będących  w  mocy, przez 
życie doświadczonych i  n im  porę­
czonych. Jego lin ie  arch itekton iczne 
w ype łn ia  dziejąca się rzeczywistość, 
d la  k tó re j m ia rą  w artośc i jest 
praca.

Z  zarania m ej b io g ra fii zapamię­
ta łam  tak ie  słowa mego ojca, W a­
cław a Nałkowskiego, w  jednym  z 
jego pism  polem icznych:

„S taw ian ie  pracy „na  piedestale“  
jest słuszne i  doniosłe w  skutkach. 
A le  trzeba na jp rzód zbudować ten 
piedestał —  ustró j socjalistyczny. 
Bez tego piedsta łu  posąg pracy u- 
grzęźnie w  bagnie bu rzuazyjne j re ­
akcji. Zalecać i  s ław ić pracę ■ „bez 
zastrzeżeń“  można będzie w tedy do­
piero, gdy ona będzie dum ną w ła d ­
czynią, a n ie  pokorną sługą ka p i­
ta łu “ .

Dziś po w ie lu  la ta c h , dane m i b y ­
ło  brać udzia ł w  pow staw aniu  do­
kum entu, d la  którego podstawową 
wartością i  zarazem najw yższym  
k ry te r iu m  oceny jes t praca.'

GEORGE BIDWELL

M oim  p ierw szym  w rażen iem  pod­
czas czytania p ro je k tu  K o n s ty tu c ji 
P o lsk ie j R zeczypospo lite j1 Ludow e j 
by ła  m yś l: „T o  nie jes t przecież no­
we. To wszystko już  jest, ju ż  w  P o l­
sce is tn ie je “ . I  w tedy  zdałem sobie 
sprawę, że w  ten zagm atwany, od­
w rócony sposób po ją łem  całą s iłę 
nowej K o n s ty tu c ji. W spom niałem  
pełne h y p o k ry z ji, fo rm a lis tyczne  
e laboraty p ra w n ik ó w  i  p o lify k ó w  na 
żołdzie bank ie rów  i  przem ysłowców, 
k tó re  wciąż od- nowa p lanu je  się i  
układa w  s ta tu ty  k ra jó w ,  k a p ita li­
stycznych po to, aby oszukiwać ludz i 
pustym i słowam i.

Nowa K on s ty tu c ja  P olski, ponie­
waż jest dziełem ludu, jest,; m oim

'zdaniem , . dokładnym  przeciw ień­
stw em  tych fo rm a lis tycznych  elabo­
ra tów . Jest ścisłym  ,W37razem obec­
n ie  rea lizow anej w o li ludu . S u n  
w iem  i  w idzę, że zgodnie z treścią 
a r ty k u łu  14, praca jśs t rzeczyw iście 
praw em , obow iązkiem  i  sprawą ho­
no ru  każdego obywate la Polski. M o­
głem  w idzieć naocznie od k iedy  
p rzyby łem  dó Polski, przed sześciu 
la ty , że sw oją pracą, dyscyp liną  p ra ­
cy, w spółzaw odnictw em  pracy, udo­
skonaleniem  metod pracy — n a r ‘:d 
po lsk i, k tó ry  uczyn ił m i zaszczyt 
p rzy jęc ia  w  poczet obyw ate li p o l­
skich, wzm acnia swoją siłę i  potęgę, 
podnosi poziom życia ludności.

A r ty k u ł 63, 64 i 65, k tó re  m ów ią 
o opiece, roztoczonej nad nauką, l i ­
te ra tu rą  i  sztuką w yrażającą potrze­
by i dążenia narodu, oraz o opiece 
nad twórczą in te ligenc ją , stanow ią 
w yraźn ie  stw ie rdzenie a k tu a ln ie  is t­
n ie jące j rzeczyw istości. Pomoc, za­
chęta i  wolność w ypow iedzenia się, 
ja k ie j doznaję ja ko  pisarz, jest ra ­
żącym kon trastem  odosobnienia, w  
k tó ry m  muszą żyć postępowi i  m i­
łu ją c y  pokój pisarze mego k ra ju  o j­
czystego; w ie lu  z n ich  jes t zmuszo­
nych  do pracy poza swoim  zawodem, 
bo ka p ita lis tyczn i w ydaw cy boją się 
ich  głosu w  obronie p ra w  lu du  i  w  
obron ie pokoju.

N a jba rdz ie j w zruszył mnie, a rt. 75, 
zgodnie z k tó ry m  Polska udziela azy­
lu  obyw ate lom  państw  obcych, prze­
śladowanym  za obronę in teresów  

• rfias pracujących, w ó lkę  o postęp 
społeczny, działa lność w  obronie po­
ko ju , w a lkę ' narodowo-wyzwoleńczą 
lu b  dzia ła lność narodową. Jestem 
je dn ym  z w ie lu  — z A m e ry k i, K ana­
dy, W ie lk ie j B ry ta n ii oraz z F ra n ­
c ji, H iszpan ii, W ioch, t ito w s k ie j Ju ­
gosław ii i  in nych  — w  sercach k tó ­
rych  słowa te b y ły  w y ry te , zanim  je  
wpisano w  tę K onsty tuc ję .

Temu, że a r ty k u ł 75 przedstaw ia 
życie u ję te  w  fo rm ę s łów  zawdzię­
czamy nasze dzisiejsze szczęście p ra ­
cy dla_ poko ju  i  soc ja lizm u wśród 
m ilio n ó w  ludz i, chętnie p rz y jm u ją ­
cych nasz w k ład , zawdzięczamy na­
w e t osobistą wolność. Za nasze u ja ­
wn ione przekonania we w łasnych 

•kra jach  by libyśm y śledzeni, prześla­
dow ani, nasza praca, by łaby  w y k lę ­
ta; co pew ien czas w ędrow alibyśm y 
do w ięzien ia  za zbrodnie dążenia do 
oswobodzenia naszego lu du  i wszyst­
k ic h  ludów  cd obcych i w łasnych 
w yzyskiw aczy, za zbrodnię głosze­
n ia  pokoju.

(Dokończenie na str. 2)
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B I L A N S  I W Y T Y C Z N A projekcie Konstytucji
(Dokończenie ze s ir. 1)może się naw et u w ik ła ć  w  m ach i­

nacjach niezupełnie przyzw oitego 
charakter-u, może w yw racać ko z io ł­
k i,  ja k  m u się żyw n ie  podoba —  
jest niezależny.“  (Stalin).

Oczywiście,, że to ty lk o  jedna 
strona zagadnienia. B urżuazy jny 
system przedstaw ic ie lsk i jes t ka ­
d łubow y, t. zn. nierozbudow any w  
dół. Rzekome przedstaw icie lstw o 
narodowe kończy się na pa rlam en­
cie. Samorząd o n iezw yk le  szczup­
łych  kom petencjach . n igdy  n ie  b y ł 
organem w ładzy, ale dodatkiem  do 
centra lnego aparatu. Samorząd 
bu rżuazy jny b y ł i jest powołany do 
rozw iązyw an ia  drobnych i  k ło p o tli­
w ych  zagadnień, k tó ry m i aparat 
rządow y nie  chce się parać. Lenin, 

z w łaśc iw ym  sobie sarkazmem, po­
w iedz ia ł kiedyś o samorządzie bur- 
żuazyjnym , że za jm u je  się „dezyn­
fekc ją  toa le t.“

Jeżeli tak ie  b y ły  rysy  cha rak te ry ­
styczne pa rlam entaryzm u burżua- 
zyjnego z okresu jego rozkw itu , to 
cóż dopiero m ów ić o pa rlam enta­
ryzm ie  w  okresie im peria lis tyczne j 
rea kc ji, k tó ra  niesie zarówno degra­
dację parlam entu , ja k  i  samorządu. 
Faszyzm to nie przeciw ieństw o b u r-  
żuazyjnego systemu pa rlam enta rne­
go, lecz na tu ra lne  jego przedłuże­
n ie  w  okresie im peria lis tycznym , 
dno jego upadku. Faszyzm to fo r ­
ma rządu, k tó ra  cynicznie obnaża 
is to tę  państwa burżuazyjnego. N a­
w ró t faszyzmu po d rug ie j w o jn ie  
kw ia tow e j, ja k k o lw ie k  w ystępuje w  
now e j fo rm ie  (w Stanach Zjednoczo­
nych skrada się pod maską bu rżua - 
zy jno-dem okra tycznej frazeologii), 
św iadczy niezb icie o p raw id łow ośc i 
rozw o ju  państwa burżuazyjnego,

W ISŁA W A  SZYMBORSKA

(Dokończenie ze str. l-sze j)

praw id łow ośc i polegającej w  okre ­
sie im p e ria lizm u  na przerastan iu re ­
p u b lik i pa rlam enta rne j w  faszy­
stowską fo rm ę państwa.

Oczywiście, że każda burżuazyj- 
na dem okracja ma swoje specyficz­
ne rysy. Len in  w. dziele „Państw o a 
rew o lu c ja “  p isał: „F o rm y  państw  
bu rżuazyjnych są nadzwyczaj róż­
norodne, lecz is to ta  ich  jest ta sa­
ma: w szystkie te państwa ta k  czy 
ow ak są jednak w  ostatecznym w y ­
n ik u  bezw arunkow o dyk ta tu rą  bur-, 
żuazji.“

Specyficzną cechę am erykańskie j 
„d e m o kra c ji“  o d k ry ł przeszło sto 
la t  tem u stary Tocqueville . W ska­
zał on na korupc ję  ja ko  na cha rak­
terystyczny rys  am erykańskie j de­
m okra c ji. K ilkad z ies ią t la t później 
wagę jego odkryc ia  p o tw ie rd z ił E n ­
gels, pisząc: „w id z im y  tam  dw ie 
w ie lk ie  sza jk i spekulantów  p o li­
tycznych, k tó re  na przem ian ch w y­
ta ją  w  swoje ręce w ładzę państwo­
wą i  eksp loatu ją  ją  w  n a jb ru d n ie j­
szy sposób i  dla na jb rudn ie jszych  
celów, a naród jest besilny wobec 
tych dw u w ie lk ic h  organ izacji p o li­
tyków , k tó rzy  n ib y  to służą na ro ­
dow i, a w  rzeczyw istości panu ją  
nad n im  i  g rab ią  go.“

Możemy dodać, że proces faszyza- 
c ji życia publicznego w  Stanach 
Zjednoczonych nadał te j k o ru p c ji 
szczególnie odrażające cechy. B u r-  
żuazja wiąże n ierozerw a ln ie  rozpa- 
sanie m ora lne z po lityką . N ic dz iw ­
nego, że to połączenie w ystępuje 
szczególnie jaskraw o  w  cytadeli... 
gnijącego kap ita lizm u.

A m ora lizm  p o lity k i bu rżuazyjne j 
n igdzie ta k  jaskraw o  nie  w ystępu­
je  ja k  w  dziedzinie p raw  i  obo-

w iązków  obywate lskich. P raw a są 
dla  mniejszości, żyjącej z w yzysku, 
a obow iązki d la  większości, d la  mas 
pracujących. Taka jest p ra k tyka  ży ­
cia politycznego w  państwach b u r­
żuazyjnych. Oczywiście, że w  p ro ­
gram owych s form ułow aniach kon ­
s ty tucy jnych  rozdźw ięk m iędzy 
p raw am i i  obow iązkam i n ie  w ystę­
puje. Burżuazja n igdy nie  k rępo­
w a ła  się w  szafowaniu p iękn ie 
b rzm iącym i dekla rac jam i. W  „de ­
m okra tyczne j“  ko n s ty tu c ji m a r­
cowej b y ł rozdzia ł o prawach p o li­
tycznych. A le  w  p rak tyce  b y ły  one 
realizowane w  ten sposób, że pa rtia  
kom unistyczna została zdelegalizo­
wana i  zagnana w  podziemie. M ię ­
dzy kons ty tuc ją  m arcową 1921 r. i 
kw ie tn io w ą  1935 r. z pu nk tu  w idze­
n ia  p ra k ty k i po lityczne j by ła  ty lk o  
jedna różnica: różnica w  nasilen iu  
te rroru .

Burżuazja u s iłu je  tę p ra k tykę  
przesłonić lis tk iem  figow ym  techn i­
k i ko d y fika cy jn e j. „Szczytowe“  je j 
osiągnięcia w  te j dziedzinie leżą w  
płaszczyźnie kons ty tucy jne j. „K a ż ­
dy pa ragra f ko n s ty tu c ji zaw iera w  
sobie, bowiem , swą w łasną an ty te ­
zę, swą w łasną izbę wyższą i  niższą 
— m ianow ic ie  wolność w  zdaniu 
ogólnym  i zniesienie wolności w  
uwadze na m arginesie.“  (Marks).

Jako ilu s tra c ja  do te j cha rak te ry ­
s ty k i M arksa może posłużyć orze­
czenie Najwyższego T rybun a łu  A d ­
m in is tracy jnego  — dobrze znane 
p raw n ikom  —  uznające art. 111 
ko n s ty tu c ji m arcowej, tra k tu ją c y  o" 
wolności wyznania, za pozbawiony 
mocy p raw nej. Zdaniem  N T A  a r ty ­
k u ł kon s ty tu c ji o wolności w yzna­
n ia  m ia ł znaczenie w yłącznie „p ro ­
gram owe“ , to znaczy nie m ia ł żad­
nego praktycznego znaczenia. 
W śród bu rżuazyjnych pro fesorów  i 
p ra k ty k ó w  rozpowszechniony b y ł 
pogląd, że przepisy ko n s ty tu c ji obo­
w iązu ją  o ty le , o ile  je j zasady zo­
sta ły  „transponowane“  przez usta­
w y. To znaczy, że kons ty tuc ja  w e ­
d ług te j „ te o r i i“  jes t w łaśc iw ie  „a d ­
resowana“  ty lk o  do ustawodawcy. 
A le  i  pozycja ustawy nie by ła  tęga. 
Cóż w a rta  ustawa bez rozporządze­
n ia  wykonawczego? W  końcu au­
tentyczną in te rp re ta c ję  kon s ty tu c ji 
dawał grana tow y po lic jan t, w y p i­
sując ją  pa łką gum ową na grzb ie­
tach w ięźn iów  politycznych.

N atom iast kons ty tuc ja  państwa 
ludowego jest „adresowana“  przede 
w szystk im  do narodu. W  św ietle 
p ro je k tu  naszej ko n s ty tu c ji zagad­
n ien ie  p raw  i  obow iązków  obyw a­
te lsk ich  to zagadnienie jednocześnie 
po lityczne i m oralne. N ie  może być 
w  państw ie socja listycznym  rcz- 
dźw ięku m iędzy m oralnością i  p o li­
tyką. Naszą p o lity k ę  w ype łn ia  treść 
m ora lna. Spraw ia to, że prawa, k tó ­
re  dek la ru je  konsty tuc ja , to nie 
czcze obietnice, weksle bez określo­
nego te rm in u  .płatności, < ale prawa 
rzeczyw iste i  gwarantowane. P raw o 
do na uk i gw aran tu je  rosnąca lic z ­
ba wyższych uczelni i  rosnąca licz ­
ba szkół powszechnych; praw o do 
pracy gw arantowane jest przez 
nasz system gospodarczy, k tó ry  z li­
kw id o w a ł bezrobocie; praw o do 
w ypoczynku gw arantowane jest 
przez rosnącą liczbę dom ów w ypo­
czynkowych itp . U s tró j ludow y nie 
ty lk o  gw aran tu je  praw a na ich 
obecnym poziomie, ale gw aran tu je  
s ta ły  ich rozrost, stałe zwiększanie 
się ich zasięgu.

P ro je k t kon s ty tu c ji tę cechę zna­
m ienną naszych p raw  w ie lo k ro tn ie  
podkreśla, przede w szystk im  w  a r­
tyku le , k tó ry  o tw ie ra  rozdzia ł o 
podstaw owych praw ach i  obo­
w iązkach obywate lskich. „Polska 
Rzeczpospolita Ludowa, u trw a la ją c  
i  pomnażając* zdobycze ludu  pracu­
jącego, um acnia i  rozszerza prawa 
i  w olności obyw a te li.“

U s tró j socja listyczny to  ta k i 
us tró j, w  k tó ry m  każdy m a zagwa­
ran tow any pe łny rozw ój swoich ta ­
len tów  i  zdolności. U s tró j soc ja li­
styczny to ta k i us tró j, - w  k tó rym  
Janków  M uzykan tów  posyła ją do 
konserw atoriów .

Znam ienną cechą ustro ju  soc ja li­
stycznego jest pow iązanie ścisłe i  
bezwarunkowe p ra w  i obowiązków. 
D y k tu je  to p o lityka , k tó ra  jest rea­
lizac ją  Zasad m ora lnych socjalizm u.

W  św ietle  tego pobieżnego prze­
glądu najw ażnie jszych ty lk o  zagad­
n ień p ro je k tu  naszej kon s ty tu c ji 
w y p ły w a  podstawowa różnica, jaka  
zachodzi m iędzy kon s ty tu c jam i so­
c ja lis tycznym i a bu rżuazy jnym i. 
P ierwsze odpow iadają rzeczyw isto­
ści, jasno m ów ią  o uk ładzie  s ił k la ­
sowych, określa ją, w  czyim  ręku jest 
w ładza państwowa, jednym  słowem, 
niczego przed narodem nie u k ry w a ­
ją , d rug ie  natom iast są fikcy jn e . 
Burżuazja m usi bow iem  ukryw ać  
klasowe oblicze państwa, nie może 
dawać praw , k tó re  by zagrażały pa­
now aniu  burżuazji.

K ons ty tuc ja , k tó rą  Sejm  uchw a li, 
będzie kons ty tuc ją  budującego się 
socjalizm u. M ożemy za Leninem  po­
w tórzyć, że ustró j nasz jes t w  tym  
sensie socjalistyczny, że m am y n ie ­
złomną w o lę  zbudowania ustro ju , 
k tó ry  n ie  będzie w ięcej rozdzierany 
przez antagonizm y klasowe. To jest 
nasz cel bliższy. Cel dalszy —  to ko ­
m unizm . C zyli, po prostu, bogactwo 
m ateria lne  i  duchowe, nie ty lk o  je d ­
nostek czy grup, lecz bogactwo całe­
go społeczeństwa.

W  walce o rea lizac ję  te j zasadni­
czej w ytyczne j będziemy się posłu­
g iw a li orężem kon s ty tu c ji, tego n ie ­
zm ie rn ie  ważnego ogniw a naszej 
nadbudowy-

P ie rw otna  nazwa K lu b u  Jakob i­
nów brzm ia ła : „T ow arzystw o P rzy ­
ja c ió ł K o n s ty tu c ji.“  Pow inn iśm y 
w ytężyć wszystkie s iły , aby cały 
naród p rzys tąp ił do „T ow arzystw a 
P rzy jac ió ł K o n s ty tu c ji Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow e j.“

S tan is ław  E hrlich

Pisarze o
M ój k ra j ojczysty s łyną ł kiedyś z 

tego, że o fia ro w y w a ł schronienie lu ­
dziom, walczącym, o ta k ie  w łaśnie 
spraw y. Dziś nie ma w  A n g lii azylu 
d la  obrońców spraw y ludu, a obroń­
ców pokoju, zbliżających się do bia­
łych  ska ł Dover, odtrąca się g ru - 
biańsko. O A ng lio , zbudź się, zrzuć 
obce w ięzy! Spełń wolę swego ludu ! 
A  gdy ją spełnisz, n iechaj będzie 
wyrażona w  tak  prostym , jasnym  
i  p rak tycznym  dokum encie ja k  no­
wa Polska K on sty tu c ja  — nie jako 
pusta form a, an i idealistyczna 
m rzonka, lecz jako  odbicie is tn ie ją ­
cych fak tów .

TADEUSZ BREZA * i

K on s ty tu c ja  nie jest program em , 
nie  jes t planem , lecz w inna  być 
opisem istniejącego stanu rzeczy, 
kom un ika tem  na tem at uzyskanych
i  u trw a lo nych  zdobyczy postępu, 
sprawozdaniem  z przebyte j drogi. 
T akie  są cechy w sze lk ie j zdrowej, 
rew o lu cy jn e j ko n s ty tu c ji. Takie  
b y ły  cechy francusk ie j ko n s ty tu c ji 
z r. 1793, k o n s ty tu c ji bu rżuaz ji re ­
w o lu cy jn e j i  tak ie  b y ły  i  są cechy 
wszystk ich ak tów  kon s ty tucy jnych  
radzieckich, począwszy od „D e kre ­
tó w  P aździe rn ikow ych“ , kończąc na 
W ie lk ie j K o n s ty tu c ji S ta linow sk ie j.

Dopiero k ie dy  m yś l kons ty tucy jna  
poczyna się mącić, k iedy  kon s ty tu ­
cja  nie może ju ż  służyć jako  bilans 
przebyte j drogi, a co na jw yże j jako  
bilans cofnięć, k iedy  zam ienia się 
je dyn ie  w  poręczjm ielkę pśeudo- 
p raw , i  n ibyw olności, w tedy  rozra ­
sta się i  pęcznieje m ętna w  form ie , 
wsteczna w  treści. W tedy też ucie­
ka  od teraźniejszości i  zaw isa w  
obłokach. Żeby nie  m ów ić o rzeczy­
w is tym  stanie rzeczy, zatapia się w  
marzeniach. Jej pa rag ra fy  postępo­
we wówczas — to dyw ersja , je j ape­
le  do narodu —  to szow inistyczny 
m anew r, je j p lany na lepszą przysz­
łość — to m ydlane bańki. P isarzowi, 
k tó ry  przegląda tak ie  konstytucje , 
m im o w o li narzuca ją się pewne ana­
logie. Uderza go to, że m yś l konsty­
tucy jna , podobnie ja k  m yśl a rtys tycz­
na, k ie dy  zaczyna służyć z łe j spra­
w ie, przestaje odróżniać to co waż­
ne od tego co nie  ważne. G adu l­
stwem  zastępuje jasność. Ilośc ią  — 
jakość. B u jan iem  w  obłokach —  re ­
alistyczne w idzenie fak tów , k tó re  się 
w ydarza ją  na ziemi. Poszczególne 
kons ty tuc je  stanowe A m e ryk i P ó ł­
nocnej to ju ż  n ie jako  k a ry k a tu ry  
samej ide i tego rodzaju dokum entu. 
To n iek iedy p raw ie  trzystuotron ico- 
we w o rk i, do k tó rych  wchodzi 
wszystko. D obry  num er, rów nież 
v/ k o le k c ji podobnych spaczonych 
dokum entów  to- obowiązująca obec­
n ie  w  S zw a jca rii je j nowa kons ty ­
tuc ja  federalna z r. 1928. W n ika  ona 
w  najróżnie jsze drobiazgi. Usłużna 
w  małostkach, m ilczy jednak n ie ­
prze jednanie w  podstawowych spra­
wach. K on s ty tu cy jn ie  orzeka w yso­
kość stawek w  domach gry, czego 
ja k  kons ty tuc je  kons ty tuc jam i n i­
gdy w  podobnych aktach jeszcze 
nie  w idziano. A le  w  zam ian za ten 
dowód trosk i o równowagę budżeto­
wą, a stąd i  spokój dom owy oby­
w a te li z ży łką  do hazardu, nie zna, 
n ie  uznaje i  n ic  n ie  chce słyszeć o 
tak ich  prawach kob ie ty  ja k  je j p ra ­
wa polityczne. N ie gospodarzy w ięc 
kob ie ta k ra jem , nie współrządzi w  
n im , a ty lk o  k ie dy  je j mąż ju ż  za 
grubo gra, może m u w  łeb dać fede­
ra ln ym  tomom fundam enta lnych 
ustaw. Sto pociech z tym i Starczy­
m i, m ieszczańskim i kons ty tuc jam i!

N a iw ne byw ają . Częściej jednak
—  rzecz prosta póki się nie staną 
ja w n ie  faszystowskie — dram atycz­
ne. Burżuazja walczy w  nich, ja k  
się to m ów i, o swoją tw arz. K om pro­
m itu je  się jednak co słowo. -Odsła­
nia  co paragraf. Wszelka próba pa­
len ia  bogom postępu ogarka, a d ia - 
be ls tw u w łasnych, ciasnych in te re ­
sów św ieczki, kończy się fiaskiem . 
N aw et papier p rzy tak ich  próbach 
tra c i na koniec swoją przys łow iow ą 
cierpliwość. T rac i ją  rów nież osta­
tecznie i burżuazja i  bu rżuazy jn i 
sztukm istrze od kons ty tucy jnych  
k o k ta jli.  Rzucają się w tedy na oślep, 
zmęczeni i  bezradni, w  prawniczą 
grafom anię, w  słowolejstw o, dekla - 
m atorską taniochę.

Potem przychodzi następna faza
— cynizm u. Faza ponurych doku­
m entów  z epoki faszyzmu u nas i  
n ie  u nas. A le  i  w  nich, aż do koń ­
ca, aż po na jpóźnie jszy moment, 
apologia p a łk i p o licy jn e j sąsiaduje 
w  najlepsze z frazesem dem okra­
tycznym . Rozbuchanie i  tupe t z ja ­
kąś aż śmieszną w styd liw ośc ią  na­
chodzącą m acherów od ko n s ty tu c ji 
w  momencie, gdy trzeba użyć, cał­
k iem , zdawałoby się, p rostych te rm i­
nów. Na p rzyk ład  — choćby — te r­
m in u  „w łasność p ryw a tn a “ . Nie 
znają go nasze przedwrześniowe 
konstytuc je . Zam iast n ie j występuje 
wszędzie n iew inna  „w łasność osobi­
sta“ . Cel te j te rm ino log iczne j sztucz­
k i jasny: zatarcie różn icy i  gran icy 
m iędzy kap ita lis tyczną  własnością 
środków  p ro d u kc ji a osobistą w ła ­
snością przedm io tów  konśum cji, 
osobistego uży tku  i  wygody. Tą oso­
b is tą  własnością, k tó re j kom unizm  
konsekw entn ie, począwszy od „M a ­
n ifestu  Kom unistycznego“ , nie m y ­
ś li znosić i  ochrania. Zatarc ia  w ięc 
różn icy m iędzy posiadaniem kopa ln i 
a posiadaniem pa ry  trzew ików , m ię ­
dzy. posiadaniem k ilkudz ies ięc iu  ty ­
sięcy hekta rów  m a jo ra tu , a posiada­
niem  jednorodzinnego dom ku z 
ogródkiem . Cel jasny, ale jednocze­
śnie ja k iż  za w iły  splot fa k tó w  i  z ilu  
dziedzin, k tó ry  przymusza w  osta­
tecznym rachunku ustawodawcę 
burżuazyjnego do podobnych kon -

s ty tuey jnych  łam ańców ! M ro k  je  
rodził. A le  zarazem z n ich  już  się 
dawało odczytać niejedno. Z je j 
bezgranicznie na iw nych w yb iegów  
nędzę m yś li k las posiadających. 
I  nacisk mas rew o lucy jnych , k tó re  
p rzyp ie ra ły  te k lasy do m uru . P rzy­
p ie ra ły  tak, że z m is te rne j i 
p racow ite j nadbudowy ideologicznej 
tych klas poczynało się sypać próch­
no. Zostawał w ięc ty lk o  w  odwodzie 
ja w n y  gw a łt i  n ie  licząca się z n i­
czym silą. „Moc,- oprócz k tó re j nie 
m ia ły  riic “  ■— ja k  nawet m ów iła  ów ­
czesna satyryczna piosenka. Pozo­
stawał, u jm u jąc  rżecz prozaicznie j, 
te rro r. O w i — „po lic jan c i i  żandar­
m i życiowo zaopatrzeni tak, aby być 
ca łkow ic ie  w ie rn y m i ręce, k tó ra  ich 
k a rm i i bezwzględnie je j oddany­
mi... znacznie liczn ie js i niż do tych­
czas i zaopatrzeni we w szystkie do­
zwolone konw encjam i bojowe środ­
k i współczesnych wojen... ku lom io ­
ty, a rm a ty , tan k i, sam oloty i  opan­
cerzone samochody". O w i „p o lic ja n ­
ci i  żandarm i“ , o k tó rych  w łaśnie z 
tak im  znawstwem, tęsknotą i  lu bo ­
ścią rozp isyw ał się, cytowany w  n u ­
merze z września -  października ze­
szłorocznych „N ow ych  D róg“  przez 
w iceprem iera Stefana Jędrychow- 
skiego m agnat i  publicysta, Em a­
nue l M ałyńsk i. A le  n ie  pom ogli mu, 
ani jem u, ani jego klasie, ani feuda- 
łom , ani bu rżuaz ji ow i po lic jan c i i  
żandarm i. A n i ich bezwzględność, ani 
w ierność „ręce, k tó ra  ich k a rm iła “ , 
an i ich bruta lność. T ak samo ja k  nie 
pom ogły przedtem ustępującym  k la ­
som- wszystkie sztuczki, finez je  i  
subtelności w szystk ich  razem wzię­
tych, spłodzonych przez nie  pscudo- 
kons ty tuc ji.

K-

P ro je k t naszej nowej ustaw y k o n ­
s ty tu cy jn e j jes t k ró tk i i  w  słowie 
oszczędny. T ak ja k  należy. M usi być 
k ró tk i jeszcze i  z tego względu, że­
by go by ło  ła tw o  ogarnąć w yobraź­
n ią  jako  całość. I  m usi być również 
w  słow ie oszczędny, bow iem  om a­
w ia  w ie le : i  us tró j, i  władzę, i  gos­
podarkę, i  sądownictwo, i  obowiąz­
k i, i  prawa obyw ate li. A  proszę zwa­
żyć, ja k ie  m nóstwo m iejsca za jm u­
ją  w  n im  sprawy na uk i i  k u ltu ry . 
Bo za jm u ją  one w  naszym us tro ju  
kluczowe miejsce. Bo też człow iek 
bez na uk i i k u ltu ry  nie jest człow ie­
k iem  socja listycznym , to n ie  jest 
pe łny człow iek, lecz człow iek oka le­
czały, w łaśnie tak i, jak iego hodu ją 
w szelk ie ustro je  w yzysku z kap ita ­
lis tycznym  ustro jem  na czele. Nam 
kons ty tuc ja  gw ara n tu je  praw o do 
n a u k i i  k u ltu ry . N ie może być in a ­
czej, skoro m am y być wszyscy 
współgospodarzami - i w spó łtw órcam i 
nowego życia, gospodarzyć zaś i  
w spółtw orzyć bez nauk i niczego nie 
podobna, tak  samo ja k  rozw ijać  się 
cz łow iekow i nie podobna bez k u l­
tu ry .

Bywa, że kons ty tuc je  burżuazyjne 
czasem napom ykają coś niecoś na 
tem at nauk i i  sztuki. A  naw et —  o 
p raw ie  do nauki. A le  praw o to w  u- 
s tro jach w yzysku musi się w y ra ­
dzać w  praw o czysto form alne, po­
dobnie ja k  w yradza ją  się w  ró w ­
ność fo rm a lną  i w  wolność fo rm a lną  
wszystkie gw arantowane przez ta ­
k ie  konsty tuc je  wolności i  rów no­
ści. Form a ln ie  Więc w  ta k im  us tro ­
ju  człow iek ma praw o do nauki, 
lecz praktyczn ie  b iorąc n ic z tego 
nie ma. Przede w szystk im  dlatego, że 
ten co w yzysku je  i dzierży w  tak im  
us tro ju  wszystko w  swoim  ręku nie 
może szczerze pragnąć, by poszerza­
ły  się naukowo i  k u ltu ra ln ie  h o ry ­
zonty wyzyskiwanego. W  ta k im  u- 
ś tro ju  w praw dzie  czasem ta k i czy 
irtny  uczony zdoła w yrw ać  k a p ita ­

ło w i trochę pieniędzy na naukowe 
badania. Nauka jednak dla  całego 
narodu nie istn ie je . Toteż mogą się 
tam  zdarzyć w yna lazk i, ale postę­
pu być nie może.

A  tak  ja k  bez dążności do na uk i i 
k u ltu ry  nie ma człow ieka godnego 
tego m iana, podobnie nie może is t­
nieć przyszłość godna ludzkości bez 
m yś li o dążeniu do postępu. Z tego 
względu p ro je k t naszej kon s ty tu c ji 
n ie  ty lk o  m ów i o p raw ie  do nauk i i 
k u ltu ry , ale określa, o jaką  to naukę 
i  o ja ką  to k u ltu rę  chodzi. O k u ltu rę  
i naukę opartą na dorobku p rzodu ją ­
cej m yś li lu dzk ie j i  po lsk ie j m yś li 
postępowej'. A  w ięc o k u ltu rę  i nau­
kę narodową i  postępową. P ro je k t 
określa jeszcze jedno. W ie lk ie j to 
wagi sprawa. P ro je k t w yraźn ie  pod­
kreśla, że co się tyczy na uk i i  k u ltu ­
ry . to ważna jest nie ty lk o  ta nauka 
i  k u ltu ra , k tó rą  każdy człow iek mo- 
żę od innych  przy jąć, ale rów nież ta 
nauka i  k u ltu ra , k tó rą  każdy czło­
w ie k  może in n ym  z siebie dać. 
W  dw u paragrafach p ro je k t nowej 
ko n s ty tu c ji do te j spraw y powraca.

W  jednym  do spraw y twórczego u -  
dzia łu  wszystkich obyw a te li w  roz­
w o ju  k u tu ry  narodowej. W  następ­
nym  —  do twórczego udzia łu  wszy­
s tk ich  w  ro zw ija n iu  na uk i i  ośw iaty, 
oraz w  rozw ija n iu  postępu technicz­
nego. Do twórczego, do czynnego, 
do aktywnego udzia łu. I  tak  się już  
dzieje. Z tego praw a tysiące lu dz i u 
nas w  p e łn i korzysta. Zarów no na 
po lu nauki, co na. po lu  postępu 
technicznego. W spania ły rozw ój r u ­
chu rac jonalizatorsk iego potw ierdza 
tę praw dę w  całej rozciągłości. A  na 
po lu sztuki i  k u ltu ry  raz po raz rzu ­
cają na nią  olśniewające św ia tło  
zdobycze artystyczne tak  zespołowe 
ja k  indyw idua lne , do k tó rych  ludzie  
dopracow ują się w  św ie tlicach w ie j­
skich czy klubach robotniczych, w  
domach k u ltu ry  czy szkołach.

O sta tn i z pa rag ra fów  p ro je k tu  
nowej ko n s ty tu c ji poświęconych 
tw m  zagadnieniom pow iada o tym , 
że Polska Rzeczpospolita Ludow a 
szczególną opieką otacza in te lig e n ­
cję twórczą — naukowców , pisarzy, 
a rtys tów , p ion ie rów  postępu tech­
nicznego, rac jona liza to rów  i  w yn a ­
lazców. T ak być musi, bo to  jest o - 
czyw istą konsekw encją te j prze­
w odn ie j m yś li us tro jow e j, o k tó re j 
m ów ię. T ak samo bow iem  ja k  nie 
ma socja lizm u i postępu bez k u ltu ry  
i nauk i, tak  samo nie ma k u ltu ry , 
na u k i i  sz tuk i bez twórczości i  
tw órców . W spom niany pa rag ra f 
podkreśla to  z całą siłą. W szystkie 
zaś razem te pa rag ra fy  to ja k  gdyby 
sta tu t d la  naszej k u ltu ry , na uk i i 
sztuki. To W ie lka  K a rta  d la  nasze­
go dzia łan ia  w  te j mierze. G w aran­
tu je  ona masom praw o do na u k i 

i  k u ltu ry , tw órcom  —  praw o do rze­
te lne j twórczości, a na rodow i — n ie ­
ograniczony rozw ój jego postępowej 
n a u k i i  sztuki.

JERZY BROSZ KIE WICZ
K ie d y  przed siedm iu i pó ł la ty  do­

c ie ra ł do nas tekst L ipcowego M a­
n ifestu , trudn o  czasem by ło  naw et 
objąć w yobraźnią tę przyszłość, k tó ­
rą zapow iadał. D ociera ł on do na ­
szych rą k  na zczytanych stronach 
konsp iracy jne j prasy — w  owych 
tygodniach i  m iesiącach nad W a r­
szawą, nad O św ięcim iem  unos iły  się 
jeszcze ob łok i dym ów, po u licach 
naszych m iast d u d n iły  jeszcze gą­
sienice h itle ro w sk ich  c z o łg ) v.

N ie ła tw o  by ło  wówczas pojąć rze­
czyw istą treść M an ifestu . V/ uprze­
dzał fa k ty  —  w yprzedzał h is to rię . 
W ydaw ało się chw ila m i, że jest me 
ty le  m anifestem  po litycznym , ile  
poetyck im  tekstem.

D zis ia j w iś m y /z e  by}'"po prostu 
nadchodzącą ku nam  epoką.

Od tam tych  d n i m in ę ły  kńa. Obec­
nie  dociera do naszych rą k  tekst no­
w y  —  p ro je k t K o n s ty tu c ji F o lsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludow e j — d o ku ­
m ent tej właśnie, epoki, w  k tó re j po 
raz p ierw szy w  h is to r ii naszego na­
rodu  na jw ażn ie jszym  prawem  pań­
s tw ow ym  sta je  się praw o narodu do 
rządzenia swą Ojczyzną.

La ta  dzielące nas od c h w ili ogło­
szenia M an ifes tu  L ipcowego Wycho­
w a ły  już  paszą w yobraźnię —  nau­
czyły  nas odczytywać dokum enty  
nowej epoki. K to  ma w  oczach obraz 
w arszaw skie j pustyn i sprzed s iedm iu 
la t  i dziś spo jrzy  na panor tmę s to li­
cy, ten rów nież odczytu je  fr .  gm ent 
takiego w łaśnie dokum entu. Ca ły 
k ra j uczy go jego treści — życie ca­
łego narodu z każdym  dn iem  da je 
nowe dow ody jego s iły .

„N ow a K on s ty tu c ja  P o lsk ie j Rze­
czypospolite j L u d o w e j“  . —  pow ie­
dzia ł Bolesław  B ie ru t — .stanowić 
będzie d la  narodu W ie lką  K a rtę  
zwycięstwa w  walce o w yzw olen ie  
narodowe i  społeczne, o zrzucenie 
ka jda n  obcej n iew o li, o zrzucenie 
ka jda n  kap ita lizm u , o sp ra w ie d li­
wość społeczną, o socja lizm .“

C zytając teks t p ro je k tu  przeżywa 
się w ie le  wzruszeń. N ie ma przecież 
w  h is to r ii ludzkości w a lk i p ię k n ie j­
szej i bardzie j po ryw a jące j ja k  w a l­
ka o spraw iedliw ość społeczną. K o n ­
s ty tu c ja  zaś jest dowodem  w ie lk ic h  
zw ycięstw  naszego narodu w  tak ie j 
w łaśn ie  walce. N ie ma wyższego 
ludzkiego obow iązku od obow iązku 
obrony, ochrony i  doskonalenia 
p ra w  człow ieka. K on s ty tu c ja  zaś 
da je  nam te prawa, praw a do coraz 
p iękn ie jsze j pracy, coraz ś w ia tle j­
szej nauki, coraz doskonalszej l i te ­
ra tu ry .

T ak  — czytając P ro je k t K o n s ty tu ­
c ji przeżywa się także dumę —■ du ­
mę w yn ika jącą  ze świadomości, że 
jest się obywate lem  re p u b lik i ludu  
pracującego — P olsk ie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow ej.

MIŁOŚĆ MARII I PIOTRA CURIE
1. WYDOBYCIE RADU

Wrzątek paryskich ulic stygnie 
i gasną okna czułych rodzin.
Do starej szopy wiatr się wdziera, 
skręca płomyki u palników, 
kurzem uderza w instrumenty 
aż jęczy, brzęczy cienkie szkło.

— Późno już, Mario, czas do domu,
— O, Piotrze, jak mogłabym zasnąć?

Upływa czwarty rok nadziei. .
Drżą pod naporem wytrwałości
wrota materii zardzewiałe,-------------- ---------- ---------------
Drążone kolumnami liczb, 
prażone ogniem stu doświadczeń 
runą i człowiek wejdzie w głąb.

— Mario, twe biedne palce krwawią.
— Piotrze, twe skronie pobielały.

Mrok nad Paryżem i Warszawą.
Skąd bije ten błękitny blask?
Goreje własnym światłem szczypta 
szarego proszku. Pierwszy raz 
swój prosty czysty kształt objawia.
I  wielką moc ma promień jej.

— Mario, nasz trud nie nadaremny.
— Piotrze, rozumiem słowo: razem.

2. PO ŚMIERCI PIOTRA

Jest rozpacz, która nie rozplata 
włosów ł głośnych skarg unika.
Jęst wdowa, która milczy głucho 
wierząc, że śni okrutny sen.
Jest śmierć. Jest śmierć jak ścięty pień 
po młodym i wspaniałym drzewie. 
Gdybyż o pień ten potknąć się, 
potknąć się, upaść, nie wstać więcej...

W laboratorium jak w muzeum 
chłodny porządek martwych rzeczy.
Tu nawet echo nie odpowie 
na odwracanych kartek szelest.
Notatka —  zdanie wpół urwane, 
Nierozwiązany ciąg obliczeń.
Papier nie zdążył zżółknąć jeszcze. 
Atrament jeszcze nie pociemniał.

Czas, żeby spadły pierwsze łzy.
Czas żeby płacz plecami wstrząsnął. 
Kobieta w czerni białą twarz 
pochyla nisko nad wykresem.
Rysuje twardą linię prostą.
Ta lińia w górę będzie rosła.

A łzy — nie wolno spadać łzom, 
bo by się cyfry zamazały.

3. PCSŁOWIE

Witam topn:enie śniegu wiosną 
na polu przyszłych urodzajów, 
pozdrawiam pierwszą cegłę domu, 
gdzie śmiech dziecięcy będzie mieszkał, 
opiewam pierwszy krok na drodze, 
przez którą przejdą pokolenia 
i chwalę miłość, która premioń 
rzuciła na nasz wielki wiek.

DYSKUSJA NAD PROJEKTEM KONSTYTUCJI

LEON KRUCZKOWSKI

PRÄ W O  DO KULTURY
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Lucjan Rudnicki w  r. 1915

Pa trzym y  na naszego roz­
mówcę. Żyw o gestyku lu je  
przechadzając się po poko­
ju . Pochyla się, o tw ie ra  n i­
ską szufladę b iu rka . — M a­
cie, to p ierw szy rozdzia ł 

trzeciego tom u. W yprostow u je  się 
szybko, pa trzy  na nas uważnie, i  da­
le j ciągnie się rozmowa.

W  pewnej c h w ili ten z nas, k tó ry  
rozm aw ia  z n im  po raz pi.rrwszy, 
czyni banalną uwagę — i  dziwne, że 
■właśnie teraz n ie  w yd a je  się ona ba­
na lna: — Widzisz? Jakie ma m łode 
oczy!

Usłyszał i  odpowiada pytan iem : 
Dlaczego jestem  m łody? —  i  czy 

w  ogóle, można m ów ić tu ta j o ja ­
k ie jś  d rug ie j młodości? Jest to m ło ­
dość . raczej psychiczna n iż „b io lo ­
giczna“ . W idzicie... m iędzy in n y m i 
pochodzi ona stąd, że wreszcie u w o l­
n iłe m  się z tego garbu przesądów 
tych  w szystk ich  trudności, k tó re  
dźw igałem  na sobie od wczesnych 
la t.

A le  entuzjazm u i  zapału w  la ­
tach m oje j m łodości m ia łem  nie 
m m ej n iż dz is ia j. B y ł on ta k i sam 
W czasie trudn ym , w  czasie n iew o­
li,  ty lk o  wówczas m ógł tk w ić  je dy ­
n ie  we mnie, n ie  można go było  
■uzewnętrznić. Dzis ia j cwój w łasny 
entuzjazm  można przekazać szero­
ko, bez granic. I  to jes t naprawdę 
"Wspaniałe.

D zis ia j czuję się podobnie m łody, 
ja k  i  w ie le  la t tem u. D latego że 
ja k  w  m łodości tak  i  dziś n ie  re ­
zygnuję z w a lk i. O to samo co 
wówczas. O lepsze. N ie można po­
przestawać na tym  co jest.

ADOLF SOW IŃSKI

PIERWSZA 
O „STARYM

By ła  to epoka kam ien ia  łupa­
nego. Rok 1948. P raw ie  nic 
n ie  w iedzia łem  o Luc jan ie  
R udn ick im .

W  m arcu owego roku  k ra ­
kow ska podówczas „T w ó r­

czość“  d rukow a ła  rozdzia ł z jego 
Przyszłej ks iążk i za ty tu łow any „W  
Lodz i - m ieście“ , ale chociaż — jako 
świeży łodz ian in  —  starałem  się 
W ertować wszystko, co dotyczyło 
najw iększego w  Polsce m iasta rob o t­
niczego, jakoś tym  razem poddałem 
się starem u na łogow i, .aby nazbyt 
sk rupu la tn ie  n ie  czytać fragm entów  
anonsujących dany u tw ó r, skoro i  
ta k  w ypadn ie  pow rócić do te j sa­
m ej rzeczy w  w ydan iu  książkowym . 
Toteż ty lk o  pobieżnie p rze ka rtko - 

, Wałem te dwadzieścia k ilk a  stron 
»Twórczości“ .

Jednakże ty m  w łaśnie razem po­
li ty k a  n ie  ty lk o  świadomego, ale i  
nieprzedwcźesnego m acierzyństw a 
W zakresie le k tu ry  n ie  wyszła m i na 
dobre. G dybym  w  m arcu 1948 r. 
Przeczytał czasopiśmienny rozdzia ł 
°  „Ło dz i -  m ieście“ , by łbym  już  w te ­
dy zachw ycił się p isarstwem  L u c ja ­
na Rudnickiego, ja k  to się stało w  
k ilk a  m iesięcy później. B y łb ym  z 
n iec ie rp liw ośc ią  oczekiwał na książ­
kę, wiedząc z góry, że otrzym am y 
Piękne —  rzucone na szerokie tło  
obyczajowe i  po lityczne —  wspom­
n ien ia  pro le ta riack iego dziecka z 
m ałe j' m ieściny w  gube rn ii p io tr ­
kow sk ie j, przedzierającego się zwy­
cięsko k u  ku ltu rze  i  rew o lucy jnem u 
św iatopoglądow i. Że o trzym am y je d ­
ną z najlepszych książek pow o jen­
nych. Książkę, w  k tó re j tra fn ie  w y ­
łożona h is to ria  po lsk ich ruchów  spo­
łecznych na teren ie  osta tn ich la t 
czterdziestu p rzyob lek ła  się w  po­
stać świetnego dzieła lite rackiego.

„S ta re  i  nowe“  do ta rło  do Łodzi 
gdzieś wczesną jesienią. W  zespole 
red akcy jnym  ówczesnej „K u ź n ic y “  
Pierwszy zw ró c ił na n ie  uwagę M a­
tuszewski. Po przeczytaniu ks iążk i 
zgłosiłem  na tychm iast gotowość na­
pisania szkicu, k tó ry  by b y ł czymś 
Jyięcej n iż recenzją, a lbow iem  żar­
liw ie  wyznawcza na rrac ja  R udn ic­
k iego po ryw a ła  czyte ln ika  w  swój 
Prąd i  sk łan ia ła  k ry ty k a  do w yp o ­
w iadan ia  rów nież słów  ż a rliw ie  w y - 
znawczych. U św iadam ia ła  i  k o n k re ­
tyzow a ła  to. co jeszcze niedostatecz­
n e  nauczyliśm y się form ułow ać. 
Jednocześnie przyw edzila  m i na 
m yśl i  ukazyw ała w  ja sk raw ym  
św ietle  ostre j k ry ty k i społecznej 
W spomnienia z innego m iasta p ro -

O Z M O W W IK TO R  W OROSZYLSKI

TOWARZYSZ LUCJAN
Jeśli pisarz, działacz, pow ie so­

bie: no, doszedłem do ‘celu. Jest 
ju ż  dobrze. Bardzo dobrze. W ięcej 
n ie  potrzebuję. —  To będzie jego 
koniec. Kon iec pisarza i  koniec 
działacza. Zostanie s ta ry  człow iek.

Twórczość pisarska Lucjana 
Rudn ickiego odpowiada ty tu łow i, 
jego powieści. Pisze o d n iu  wczo­
ra jszym  — dzis ia j. To połączenie— 
„s ta re “ , o którym, pisze i  „now e“ , w  
k tó rym  pisze — nieuchronnie, bez 
p row okow ania  żadnym  sztucznym 
pytaniem , w yp łynąć  m usia ło w  na­
szej rozm owie. Teraźniejszość w y ­
p ływ a  z przeszłości.

—  Jeśli m ów ią, że obecnie p rzy ­
pada szczytowy okres m oje j tw ó r­
czości — m ów i R u dn ick i —  m ylą  
się. Ja na to patrzę inaczej n iż  l i ­
te racka k ry ty k a . Uważam , że 
szczytowy Okres mojego rozw o ju  
twórczego, m o je j twórczości, k tó ­
ra — m ów m y to po prostu  —  ja k  
by ła  ag itac ją  ta k  ag itac ją  została, 
przypada gdzieś na la ta pierwszej 
w o jn y  św ia tow e j. To b y ły  la ta , k tó ­
ry m i przeszła lin ia  graniczna —  nie 
ty le  rozgraniczająca co ł ą c z ą c a  
m nie —  ag ita to ra  party jnego, ro ­
bo tn ika , ze m ną — pisarzem.

Geneza „S tarego i  Nowego“  tk w i 
w łaśnie w  tych  tru d n ych  latach. 
B y ło  tak :

P racowałem  ja ko  b ruka rz . Po 
robocie zm ienia łem  się w  ag ita tora . 
Szedłem do Z w iązku , wygłaszałem  
przem ów ien ia na w iecach, re fe ra ty  
na zebraniach. Czasem k ilk a  prze­
m ów ień dziennie. Czas b y ł gorący. 
P iłsudczycy g łos ili hasło :. „N iem cy 
niosą Polsce niepodległość!“  Trzeba 
by ło  tłum aczyć, że „w o lność“  W il­
he lm a w a rta  jes t despotyzmu M i­
ko ła ja . — . „N iech ży je  h iepódleg- 
łość!“  k rzycze li demagodzy.
P rzeciw  tem u o k rzyko w i w znos ili­
śmy in n y : —‘ „N iech  ży je  Rew olu­
cja, k tó ra  niesie w olność!“ .

Początkowo pisałem  konspekty 
m o ich : re fe ra tów : N ie byłem  w p ra w ­
nym  mówcą. I  zdarzyło się, że leżał 
przede mną konspekt, a ja  zgubiłem  
się w  n im . Konspekt by ł, przem ó­
w ien ia  nie było. Począłem pisać ca­
łe  re fe ra ty . Słowo po słowie, zdanie 
po zdaniu. Czasem 40, 60 stron rę ­
kopisu.

...i to  by ło  m oją szkołą lite racką . 
Uważam , że to co jes t najlepsze w  
„S ta rym  i  N ow ym “  w yw odzi się 
n ie  ty le  z obecnej c h w ili, ile  z 
tych  na jtrud n ie jszych  czasów.

Jeszcze marginesowe w spom nie­
n ie : szafa. Ponieważ dom  m ój b y ł 
ob iektem  ciągłych re w iz ji, poleciłem  
znajom em u sto la rzow i zm ontowanie 
szafy z podw ó jnym  dnem. Tam  cho­
w ałam , .ważniejgze n o ta tk i U  do ^u -

RECENZJA 
I NOWYM”
w incjonalnego, w  k tó ry m  sam się 
wychowałem .

Tak szeroko po ję tą recenzję nap i­
sałem —  dzięk i książce — jednym  
tchem, w  ciągu jednego wieczoru. 
Mogę się tym  trybem , w  k tó rym  
ongi celował Irzyko w sk i, pochwalić,
że by ła  to p ierwsza w  Polsce----- i  to
z m iejsca obszerna —  recenzja o 
„S ta rym  i now ym “  zaraz po ukaza­
n iu  się pierwszego tom u (drug i nie 
b y ł jeszeże podówczas wykończony). 
A le  by ła  to — muszę z ko le i co n a j­
m n ie j przyganić samemu sobie — 
zaiste recenzja z epoki kam ien ia  łu ­
panego. Owszem, entuzjastyczna w  
aprobacie św iatopoglądowej, lecz 
bardzie j opisowa n iż analityczna, a 
poza tym  z dobrą w ia rą  od k ryw a ją ­
ca n ie jedną Am erykę , k tó rą  R ud­
n ick i, idący od początku g łów nym i 
szlakam i po lskich ruchów  ro b o tn i­
czych, o d k ry ł ju ż  k ilkadz ies ią t la t 
temu.

W  parę tygodn i później t ra f iła  się 
po lem ika z m oją recenzją. B y ł spór 
„m orfo log iczny“ : do którego z t ra ­
dycy jnych  ga tunków  lite ra ck ich  w y ­
padałoby zaliczyć „S tare  i  nowe“ ?

Jako polem ista rozum owałem  nie 
dość fo rtunn ie . U p iera łem  się p rzy 
ja k im ś  w ą z iu tk im  rea lizm ie  — po­
w iedzm y — faktog ra ficznym . B ro ­
n iłem  m oje j recenzji następu jącym i 
słow am i: „P isa łem  o konkre tnych
zagadnieniach treściowych, a więc 
o p ierwszych św iadom ych i zorgan i­
zowanych ruchach społecznych w  
Polsce, k tó rych  ładunek uczyn ił 
książkę R udnickiego dobrym  dzie­
łem  lite rack im , chociaż stoi ona po­
za tradyc ją  św ietnych i  pouczają­
cych kon w e nc ji lite ra ck ich  i  z tego 
powodu m ogłaby przy zastosowaniu 
ścisłych norm  lite ra c k ie j m o rfo log ii 
być wyprowadzona w łaśc iw ie  na 
margines lite ra tu ry “ .

N a jzabaw nie j i  n a jtra fn ie j zara­
zem rozstrzygnął rzecz, sam. R udnic­
k i. Z b ie ra ł i  w k le ja ł do zeszytu to 
wszystko, co ludzie o n im  pisali. 
Na m arginesie no tow a ł w łasne uw a­
gi. P rzy zacytowanym  powyżej zda­
n iu  um ieścił —  ja k  się dowiedziałem  
później —  z dow cipnym  sarkazmem 
następującą adnotację:

—  Pokażcie m i takiego m orfo loga!
Poznałem osobiście Luc jana  Rud­

n ickiego dopiero gdzieś pó łto ra  ro ­
k u  później, ju ż  w  W arszawie. Ser­
decznie w yciągną ł d łoń do niedo­
szłego m orfo loga jego fo rm y  lite ra c -

Adolf Sowiński

m enty —  m a te ria ł do powieści. 
N iestety, ze wszystk ich tych  no ta­
tek  zachowała się ostatecznie ty lk o  
jedna, ta w łaśnie, k tó rą  schowa­
łem  w  in n ym  m iejscu. Czego nie 
zdoła ła zabrać ze schowka sanacyj­
na po lic ja  — zabrało Gestapo — 
razem z szafą.

Praca ag ita to ra  w  n a jtru d n ie j­
szych czasach — nauczyła m nie 
ścisłości sform ułow ań. Konspekt 
politycznego re fe ra tu  to b y ł m ój 
p ierw szy w arszta t p isarski.

K ie d y  Siedziałem w  obozie i  n ie  
m ogłem  prow adzić dzia ła lności p ro - 
pagandystycznej bezpośrednio, po­
s tanow iłem  napisać powieść. W  o- 
bozie powstała m oja pierwsza po­
wieść „O drodzen ie“ . W iecie — 
chc ia łbym  kiedyś na przyk ładzie  
porów nania „O drodzen ia“  ze „S ta ­
ry m  i  N ow ym “ pokazać, ja k  w y ­
gląda powieść biograficzna pisana 
z pe rspektyw y doświadczeń 30-to- 
le th iegó i  70-cióletniego człowieka...

—  Dlaczego jestem  szczęśliwy?

—  M am  70 la t i da le j jestem  w  
szeregach. Już n ie  robo tn ików , lecz

Dom w  Sulejowie, w którym uro­
dził się Rudnicki, obok Rudnicki z 
żoną po wyjściu z więzienia w roku 

1907.

RYSZARD M ATU SZEW SK I

s ie rpn iu  1951 pojecha­
łem  z Luc janem  R ud­
n ick im  i  G ustawem  
M orc ink ie m  do Cze­
chosłow acji na u ro ­
czystości k u  czci A lo j­

zego Jiraska. W  d n iu  naszego p rzy ­
jazdu — A kadem ia w  prask im  N a- 
rodn im  D ivadle. N aza ju trz  — w y ­
cieczka w  m iędzynarodow ym  gronie 
kolegów czeskich; w ęgierskich , b u ł­
garskich i  rum uńsk ich  do rodz inne­
go m iasta au tora „Ś ka la kó w “ , B ro ­
nowa. W  k ilk a  d n i później m ia ło  na­
stąp ić o tw arc ie  muzeum Jiraska  w  
h is toryczne j B ia łe j Górze pod P ra ­
gą. Te k ilk a  d n i m ie liśm y dz ięk i 
uprzejm ości naszych czechosłowac­
k ich  gospodarzy —  do dyspozycji na 
zwiedzanie k ra ju . R u dn ick i i  ja , 
M orc inek  bow iem  w ró c ił do Polski.

D n i b y ły  duszne, upalne. Od roz- 
prażonyćh m urów  P rag i b i ł żar. N ie 
było  czym oddychać. Jako no torycz­
ny am a to r wszelakie j w łóczęgi m ia ­
łem a góry u kn u ty  piań. N ie w iedzia­
łem  ty lko , ja k  nań zareaguje R ud­
n ick i.

—  Pojechałbym  na Słowację, w  
T a try  — westchnąłem.

— Doskonale! Pojadę z tobą. 
Wcale się nie bój. Jak będziesz sobie 
chcia ł lecieć gdzieś wysoko w  gó­
ry  — to się zupełnie mną nie krępu j. 
Cerem onii ze mną rob ić  nie potrze­
ba.

Przed w yjazdem  spo tka liśm y w  
Pradze M ariana  Brandysa. W ró c ił 
w łaśnie ze S łow acji. Ostrzegał nas:

—  N ie da jc ie  się ty lk o  za dużo w o ­
zić. S łowacy z gościnności będą w am  
chcie li pokazać absolutn ie  wszystko. 
Rozumiecie? W szystkie ru in y  zam ­
ków- W szystkie gro ty. Tam, gdzie 
kam ien iem  rzucić — to albo s ta ry  
zamek, albo grota.

M ów iąc' to ociera ł pot z czoła i pa­
t rz y ł na nas w zrok iem  przygasłym  
ze zmęczenia.

N a za ju trz  rano m knę liśm y z L u ­
cjanem  gładką szosą z B ra tis la w y  
do liną  W agu na Trenczyn i Tren- 

czyńskie Cieplice, i da le j, na budo­
wę w ie lk ie j zapory wodnej w  P u- 

chowie, gdzie p racu ją  brygady sło­
w ackie j m łodzieży. K ie dy  s iedzie liś­
m y w  d re w n ian ym  baraku, w  otocze­
n iu  se tk i dziewcząt i chłopców w  zie­
lonych dre lichach, z gór nadciągnęła 
burza. E le k tro w n ia  w y łączyła  prąd. 
W  żó łte j, burzow ej poświacie szyb­
ko zapadającego zm ierzchu w idać 
było  ty lk o  zarysy m łodych tw a rzy  i 
świecącą b ie l w łosów  Lucjana. W  
ciszę przeryw aną trzaskan iem  p io ru ­
nów, zw ie lo k ro tn ionym  przez gór­
skie echo, pada ły słowa opowieści o 
drodze życiow ej polskiego robo tn ika , 
rew o lu c jo n is ty  i  pisarza. Potem  d łu ­
go — śpiewy i góra lskie  tańce. M oc­
ne uścisk i d łon i, serdeczne słowa 
p rzy jaźn i.

Późną nocą pędziliśm y do T u r-  
czańskiego św. M arcina.

—  Luc jan , n ie  iesteś zmęczony?
—  Idźże! Czym?

*

W  pob liżu  B ańsk ie j B ystrzycy  
zw iedza liśm y jedne z licznych  na 
S łow ac ji, w ap iennych g ro t s ta la k ty ­
tow ych, pa rok ilom e tro w y  la b iry n t 
feerycznych, podziem nych k ra jo b ra ­
zów.

—  P iękne —  m ów i —  ale wiesz, 
byłoby., jeiszcze ciekawsze, gdyby

lite ra tó w . A le  ro b o tn ik  i  p a r ty jn y  
p isarz —  to jedno.

—  Czy jestem  szczęśliwszy?
Pam iętam  sprzed w o jn y  ten nie­

szczęśliwy typ  ka le k i in te ligenck ie ­
go, k tó ry  nie um ia ł sobie dać rady 
z życiem i jego trudnościam i, bo 
nie  zńał, n ie  s tyka ł się n igdy z p ra­
cą fizyczną. I  na odw ró t — zda­
rz a li się robo tn icy  * fizyczn i tak  
ograniczeni ja k  maszyny.

Tw orzyć obraz człow ieka całko­
w itego, to w łaśnie leży na warszta­
cie dzisiejszego pisarza.

P róbu jem y zadać jedno z tych na­
ta rczyw ych dz ienn ika rsk ich  pytań, 
do tyka jących tzw . osobistych m yś li 
au tora „S tarego i  Nowego“  w  zw iąz­
ku  z mom entem  wręczenia m u k w ia ­
tów  przez p isarzy w  d n iu  jego sie­
demdziesięciolecia. R u dn ick i macha 
n iec ie rp liw ie  ręką.

— K iedy  jechałem  na wiązce sło­
m y do w ięzienia, czułem się n ie­
m n ie j szczęśliwy n iż dzis ia j. W ów­
czas w ięzien ie  było  d la  m nie po­
dobnym  w yróżnien iem , ja k  obecnie 
bu k ie t kw ia tów .

i

prócz cudów n a tu ry  b y ły  tu  jakieś 
ślady ludzkiego życia. C złow iek jes t 
zawsze najciekawszy.

Na ru inach  zam ku D ziew in, w  w i­
dłach D una ju  i  M orąw y, długo opu­
k u je  s ta ry  m u r z w ie lk ic h  b lokó w  
piaskowca, i  przyg ląda się ich  spo­
jeniom«, . ..... :

— Patrzcie, ja k  oni to m u row a li]. 
Z w yk łe -w a p n o  na kam ień. Cementu, 
przecież n ie  znali. I  trzym a się ty le  
la t!

S iedzim y już  z poetą s łow ack im  
Buńczakiem  w  samochodzie i  chce­
my ja k  na jprędze j jechać się w y k ą ­
pać, bo strasznie gorąco.

—  W idzic ie — u sp raw ied liw ia  się 
R udn ick i — sam się kiedyś za jm ow a­
łem  m ura rką  i ciągle m nie to in te ­
resuje. Ludzka  praca — rozumiecie...

*

M iędzy Ż ilin ą  a V ru tk a m i prze­
c ię ty  na dw o je  do liną  W agu p ię trzy  
się m asyw M ałe j F a try . W ie rzch o łk i 
ma kopidste do 1700 m nad pozio­
mem morza, d o lin y  krę te  i głębokie, 
najeżone bielą sterczących fa n ta ­
stycznie w apiennych skałek. M ija ­
m y Ta.rchową, gdzie u rodz ił się Ja­
nosik. Stąd, z do lin y  V ra tn e j, b iegnie 
lin o w y  w yciąg na zbocza W ie lk iego 
Fatrzańskiego K ry w a n ia . Taka so­
bie, ot, ko le jka  linow a ja k  na K a ­
sprowy, ty lk o  że zam iast w agon i­
kó w  — po prostu po dwa połączone 
krzesełka, i  bujasz sobie bracie 15 
m etrów  nad ziem ią, rów no z czuba­
m i św ierków .

Siadam y, jedziem y. L u c ja n  na 
jednym  krzesełku, ja  obok na d ru ­
gim.

Pogoda od wczorajszej bu rzy — 
niepewna. Po lesistych zboczach pe ł­
zają bure  k ła k i chm ur. P om ruku je  

da le k i grzmot, Dojechaliśm y do po­
łow y, i... stop.

—  No i  co?
—  N ic. W is im y.
—  Ładna h is to ria .
—  Pew nie znowu w y łą c z y li prąd 

z powodu burzy.
Zaczyna lać. P iętnaście m e trów  

pod nam i z ie lony przesiek leśny z 
gąszczem jeżyn, borówek, paproci. 
P io run y  walą. O w iewa nas zimna, 
górska mgła. M a ły  daszek z. brezen­
tu  źle ch ron i od deszczu, siekącego 
ukosem po kolanach.

—  Ryszardzie...
—  Słucham .
—  T ak i jestem  rad, żeś m nie tu  

w yciągną ł, że nie masz pojęcia. Sie­
dem dziesiąt la t ży ję  i  ty lk o  raz b y ­
łem  w  górach, piętnaście la t temu- 
Pojechałem  w ted y  na row erze z Za­
kopanego do M orskiego Oka. Dziś- 
bym  ju ż  chyba nie w yciągnął.

Po dw udziestu m inu tach  . ko le jka  
rusza. W ysiadam y na m ałe j górsk ie j 
stacyjce-schronisku. Deszcz ustaie. 
C hm ury  pow o li się rozłażą. Strzela 
ja k iś  zb łąkany prom ień  słońca.

—  Chodźmy!
P niem y się po strom ym , tra w ia ­

s tym  zboczu.. Góra okazuje się spo- 
rawa.

—  Możeś się zmęczył? Może w ró ­
cim y?

P a trzy  na m nie  z łobuzersk im  uś­
miechem.

—  L u c ja n ! Oszalałeś! Z li tu j się!
Nagle zrzuca płaszcz, m aryna rkę  i

biegnie ped górę w  podskokach.
—  Wiesz, gdyby nie wada słuchu,

N ie chcę pisać o ro l i Luc jana  
R udnickiego w  ruchu re ­
w o lucy jnym , o jego zasłu­
gach ja ko  bo jo w n ika  i  p i­
sarza. Chcę powiedzieć po 
prostu : w ie lka  to d la  m nie 

radość i  dum a, że znam Towarzysza 
Luc jana , że jestem  jego tow a rzy­
szem, że styka jąc się z n im  W po­
wszedniej robocie p a rty jn e j uczę się 
m ocn ie j kochać i  g łęb ie j rozum ieć 
naszą w ie lką  sprawę.

N a jp ie rw  poznałem książkę. Chcę 
przypom nieć: b y ł ro k  1948, zamęt w  
naszej lite ra tu rze  osiągnął chyba 
swój p u n k t ku lm ina cy jn y . W ie lu  p i­
sarzy zw iązanych po lityczn ie  z P o l- - 
ską Ludową ho łdowało na jgorszym  
wzorom  lite ra tu ry  burżuazyjne j. 
B ohaterow ie tych powieści b y li nam 
obcy, ich w ym yślone przeżycia nie 
wzruszały, iry to w a ły  jedyn ie. „S ta ­
re  i  nowe“  przeczytałem  jednym  
tchem, przez noc. Została m i po te j 
p ierwszej lek tu rze  k ró tk a  no ta tka : 
„Nareszcie, po „Rzeczyw istości“  P u­
tram enta, jeszcze jedna powieść 
współczesna! O kazuje się, że książ­
ka, trak tu ją ca  o ludziach i  sprawach  
odległych w  czasie, może być b a r­
dzie j ak tua lna i pasjonująca n iże li 
powieść, k tó re j akcja  pozornie roz­
g ryw a  się np. w  r. 1947 w  Szczeci­
nie...“  Teraz można powiedzieć: to 
oczywiste. W tedy by ło  to odkrycie . 
Później zrozum iałem  jego sens. 
„W spółczesny“  znaczyło po prostu : 
p a rty jn y .

Na d ru g i tom  „Starego i  nowego“  
czekało się już  z n iecierp liw ością , a 
czyta ło spoko jn ie j, w  skupieniu . N ie 
zaw iód ł oczekiwań. Teraz wracam  
do obydwóch, ja k  do starych p rzy­
ja c ió ł, k tó rych  mądrości i  życz liw o­
ści jestem  pewien, k tó rych  dośw iad­
czenie jes t godnym  zaufania opar­
ciem. I  czekam —  znów n ie c ie rp li­
w ie  — na trzeci.

B liże j poznałem Lucjana R udn ic­
kiego w  czasie w spólnej podróży do 
Z w iązku  Radzieckiego, na wiosnę 
1949 roku. Nasza kilkunastoosobowa 
delegacja p isarzy i  dz ien ikarzy zw ie­
dziła  Moskwę, Leningrad, wreszcie 
da lek i obwód now osybirsk i. B y ła  to

n ie  czu łbym  się wcale s ta ry . Serce 
m am  jeszcze zupełnie dobre.

*
W  Tatrach, przy  ko le jce  na Ł o m ­

nicę — rzecz się powtarza. Znad 
skalnego jez io rka  nad Tatrzańską 
Łom nicą t pn iem y się — ty m  razem 
po skałach ną Ło m n ick ie  Ramie, 
skąd roztacza się pyszny w id o k  ną 
m asyw Lodowego, do linę Z im nej 

W ody i  Staroleśną. Jest to wejście 
tego typu , co —  pow iedzm y —- z H a­
l i  Gąsienicowej na K asp row y a lbo z 
M orskiego na Szpiglasową. N ie p ró -

W IL H E L M  M ACH

K ogut,, ja k  zw ykle , zerw ał się 
wcześniej od budzika. A  Jó­
zef M adej, stróż i  palacz w  
L iceum  Rzem ieślniczym  w  
O., znowu się zestraszył, że 

ju ż  św ita . Lecz to ty lk o  łu ­
na znad hu ty  żelaznej, za m iastem  
rozśw ietla , ja k  co nocy, m ałe okno 
stróżów ki. Spać już  jednak nie w a r­
to. Piec w  k o tło w n i czeka na Józe­
fa M adeja — k a lo ry fe ry  w ys tyg ły  
przez k ilk a  godzin z im ow ej zadym ki. 
Gdy w ychow anków  licealnego in te r­
na tu  zbudzi dzwonek poranny, będzie 
już  w  ca łym  budynku  ciepło. M ade­
jow a to rzecz, M adejowe w  tym  ręce. 
Będzie c iep ło  — nie ty lk o  uczn ia- 
kom : nocy dzisiejszej uczelnia, n iby  
w ie lk i hotel, pełna gości zam iejsco­
w ych — nauczycie li szkół powszech­
nych i  średnich. Rano rozpoczyna się 
Z jazd O kręgowy Z w iązku  Nauczy­
c ie lstw a Polskiego.

Ledw ie  Józef dop ią ł pasek u spod­
n i — aż tu  łomoce ktoś do d rzw i. 
Zięć by to ju ż  w raca ł z h u ty  po noc­
ne j zmianie? N ie t łu k łb y  się tak  
okru tn ie , syna by n ie  budził. W ładyś 
śpi jeszcze —  niech się wyśp i. M a 
dziś wo lne od na u k i —  przez ten 
Zjazd.

Nie, n ie  zięć. Obcy. Popatrzcie 
no, ze s to licy  aż przy jecha ł. Na Z jazd 
zaproszony —  powiada. P r e l e ­
g e n t  —  powiada. L icho  tam  p o j­
mie, co to takiego — p r e l e g e n t .  
Może i  figura... Zresztą nie M adeja 
w  tym  głowa. M adej w id z i na jw aż­
niejsze: przybysz trzęsie się z zimna.

— K ą t c iep ły  do rana? —  pewnie, 
że się znajdzie.

Z na jdu je  się wygodne legowisko, 
przem yśln ie przez M adeja w  gabi­
necie przyrodn iczym  skombinowane, 
a naw et kubek gorącej gorącej he r­
ba ty na rozgrzewkę.

—  Dobranoc —  m ów i gość. Zasy­
pia natychm iast.

L~cz d la  Madeja,- choć s ta ry , taka 
godzina —  to przez całe życie „dz ień 
dob ry“ .

*
Chyba by Józefa M adeja n iew ie le  

obeszły poranne obrady Z jazdu, gdy-> 
by nie ten prelegent. Jakżeby? N ie 
k to  in ny  go tu  p rzy jm ow a ł, ty lk o  
w łaśnie Józef. W ięc się czuje p raw ie  
w  obow iązku —  posłuchać.

Ciżba w ie lka . M ie jsca w  a u li za­
brak ło , ła w  i  krzeseł zabrakło, sto ją  
p rzy jezdn i pod ścianam i, ko ło  d rzw i, 
za progiem  nawet. S tarzy i  m łodzi, ze

podróż w spaniała i  jakże pouczają-1 
ca dla nas w szystkich ! Lecz przez 
cały czas jedno odróżnia ło Luc jana  
Rudn ickiego od pozostałych delega­
tów . M yśm y się czu li p rzy jac ió łm i, 
towarzyszam i, tak, ale jednocze­
śnie — gośćmi, n ie tu te jszym i. Spo­
g lądaliśm y na Zw iązek Radziecki z 
m iłością, z podziwem , trochę z za­
zdrością — k iedy  to u nas tak bę­
dzie, k iedy  nasza ojczyzna nauczy 
się tak  żyć i  pracować! Jedynie T o­
warzysz Luc jan  nie by ł cudzoziem­
cem .” N ie ty lk o  słuchał w yjaśnień, 
ale sam tu  i ówdzie tłum aczył, do­
radzał radzieckim  towarzyszom ; 
przewodniczącemu nowosybirskiego 
ispołkom u zw róc ił uwagę na dostrze­
żone w  bursie robotniczej drobne 
niedociągnięcia, w  red akc ji „ L i t ie -  
ra tu rn e j G aziety“  w ys tą p ił z dezy­
deratam i pod adresem je j dz ia łu  
k ry ty k i.  N iektó rzy  członkow ie de le­
gacji uw aża li tak ie  zachowanie za 
nie taktow ne. A  by ła  to po prostu 
postawa gospodarza — starego re ­
w o luc jon is ty , in te rnac jona lis ty , k tó ­
ry  czuje się u siebie  wszędzie tam , 
gdzie lud  rządzi, szczególnie zaś w  
Z w iązku  Radzieckim .

Podczas te j podróży bardzo się 
zb liży łem  z Towarzyszem Lucjanem  
i  bliskość ta n ie  ustała po dzień dz i­
siejszy. N iejeden raz słowo T ow arzy­
sza Lucjana nie ty lk o  pomogło m i 
zająć w łaściw e stanowisko w  po­
szczególnym w ypadku, ale wzbogaci­
ło  na długo, na zawsze. I  — może 
on sam o tym  nie  w ie  — życzliwość 
jego pomagała m i w  bardzo tru d ­
nych chw ilach.

Piszę te zdania w  zw iązku z sie­
demdziesiątą rocznicą urodzin  p rzy ­
jaciela. Piszę je, czując, że nie um iem  
w  nich zawrzeć uczuć, kóre budzi 
Luc jan  R udn ick i. Pragnę więc pod 
koniec wspom nieć o jeszcze jednym  
ty lk o  — o jego n iespotykanej m ło ­
dzieńczości, żywości in te lek tua lne j, 
szybkości reagowania, celności w y ­
pow iadanych sądów. Zaprawdę, n ie  
ma chyba lepszego od Lucjana R ud­
n ickiego dowodu, że kom uniśc i się 
n ie  starzeją.

W iktor Woroszylski

b u ję  ju ż  nawet go zatrzym ać. W ia tr 
rozw iew a m u siwą czuprynę. Coś 

tam  bąkam, żeby się nie forsow ał.
—  Zw ariow a łeś —  m ów i z pogar­

dą ta te rn ika  wskazując na ułożoną z 
kam ien ia  ścieżkę — przecież to d ro ­
ga d la  p a ra lity k ó w !

Z tr iu m fu ją c ą  radością toczy 
w zrok iem  po poszarpanych tu rn iach  
i  graniach. *

—  Pom yśl, że m ogłem  tego wszyst­
kiego ju ż  nie zobaczyć. Dobrze, żeś­
m y  tu  p rzy jecha li. Ś w ia t jest p ięk ­
ny, cudow nie p iękny.

Ryszard Matuszewski

wsi i  z m iast. I  znacznych osób p rzy ­
by ło  sporo — bo to, szko lnych w łada 
nie licząc, i  starosta jest, i  w o jskow i, 
i po lityczn i działacze. W szystkim  na 
tych sprawach szkolnych zależy. Jak 
n igdy daw n ie j. M adej w ie —  bo się 
szkoły trzym a nie od dz is ia j: odkąd 
m u niegdyś, przed w ojną, w  hucie 
w ypow iedzie li. Przed w o jną  n ik t  tu 
do szkoły nie zjeżdżał, żeby radzić 
nad uczeniem m łodzieży. A lbo  żeby 
się wzajem  m iędzy sobą dogadywać, 
ja k b y  na jle p ie j szkoleniem  rządzić. 
Inna by ła  w  tych  rzeczach po lityka .

— N ie ma postępu bez ośw iaty —
głos m ów cy -  ku ra to ra  szkolnego 
rozlega się donośnie — ośw iata i  
szko ln ic tw o muszą być ja k  na jśc i­
ślej związane z ogólnym  program em  
przebudow y życia społecznego. Szko­
ła —  to nie ty lk o  m agazyn w iadom o­
ści Szkoła — to w ie lka  kuźn ia u m y­
słów  i  charakterów . Przysposobienie 
m ilio n ó w  ludz i ju tra  do pracy w  no­
w ym  lepszym świecie. Ten św ia t 
m usi w p ie rw  m łodzież poznać i  po­
kochać... 1

—  K łam stw em  i  złudzeniem by ła  
szkoła apolityczna. Szkoła jest i  po­
w inna być po lityczna, w  najlepszym  
znaczeniu tego słowa: ma uczyć za­
sad tego porządku, w  ja k im  kszta ł­
tu je  się społeczność ludz i pracy...

—  W ychow aw cy nowego pokole­
n ia  muszą pojąć odpowiedzialność 
swego zadania. Zarzucić bezduszną, 
ciasną ru tynę  zawodową. O tw orzyć 
szeroko oczy i  um ysły na spełn iające 
się przem iany. A b y  skutecznie w y ­
chowywać — sam i muszą być w  ser­
cu życia. O garniać w szystkie jego 
dziedziny: po lityczne, społeczne, go­
spodarcze, ku ltu ra lne ...

—  K u ltu ra  jes t sferą  na jb liższą 
w  swej treśc i p racy nauczyciela. 
Przez jego tru d  w iedzie do n ie j d ro ­
ga: przez l i te ry  abecadła, przez ele­
m entarz, przez książki. Ta droga ma 
być utorow ana d la  m ilionów . D la  
wszystkich. Bo k u ltu ra  nie jest już  
dziś luksusem  up rzyw ile jow anych , 
ja k  daw n ie j. Jest powszechnym 
lu d zk im  dobrem...

—  Usiądźcie sobie, starzyście... —  
na jb liże j siedzący nauczyciel zapra­
sza, odstępuje M ade jow i swoje krze­
sło.

N ow y porządek...

«£
Doczekał się Józef i  swojego p re­

legenta. Z W ładysiem  się doczekał,

SIEDEMDZIESIĘCIOLETNIA MŁODOŚĆ

JAK JÓZEF MADEJ POZNAŁ 
LUCJANA RUDNICKIEGO
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W I Ę Z I E N N A
bo i  w n u k  przyszedł posłuchać. N ie 
sam nawet, z kolegam i. Jeszcze się 
Ciaśniej zrob iło .

Jest teraz mowa o książkach. O 
różnych książkach, k tó re  zostały na­
pisane w  czasie ostatn im , po w o jn ie . 
Trzeba, żeby to nauczyciele w iedz ie li, 
a i  d rug im  um ie li poradzić co i  ja k . 
W ładyś ty lk o  m ruga — wszystko by 
chcia ł spamiętąć. Niech spamięta — 
lu b i on o jcu — matce, a i  dz iadkow i, 
co n ie  bądź przeczytać i  opowiedzieć.

Jedna się książka szczególnie Jó­
zefow i z te j gawędy m ie jskiego p rzy ­
bysza spodobała: ja kb y  trochę o n im  
sam ym , o Józefie. T rochę — bo Jó­
zefow i gorzej się zdarzyło. T y le  po­
dobieństwa, że obaj ciężkie życie 
m ie li. Robotnicze życie: i  Józef, i  
tam ten, co o sobie książkę napisał.

O sobie — i nie o sobie. Bo skoro 
się z w ie jsk ie j biedy do Łodzi dostał, 
do fa b ry k i, już  nie b y ł sam i sam nie  
dzia ła ł. W  robotn icze j gromadzie, ra ­
zem. T y le  te  um ia ł sam się wyuczyć 
i w ykszta łc ić  — ta k i zacięty! Ł a tw ie j 
id z ie  św ia tłym  ludziom  św ia t zm ie­
niać. A  trzeba by ło  zm ieniać od 
g runtu . Poznał-c i ten ro b o tn ik  z Su­
le jow a zły  porządek św iata, s ta ry  
ka p ita lis tó w  porządek, na w łasnej 
skórze. W ięc zaczął, w raz z ro b o tn i-  
kam i-tow arzyszam i, w a lkę  o now y — 
dobry. Różnie im  było, na wozće i pod 
wozem, aż nareszcie swojego dopię li. 
D zis ia j ten, co książkę o w a lkach  ro ­
botn icze j k lasy i o w łasnym  życiu 
napisał, jest jednym  z na jbardz ie j 
szanowanych, najlepszych obyw a te­
l i ,  A  książka —  że ludzka i  społecz­
na —  do wszystkich przem awia, każ­
dem u b liska  i  droga.

—  Zapisz-no, W ładyś, ja k  to się 
zowie...

W ładyś pam ięta, a le  posłusznie za­
p isu je : — A u to r ks iążk i —  Lu c ja n  
R udn ick i. T y tu ł — „S ta re  i  Nowe“ .

—  Stare i  nowe — m edytu je  Jó­
zef — tak, tak... Inne się życie m ło ­
dym  ściele. N a jm ądrze js i nad ich do­
brem  radzą. Cały naród pieczę spra­
w u je . Tak, tak... Jego życie, Józefo­
wa, ciasne było, c iężkie  i  ciemne. 
Stare. A  dla  m łodych dziś — na 
św ia t o tw arte , sp raw ied liw e , we 
wspólnocie dojrzewające. Nowe.

— Władyś...

*

K ilk a  godzin później pre legent 
opuszcza liceum . N ie zapomina o 
stróżówce Józefa M adeja. Zięć już 
w ró c ił — i  ma do gościa swoją spra­
wę:

— M ó w ił ojciec, żeście tu  ładn ie 
o różnych ciekaw ych rzeczach opo­
w iada li. O książkach. Nasi ludzie, w  
hucie, także ciekaw i. Możebyście 
p rzy jech a li k iedy  i  do naszej św ie­
tlicy?

Um owa zawarta. T e rm in  uzgodnią
lis to w n ie , gćy ty lk o  zięć M adeja po­
rozum ie się ze sw o im  Z w iązkiem .

Gość raz jeszcze dz ięku je  s tróżow i 
za gościnne p rzy jęc ie  rano.

—  Ale, co tam , ludzka rzecz... —  
w yb ra n ia  się dziadek M adej.

Ludzka rzecz. W ięc ju ż  od progu 
gość zawraca, o tw ie ra  walizeczkę, 
w y jm u je  czw oroką tny pakiec ik .

—  To — dla w nuka .
Ledw o wyszedł, rozlega się rado­

sne w o łan ie  W ladysia:
—  D ziadku, popatrzcie ty lko...
O ku la ry  Józefa M adeja są takie , że

każda rzecz, z b liska  w idziana, o b ry - 
sow uje się św ie tlis tym , różow aw ym  
brzeżkiem. W ięc i  l i te ry  na okładce 
darow ane j książki.

—  STARE... —  sy lab izu je  M a ­
de j — ... I  NOWE...

W ilhelm  Mach

EGON NAG ANO W SKI

W zięcie pod uwagę a k c ji jest dla 
tra fn e j oceny dokum entarne j w a rto ­
ści „S IÓ D M E G O  K R Z Y Ż A “  (ukończ, 
w  r. 1939, wyd. w  r. 1042)“ ) rzeczą 
pierwszorzędnej wagi, szczególnie je ­
że li chodzi o cha rak te rys tykę  ruchu  
oporu, zaw artą  w  książce. O ile  bo­
w iem  w  la tąch 1933— 1935 ro z w ija ły  
jeszcze wcale ożyw ioną działa lność 
konsp iracy jne  g rupy le w ico w o -ko - 
m unistyczne w  rodzaju „C h a rlo tte n ­
b u rg e r K re is “  czy w u pperta lsk ie j o r­
ganizacji b. cz łcnków  zw iązków  za­
wodowych, a z ch w ilą  w ybuchu  d ru ­
g ie j w o jny  św ia tow e j, przede wszyst­
k im  zaś po napadzie H itle ra  na 
Zw iązek Radziecki, pod ję ły  znów 
działa lność w zględnie pow sta ły  tak ie  
podziemne kom ó rk i ja k  „R ote K ap e l­
le “  lu b  „K re isau e r K re is “ , o ty le  w  
okresie przedstaw ionym  w  „S ió d ­
m ym  K rzyżu “  ruch  oporu przeżyw ał 
c iężk i kryzys. Antyfaszyści, zdzie­
s ią tkow an i przez gestapowski te rro r, 
zdezorganizowani przez aresztowa­
n ie  przyw ódców  i  zdradę w ie lu  tow a­
rzyszy, m usie li zaniechać w sze lk ie j 
p ra w ie  dzia ła lności. M ie jsce a k ty w ­
ne j w a lk i zajęła ta k ty k a  biernego 
prze trw an ia . T ym  ba rdzie j, że ogół 
społeczeństwa niem ieckiego z d u ­
żym  odłam em  klasy robotn icze j 
w łącznie, b y ł w tedy  a lbo już  zupeł­
n ie  zastraszony, albo też otum aniony 

1 oszołom iony sukcesami gospodar­
czym i H itle ra , z likw id ow a n iem  bez­
robocia, poprawą by tu  i tp . : p rzy 
czym  sobie jeszcze nie uśw iadam ia­
no, że w szystkie  te z łudne osiągnię­
c ia  I I I  Rzeszy w y p ły w a ły  ze zlo-

5) A nna Seghers „S iódm y K rzyż “ , 
t łu m . M aria  W olezacka i Jan ina M a ­
łe cka , s tr. 403, C zyte ln ik , 1950.

a k  to  d ługo trw a ło? Ściśle n ie  
w iem . Uszczęśliw ien i czasu nie  
liczą.

Po rozb ic iu  w ięzienia pom a­
szerowaliśm y całą szerokością 
u licy , tysiączną masą, zw a­

lić  cara z tronu . C h łop i ruscy 
w  m undurach piechoty, zaskoczeni 
hasłam i św ia toburczym i .w ich  ro ­
d o w itym  języku, z n iepokojem  
ustępow ali z drogi. Szedłem z G ra- 
nasem i  W o lsk im  w  p ierw szym  sze­
regu. Tuż za nam i p łyn ę ły  sztan­
da ry  w  otoczeniu na jdzie ln ie jszych. 
N ie można ich by ło  nieść na przo- 
dzie bez narażenia na niebezpie­
czeństwo. Rozum ie liśm y to  in s ty n k ­
tow n ie  p rzy  pe łnym  poczuciu siły. 
„K tó ż  zdoła wstrzym ać s trum ień  w  
biegu?“  A  tu  ju ż  rzeka cała p łynę ­
ła, i wody je j gw a łtow n ie  w zb ie­
ra ły . K to  nie szedł u licą, z okna 
daw a ł znać, że jest z nam i. Sypa­
ły  się z góry k w ia ty  i pozdrow ie­
nia. To, co publiczność czuła na 
ulicach Kalisza w  d n iu  18 paździer­
n ika  1905 r., nawét beethovenow- 
ska pieśń radości słabo odtwarza. 
N ie zdawałem  sobie jasno sprawy, 
dokąd p łyn iem y, — bezpośrednio na 
cara w  Petersburgu czy na caią 
burżuazję św iata. Jedno i d rug ie  
by ło  do obalenia, a s ił, czuło się, 
starczy na wszystko.

Nagle z przeciw leg łe j s trony pę­
dzi na nas ja k b y  w a ł ja k iś  rucho ­
m y — z g łuchym  tętentem . N ie 
zdążyłem  Się zdziw ić. M ig aw ko w y 
obraz: dragoni —  zbiegł się z b ły ­
skiem  szabli nad mą głową...

Z głębokiego snu obudziło m nie  
kopnięcie. Aha... B ó l g łow y, ram ie ­
nia  i  bezwładność ręk i. Czyżby m i 
ją  odrąbano? Resztkam i s ił z prze­
rażenia sięgam zdrową ręką ku 
obolałem u m iejscu. Lepka maź. 
Spotnia łem . Tak, cały lew y bok 
mokęy... Jestem ciężko ranny. W 
oczach szarzyzna, odruchowo roz­
cieram  zgęstniałą, ś liską k re w  w  
palcach. Zsuwa m i się obolała g ło­
wa w  rynsztok — d ła w i m nie w s trę t­
ny odór. Aha... Słyszę k rz y k i, żo ł­
n ie rsk ie  złorzeczenia, głuche razy 
ko lb , stuk obcasów po b ru ku . 
N ieznacznie wciągam  głowę w  k o ł­
n ierz m a ryn a rk i, w ciskam  się w  za­
głębienie, udaję bezwład. Żyję. N a­
p ły w a ją  siły, uśm iecham  się, d łuży 
m i się bezczynność ja k  żo łn ie rzow i 
w  ty ra lie rze  pod obstrzałem. K toś, 
stanąwszy na m ych żebrach, w y ­
w o łu je  odruchowe poruszenie gło­
wy. Mocne kopnięcie w  pośladek ł  
chw y t za ko łn ie rz. Jestem zm ięty z 
kościam i, chw ie ję  się, lecz stóję,

— T y co du rn ia  stroisz?!

Od pozdrow ienia w  prawe ucho 
upadłem  na obolałą łopatkę. K o p ­
nięcie z d rug ie j s trony nie pomog­
ło, postaw iły  m nie na nogi s iły  po­
stronne. Zw iązano m i ręce z ty łu , 
popraw iono czapkę pa g łow ie k o l­
bą, lecz nie dostatecznie, spadała 
m i na czoło. Żeby ją  u trzym ać bez 
pomocy dragona, zadarłem  • głowę 
patrząc na wszystko z wysoka.

— Co się nadymasz, g ilu  m a lino­
wy!...

B y ło  nas k ilku n a s tu  na pustym  
placu, a przed nam i a rchan io ł na 
ka rym  ko n iu  z błyszczącym 'm ie ­
czem — poruczn ik  miejscowego 
p u łk u  dragonów. N ie wypędzał nas 
z ra ju , lecz zam yka ł do niego d ro ­
gę-

— Już ja  was doprowadzę do 
w ia ry  chrześcijańskie j, człony roz­
kwaszone! —  p ia ł w  uniesieniu. —  
Państwo to bu rde l? !! Ja was, 
śm ierdziele, za... uszy po w yw ie ­
szam!!!

W śród k ilkudz ies ięc iu  osób p rzy ­
godnie aresztowanych by ło  prócz 
m nie jeszcze trzech w ięźn iów : W a­
le r ia n  W olski, A leksander Granas 
i  Bolesław  C hw ia łkow sk i. Na 
r e c i t a t i v o  poruczn ika  uśm iech­
ną łem  się k rzyw o  do Granasa, on

w różbnej k o n iu n k tu ry  szaleńczych 
przygotow ań w ojennych.

Z  powyższego stanu rzeczy, z rze­
czyw istego uk ładu  s ił w  k ra ju , w ie ­
lu  em igracy jnych p isarzy niem iec­
k ich  nie zdawało sobie dostatecznie 
spraw y. Oddając się n iek iedy da le­
ko idącym  złudzeniom  co do fa k ­
tyczne j ro l i b ie rne j a naw e t czynnej 
opozycji an ty faszystow sk ie j w  N iem ­
czech p rzedstaw ia li i ośmieszali w 
swych książkach m ałą k lik ę  h it le ­
row ców , na tra fia jącą  na opór szero­
k ich  kó ł społeczeństwa i znacznych 
s ił ruchu oporu. Ten kłócący się ze 
stanem  fak tycznym  sposób odzw ie r­
c ied lan ia  rzeczyw istości I I I  Rzeszy — 
m im o że w  w arunkach  em ig racy j­
nych b y ł zrozum ia ły  i  w  pew nym  
sensie u sp raw ied liw ion y  —  og ran i­
czał jednak znacznie poznawczą w a r­
tość dzieł i św iadczył o fa łszyw ym , 
p ły tk im  po jm ow an iu  ro l i walczącej 
lite ra tu ry . Na tym  tle  odwaga, głę­
boka praw da i  tru d n y  op tym izm  
„S iódm ego K rzyża “  zasługuje na 
tym  większe uznanie.

W  organ icznym  pow iązaniu z d ra ­
m atem  szerokich mas narodu n ie ­
m ieckiego Seghers przedstaw iła  
wstrząsającą tragedię n iem ieckich  
antyfaszystów . Również tu , w  odróż­
n ien iu  od n iek tó rych  em igracy jnych  
kolegów, nie dała się ponieść m arze­
niom , rów nież i tu  trzym a ła  się ści­
śle g ru n tu  rea lizm u. N ie zasłoniła 
h is to ryczne j p raw dy, że an tyfaszyści 
w  Niemczech roku  1937 b y li osamot­
n ien i i  zdezorganizowani, że po­
w s trzym u jąc  się ze w zg lędów  ta k ­
tycznych od w sze lk ie j dz ia ła lności i  
w za jem nych ko n ta k tó w  u k ry l i  swe 
p raw dz iw e oblicze pod tak  grubą 
maska, iż  to. co chcie li skrze in ie  za­

odpow iedzia ł spojrzeniem . Uśmiech 
nie  m ógł się przebić przez zsin iałe 
oblicze. Czapka zw isała m u na p ra ­
we ucho, w ięc głowę pochyla ł na le ­
wo. C hw ia łkow sk i, chcąc u trzym ać 
kapelusz na głow ie, p a trz y ł ponu­
ro  w  ziemię. Znieważono go ponad 
wszelką m iarę. B y ł wyższy niż żoł­
nierze o całą głowę i starczyłoby 
m u siły, by wziąć w  każdą rękę po 
dragonie i stuknąć n im i o siebie 
nosami. P ocił się z rozpaczy i pot 
p łyn ą ł m u bruzdam i po tw arzy. Je­
dyn ie  W olsk i sta ł z gołą głową w  
pozycji na tu ra lne j i p a trzy ł na nas 
współczująco. P rzygodn i towarzysze, 
z m a łym i w y ją tk a m i, zachow yw ali 
się spokojnie, choć p a trz y li rozsze­
rzonym i oczami. Poznaw ali carską 
kon s ty tu cy jną  wolność.

— Cóż — zw ierza ł m l się k a li-  
śzanin szeptem — ja k  trzeba, to i  
kons ty tuc ję  się przetrzym a.

P a trzy liśm y  na siebie b lisko. N ie 
m ia łem  w ą tp liw ośc i, że m nie zna z 
przem ów ienia pod w ięzieniem . Czu­
łem  m an ifest w szystk im i żebram i. 
T rzy  jego punk ty , odbite  ko lbą na 
czole, na s tra ja ły  szczególnie op ty­
m istycznie. Chciałem  towarzysza po­
cieszyć wieścią o b lis k im  m an ife ­
ście re w o lu c ji, lecz po ruczn ik zno­
w u zaśpiewał:

— N ie spuszczajcie oczów z psich 
syriów. Na poruszenie g łową — 
bagnetem w  ka rk . Marsz!...

Tu od razu bez przejścia zniżam  
ton o całą oktawę. Po k ilku n a s tu  
m inu tach  krzyżowego pochodu zna­
lazłem  się w  celi z w y b ity m  ok ­
nem, zasypanej szkłem i tynk iem . 
Wiosnę zastąpiła n ieoczekiwanie 
dżdżysta jesień, Fala w ilgo tnego 
zimna pędzona przez północno-za­
c h o d n i-w ia tr, zgęszczając się w  de­
szczową mgłę przep ływ a ła  przez 
k ra tę  i d rzw i zwisające na jednym  
zawiasie. Po ko ry ta rzu  k rąży ło  d ra - 
gońskie pogotowie.
_ Nie, nie jestem  ju ż  w ięźniem  po­

lityczn ym , czuję się żołnierzem  w  
n iew o li — w  n iew o li prze jśc iow ej, 
k ró tk ie j,  bo przecież ci, co m nie tu  
strzegą, są rów nież jeńcam i, N a le­
ży Ich ty lk o  uśw iadom ić. N ie czu­
łem  się pokonany naw et fizycznie. 
W iara w  b lisk ie  zwycięstwo nie 
osłabia, lecz wzm ocniła  się znacz­
nie. M im o potłuczenia prze m nie  ona 
do ja k ie jś  akc ji. Jak zw ierzę szukam 
najsłabszego pu n k tu  k la tk i.  N ie  
przystosow yw ałem  ślę do n iew o li, n ie 
m yśla łem  dotychczas o je j w yk o rz y ­
stan iu, lecz wszystkie s iły  ognisko­
w a ły  się do pokonania bezpośredniej 
fizyczne j zapory.

Cóż, m u ry  grube ja k  w  tw ie rdzy , 
m ałe okno pod stropem  mocno za­
kratow ane. D rzw i, nadwerężone 
niedawną dem onstracją, stanow ią 
najsłabsze miejsce, lecz strzeże je 
dragon. A  w ięc n ie  m u ry  i  k ra ty , 
lecz człow iek jest główną zaporą 
Wolności. I  oto, zapom inając o f i ­
zycznym  bó lu i  głodzie, ruszam  do 
podkopania fundam entu  n iew o li:

—  T ow ariszcz!-—zaczepiam szep­
tem  m łodzieńca o pow ierzchow no­
ści szczególnie sym patycznej — to ­
wariszcz, czy w iecie, za co m nie tu 
trzym ają?

— M ilczeć, żebyś nie dostał ko lbą !
! — N ie jestem  tw o im  wrogiem .

Żo łn ie rz spo jrza ł n ienaw is tn ie  i  
k rz y k n ą ł:

— Panie podoficerze, ten tu  bu n ­
tu je .

Z a ła tw iono  się ze mną sztorcam i 
ko lb  gdzie popadło. K rzycza łem  
ochryp le  o re w o lu c ji i b ra to bó j­
cach. Cios w kolano z w a lił m nie z 
nóg. N ie w iem , czy u trac iłe m  p rzy ­
tomność, czy też ty lk o  udawałem  
je j utra tę . Gdy otw orzy łem  oczy, zo­
baczyłem nad sobą starszego s trażn i­
ka Lisa.

— D ow ojow aliś ta  się — pow ie­
dzia ł z ubolewaniem .

ta ić  i przechować, u w ie lu  prze­
ksz ta łc iło  się na koniec w  da lekie  
wspom nienie, lu b  zupełnie nawet za­
gasło. N a jlepsi zaś, sto jący na jb liże j 
ściśle zakonsp irow anych resztek 
w ładz p a rty jn ych  KPD, z trudem  ty l ­

ko, bardzo rzadko i z zachowaniem  
na jw iększych środków  ostrożności, 
ko n ta k to w a li się z n ie k tó ry m i tow a­
rzyszam i, p rzy czym  liczba na p ra w ­
dę pewnych lu dz i by ła  n iesłychan ie 
szczupła. A  jednak ta garstka a n ty ­
faszystów — m. in. od dawna już  
n ie a k tyw n y  do k to r chem ii i ro b o t- 
n ik -h it le ro w ie c , k tó ry  pozornie za­
pom nia ł o swej „czerw one j“  prze­
szłości — zdobyła się na o lb rzym i 
w ysiłek, by ura tow ać i wysłać za 
granicę zbiega z obozu, Jerzego H e i- 
slera. F ak t ten, fa k t jedne j choćby 
udanej ucieczki ( in n i zostali schw y­
tan i) i p ierwsze j od dłuższego czasu 
w spó ln ie  przeprowadzonej akc ji, 
w ró c ił b iorącym  w  n ie j udzia ł to ­
warzyszom  coś z w ia ry  w  siebie, 
przekonał ich, oraz w ięźn iów  obo­
zu, że z potężną m achiną I I I  Rzeszy, 
z rzekom o wszechwiedzącym i  
w szechw ładnym  gestapo, w a lka  m i­
mo wszystko jes t m ożliwa. Na tym  
polega też p ierw szy op tym istyczny 
wniosek, w y n ika ją cy  z powieści, 
wniosek, z którego au to rka  w yc ią ­
gnęła później dalsze, z rozw ojem  sy­
tu a c ji w  Niemczech zgodne konse­
kw encje , każąc k i lk u  bohaterom  
„Siódm ego k rzyża“  i Bentschow i z 
„O ca len ia“  dokonać w  dn iu  napaści 
h itle row sk iego  W ehrm achtu  na 
Zw iązek Radziecki a k tu  sabotażu w  
fab ryce b ro n i (opow iadanie pt. „S a - 
botażyści“  ze zb io ru  „W ycieczka 
um a rłych  dziewcząt“ ). D ru g i zaś op­
tym is tyczny  w niosek ks iążk i brzm i, 
że dopóki naród, dopóki klasa ro b o t­
nicza tego narodu w yd a je  tak ich  
n ieustraszonych bohaterów  ja k  W a l- 
lau, w span ia ły  cz łow iek i kom unista , 
zamęczony po ponow nym  schw yta ­
n iu  przez obozowych siepaczy, dopó­
ty  na js trasz liw szy naw et m rok  fa ­

C hc ia ł m i pomóc w  u łożeniu się 
na pryczy. Odepchnąłem go zd row ­
szą nogą, Wyszedł pośpiesznie, bo 
d o la tyw a ł z drugiego końca k o ry ta ­
rza k rz y k  Granasa z podobnej p rzy ­
czyny.

Nadchodził w ieczór. Podano m i 
kubek gorącej wody i  kaw a łek 
Chleba. Zapach świeżego razowca 
ożywczo uderzy! w  nozdrza, a smak 
przepełnił nieokreślonym i nadzie ja­
m i. N iebawem  życiodajne soki wzm o­
c n iły  wyczerpany organizm.

„M yś lę , w ięc jestem “ , tw ie rd z ił 
Kartezjusz, M óg łbym  powiedzieć: 
„P achnie m i chleb, w ięc ży ję “ . I  to 
tym  bardzie j, im  zdrowsze m am  
zęby.

Cały św ią t zapachnia ł m i św ie­
żym  chlebem, a zęby m ia łem  moc­
ne. W ydarzenie przeżyte przed go­
dziną w yda ło  m i się chw ilow ą Po­
rażką.

Z m ie n iły  się w a rty . W ygląd no­
wego dragona nie  w róży ł n ic do­
brego. Spod czapki spadał mu na 
ucho kosm yk czarnych w łosów. 
Oczy nieco wyłup iaste, żywe; w 
obliczu smagłym, zagorzałym b łysz­
czały ostre zęby, M ia row y  w o lny  
k ro k  b y ł mu ciężarem. Śmiesznie 
w yg ląda ło  bystre w yrzucan ie nogi 
i  przedłużony je j spoczynek przed 
now ym  ruchem. Ghoć nie m ia ł na 
piersiach ładownic, od razu pozna­
łem  w  n im  Czeczeńca — narzędzie 
w  rękach satrapów  carskich do 
w a lk i z rew oluc ją . P rzyglądałem  
m u się k ilkanaście  m in u t walcząc 
z uprzedzeniem  i  ty lk o  jakaś n ie ­
zrozum iała m i dziś przekora po­
pchnęła m nie do nowej próby:

— Towariszcz... C hcia łbym  zapy­
tać...

Żo łn ierz spojrza ł na m nie suro­
wo:

— T y już  lep ie j zamilcz... N ie ta ­
k ie  teraz czasy.

— N ie tak ie  zle, by ły  gorsze.
Dragon odszedł obojętn ie  na le­

wo— a ja, odetchnąwszy, ja k  po prze­
byciu  k ła d k i nad przepaścią, usta­
w iła m  się po p raw e j stronie o tw o­
ru , żeby prędzej i  d łuże j m ieć go 
na w idoku . W róc ił prędzej i  p rzy 
m ych drzw iach zw o ln ił k roku , spro­
wadzając chód do ruchu  na m ie j­
scu.

—  Czasy idą dobre — naw iązuję 
do ostatniego zdania — niebawem  
jeszcze lepsze będą.

Żo łn ie rz popa trzy ł na m nie d rw ią ­
co:

— Chyba nie d la  ciebie.
— p j ą .w s z y s tk ie j,„ fjla , cą łeg p .lu - 

du'.' Idzie  'ty łtro  o to, ’ pyśęie \vy,, .żoł­
nierze, sprawę zrozum ieli... -

—  M ów  ciszej... — ostrzegł „Cze­
czeniec“  i poszedł w  swój obchód 
na prawo, a ja  znowu przesunąłem  
się na iewą stronę. Czekałem jesz­
cze króce j na jego pow ró t:

— Od was zależy, czy zdobędzie­
m y teraz chleb i wolność...

— Ż o łn ie rz  rob i, co m u każą,
—  S trze la łbyś do brata?
— N ie tra fiłb ym ...
— Dobrze, ale to mało...
Drogano odszedł m askując zupeł­

ną obojętność. Za k ilk a  sekund us ły ­
szałem jego żo łn iersk ie ; „T a k  jest, 
panie podchorąży“ , na pytanie , k tó ­
rego nie dosłyszałem. Przechodził te ­
raz ko ło  m nie rzadzie j i z daleka. 
N ie chcia ł rozm awiać. M oja n iepew ­
ność co do jego stanowiska rozw iała 
się dopiero po ja k ie jś  godzinie:

—■ Słysz, pan, odchodzimy,
wszystkiego dobrego — w ypow ie ­
dzia ł ostrym  szeptem.

szystowskie j nocy nie p o tra f i p rzy ­
ćm ić zupełnie b lasku nadziei.

Poprzednie dzieła A nn y  Seghers; z 
w y ją tk ie m  może „L is tu  gończego“ , 
cechował w  m nie jszym  lu b  w iększym  
stopniu b ra k  zharm onizow ania s k ła ­
da jących się na nie e lem entów treś­
c iow ych i fo rm a lnych . A lbo  s iln ie  
s ty lizow ana form a przerastała re a li­
styczną treść („B u n t ryb a kó w “ ), a l­
bo rew o lu cy jn y  tem at w yprzedzał — 
żeby się tak w yraz ić  — nie nadąża­
jącą, zbyt reportażową form ę („T o ­
warzysze“ ), albo wreszcie cała lin ia  
treśc i i fo rm y  w y k rz y w ia ła  się pod 
naporem  psychologiczno -  fa k to g ra ­
ficznego na tu ra lizm u  („O ca len ie“ ). 
Dopiero w  „S iódm ym  k rzyżu “  ta len t 
a u to rk i odniósł p iękne zwycięstwo, 
da ł dzieio, w  k tó ry m  wszystko jest 
potrzebne i spełn ia określoną, celo­
wą z pu n k tu  w idzen ia całości fu n k ­
cję. Postać Heislera m im o zastrze­
żeń, k tó re  może budzić, ogólnej ró w ­
nowagi jednak nie narusza.

Powieść fascynuje techn iką  ujęcia, 
tok iem  wręcz sensacyjnej c h w ila m i 
a k c ji (doskonałe dozowanie i stop­
n iow anie  napięcia), bogatym  stylem , 
sposobem rysow an ia bardzo lic z ­
nych, w yśm ien ic ie  zróżnicowanych 
postaci (32 pierwszoplanowe!), śro­
dow isk  i sy tuac ji, caarem doskonale 
namalowanego nadreńskiego k ra j­
obrazu, na którego spokojnym  tle  roz­
g ryw a  się d ra m at strachu, podłości 
i bohaterstwa. T rudności film ow ego 
pokazyw ania coraz to innych, ró w ­
nocześnie dziejących się w ypadków , 
zostały w  „S iódm ym  K rzyżu “  z n a j­
lepszym w yn ik ie m  pokonane. A kc ja  
n igdzie się nie rw ie , lecz dąży kon ­
sekw entn ie  od jednego k u lm in a c y j­
nego p u nk tu  do drugiego — a p u n k ­
tów  tak ich  jest w  książce w ie le , za­
rów no  sytuacy jnych , ja k  też psy­
chologicznych. P rzy tym  psychologia 
jednostek i grup nie gubi się w  d ro b ­
nostkach i  s łuży zasadniczym a n a li-  
tyczno -dokum en ta rnym  celom po­
w ieści (ńp. kap ita ln ie  ukazana rea k ­

N le zdążyłem spojrzeć na niego. 
Po ko ry ta rzu  d zw on iły  ostrogi, s ły­
chać by ło  m ia row e k ro k i s trażn i­
ków  w ięziennych, obejm ujących z 
pow ro tem  dozór.

N aza ju trz  przeniesiono m nie do 
celi z oknem świeżo oszklonym  i 
d rzw iam i mocno zam kn ię tym i. N ę­
ka jący ból w  całym  organizm ie 
p rzyw odz ił do zupełnej obojętności. 
N ie mogąc leżeć, stałem lu b  chodzi­
łem  w olno z p rzym rużonym i oczy­
ma, ja k  po przesileniu w ciężkie j 
chorobie. N ie m yśla łem  i nie p ra g ­
nąłem  pożywienia. Dopiero po k i l ­
ku  dn iach rozpoczęło się zw yk łe  
w ięzienne życie. Z w yk łe  w  tym  
znaczeniu, że w róc iłem  do książek 
i  na uk i przerw ane j p rzygotow ania­
m i do ucieczki; poza tym  w  w ię ­
zieniu, ja k  w  ca łym  państwie* 
wszystko w ychodziło  z norm y.

W  m yśl m anifestu umorzono nam 
sprawę propagandy rew o lu cy jn e j, 
lecz za świeżą napaść na s trażn i­
ków , niszczenie w łasności skarbo­
w ej i  ucieczkę pociągnięto do no­
w e j odpowiedzialności, grożącej 
dw udziesto le tn im  ciężkim  w ięzie­
niem. B y liśm y więc kandyda tam i 
na k a to rtn ik ó w  — m im o to, a ra ­
czej dlatego, adm in is trac ja  w ięzien­
na i w ięźn iow ie  k ry m in a ln i w idz ie ­
l i  w nas ju trze jszą władzę, i t ra k ­
to w a li ze szczególnym szacunkiem.

W  listopadzie, gdy ju ż  zeszły z 
m ej tw a rzy  sińce, z łożył m i w iz y ­
tę naczelnik H a lile c k i w  paradnym  
m undurze. T ra k to w a ł m nie ja k  
znieważonego do js to jn ika , k tó re ­
mu się należą urzędowo w yrazy 
ubolewania. Obeszło się bez poda­
nia  ręk i. On się obaw ia ł w rogiego 
po traktow an ia , ja  prze jaw ia łem  zu­
pełną obojętność. ,

— Cóż — rzek ł ciepło — jesteś­
m y znowu sąsiadami, a ostrzega­
łem... — Na m ój d rw iący  uśm iech: — 
Przepraszam, nie chcę być ciotką, 
młodość rządzi gię swoim  prawem, 
ja  też byłem  m iody, Co prawda, 
nie przestałem grzeszyć le kkom yś l­
nością i w łaśc iw ie , odpowiedzialność 
za osta tn iź w ydarzenia na jbardz ie j 
m nie obciąża. P łynę z w am i je d ­
nym  prądem...

Uśm iecham  się, p rze ryw am  py ta ­
niem :

— S taje s ię ‘ pan naszym sym pa­
tykiem ?

— Z konieczności, n ie  ła tw o  te ­
raz pod prąd. Rozumie to rów nież 
gubernator, a jednak otrzym ałem  
naganę z ostrzeżeniem. Trudno, 
skóro już  razem p łyn iem y, pom a­
ga jm y sobie...

— Ba, ba... — śm ieję się... H a li-
le e k f,"s ta ry ’ 'wyga, w“ lo t łap iąc m o­
ją  in tencję , nie pozwala dojść do 
słowa:

— Dobrze, dobrze! — m ów i z 
uśm iechem  — nie liczę na pańską po­
moc. Na razie siedzę w  m ocniejszej 
łodzi i jeże li mogę się przydać na 
coś, w  granicach swych m oż liw o ­
ści, jestem  do dyspozycji. Poleciłem  
pom ocn ikow i, by panom u ła tw ił 
o trzym yw an ie  w idzeń, gazet, ko re ­
spondencji bez pośrednictwa p ro ­
ku ra to ra . Jakie tu  śledztwo, spra­
wa jasna, rob ię to z czystym  su­
m ieniem . K siążk i, ja k ie  chcecie. 
Można też i  z m iasta, jeże li macie 
znajom ych...

T rak tow ano  nas rzeczyw iście z 
w y ją tko w ą  przychylnością , zw łasz­
cza w  grudn iu , w  czasie w a lk  u l i ­
cznych w M oskw ie. Służba a d m in i­
s tracy jna  przynosiła  nam  na zm ia­
nę najświeższe w iadom ości z prasy 
i  poufne, zakulisowe, k tó re  jednak 
zna li i w ięźn iow ie  k ry m in a ln i.

cja wsi w  zw iązku ze sprawą A ld in -  
gera, jednego ze zbiegów, k tó ry  
przez swoją na tu ra lną  śm ierć prze­
ch y trz y ł czyhających nań S A -m anów  
i odniósł swoiste, tragiczne zw ycię­
stw o nad n ie ludzką m achiną I I I  
Rzeszy.). W książce panuje c h w ila ­
m i nastró j koszmarnego snu, co je d ­
nak jest rea lis tyczn ie uzasadnione 
wycieńczeniem , głodem, strachem  i 
zrozum ia łym  podekscytowaniem  ści­
ganych. Np. op isu jąc początek 
ucieczki H eislera, gdy w  mgle prze­
szywanej św ia tłam i re fle k to ró w  w y ­
ją  syreny, biegną ludzie  i psy, s ły ­
chać u ryw ane  słowa, szczekanie i 
gw izdk i, Seghers nie zawahała się 
przed nadaniem  s ty lo w i i obrazowa­
n iu  pewnych ekspresjonistycznych 
cech. To samo odnosi się do ucieczki 
H e is le ra od f ra n k fu rc k ie j p ro s ty tu t­
k i, u k tó re j chc ia ł się nareszcie w y ­
spać, albo do nocnych godzin, spę­
dzonych przez niego w  katedrze. O 
ile  jednak poprzednio, szczególnie „W  
drodze do poselstwa am erykańsk ie ­
go", pewne pozarealistyczne c h w y ty  
b y ły  rzeczyw iście fo rm ahstycznym i 
ig raszkam i, w  znacznym s topn iu  
usam odzie ln iły  się, podporządkow a­
ły  sobie tzw. treść, o ty le  w  „S ió d ­
m ym  K rzyżu " zostały, by się tak  w y ­
razić, oddane w  służbę rea lizm u, 
wzbogacają go 1 pogłębia ją, nie w y ­
k rz y w ia ją c  jego lin ii .

Tragedia n iem iecka, k tó rą  Anna 
Seghers przedstaw iła  w  trzech omó­
w ionych  dotychczas powieściach do- 
kum enta rnych , rozg ryw a ła  się je d ­
nak nie ty lk o  w  k ra ju , ale i za g ra­
nicą, na em igrac ji, w po lu bezpo­
średnie j obserw acji au to rk i. Gdy w 
r. 1940 w o jska h itle ro w sk ie  w k ro ­
czy ły  do F ra n c ji i za ję ły  Paryż, t y ­
siące em igran tów  n iem ieckich , m ie ­
szkających w  tym  mieście, m. in. sa­
ma Seghers, m usia ły  czym  prędzej 
uciekać przed poszuku jącym  ich 
gestapo do n ieokupow anej części 
k ra ju . Wszyscy on i znaleźli się wcze­
śnie j czy później w  M a rs y lii,  , gdzie

Przed m anifestem  tra k to w a liśm y  
w ięźniów  k rym in a ln ych  po ludzku , 
lecz na dużą odległość, a oni, w i­
dząc nasze up rzyw ile jow a n ie  w ię ­
zienne, pa trzy li na nas jak. ch łop i 
na „ś lach tę “ ,

— C h lib  ich bodzie! pańsko fa ­
naberio!

To, że b y li m iędzy nam i robo tn icy  
nie zm ienia ło ich nastaw ienia: — W i­
dz ia ł k to  panów bez służby?

Pod w p ływ em  żyw o tny ph, po­
wszechnie zrozum iałych zadań roz­
w ija ją ce j się re w o lu c ji, stosunek 
ten zm ien ia ł się obustronnie.

Z w ro tnym  punktem  zbliżenia sta­
ła się W ilia  świąteczna, w g ru dn iu  
roku  1905.

Zastępca naczelnika, rozczulony 
okow itą  i św iętem , zaproponował 
nam  wzięcie udz ia łu  w  uroczysto­
ści składania sobie życzeń z udzia­
łem  księdza kapelana.

„Co — pom yśla łem  — m am  się 
przyczyniać do szerzenia wstecznych 
tra d y c ji, n ic  z tego nie  będzie“ . 
1 głośno:

— N ie czekamy na gw iazdkę z 
nieba, inna nadzieja nam  p rzy ­
świeca.

Oblicze urzędn ika w yrażało szcze­
re zm artw ien ie . D oprawdy, zapra­
sza nas przez głęboką sym patię i 
dla zrobienia przyjem ności k ry m i­
na lnym . Niechże choć raz zoba­
czą, że nie wszyscy n im i pogardza­
ją.

O lek Granas spo jrza ł na m nie 
czule, ja k b y  m ia ł przed sobą 
w szystk ich  nieszczęśliwych:

—  P ow inn iśm y być wszędzie...
Tego się po n im  n ie  spodziewa-.

łem :
— Jak to — i w  kościele?!
— No, bez przesady —  odpowła-* 

da — ale i  z kościoła trzeba bę­
dzie lu dz i w yprow adzić. N ic się sa­
mo nie  zrobi...

Uśm iecham y się wszyscy porozu­
miewawczo, potakująco. Idz iem y na 
opłatek z k rym in a lis ta m i. Naczel­
n ik  rozprom ieniony.

Z na leź liśm y się jednak nie wśród 
ogółu w ięźniów , k tó rych  ustaw iono 
w  ko ry ta rzu  na dole, lecz osobno 

• na ga le rii, razem z u rzędn ikam i i  
księdzem. P a trzy liśm y na szarych 
brac i z daleka i  z wysoka ja k  zw y­
kle . Rośnie w nas oburzenie. Jesz­
cze chw ila , a zeskoczymy z p ie rw ­
szego p ię tra , k tó ry m  pogardzamy, 
na pa rte r. Lecz zaczyna przem awiać 
ksiądz. Naczeln ik, w idząc nasz na­
s tró j, błaga w zrok iem  o łaskę,

A posto ł w  czarnej sukn i dowodzi, 
złoczyńcom, że na rodziny Syna Bo­
żego w  nędznej stajence,, m iędzy 
h y d lę iy , . pow inno ic h ” przekonać, iż - 
g łów nym  skarbem  chrześcijan ina- 
k a to lik a  to pokora i  w iara , n ie  
z łudne m yś li o wygodach życio­
w ych , podsuwane przez szatana.

— Grzeszyliście śm ie rte ln ie  — 
podnosi głos patetycznie na zakoń­
czenie — cie rp ic ie  słusznie. Jeżeli 
jednak przestaniecie słuchać pod­
szeptów złego ducha, Bóg wszech­
m ocny za w staw ienn ic tw em  Dzie­
c ią tka  Jezus i  M a tk i jego, odpuści 
w am  w szystkie w iny .

N ie doszedł do nas szmer w e­
stchnienia. Szara masa stała ponu­
ro, nieporuszenle, ja k  za tw a rdz ia ły  
zbrodniarz.

G łębokie współczucie do skazań­
ców mieszało się we m nie z uczu­
ciem w stydu za apostoła:

_ — Panie nacze ln iku  —  m ów ię z 
b ijącym  sercom —  chc ia łbym  do 
n ich  k ilk a  słów  po chrześcijańsku...

Ksiądz k iw n ą ł głową potakująco, 
zastępca naczelnika, dzieląc odpo-

podobnie ja k  uchodźcy z in nych  
k ra jó w , opanowanych przez faszyzm, 
wszczęli rozpaczliwe staran ia  o w y ­
jazd z E uropy. Te dram atyczne 
ch w ile  Seghers opisała z au tops ji w  
„T R A N Z Y C IE “  (1943)c) „pow ieśc i 
trochę au tob iog ra ficzne j“ , ja k  ją  
kiedyś sama nazwala.

T łu m y  em igran tów , oblegających 
konsu la ty w szystkich n iew oju jąoych ' 
państw  św iata, n ie  kończące się sta­
ran ia  o w izy wyjazdow e, przejazdo­
w e (tzw. tra n zy ty ) i w jazdowe, o 
m iejsca okrętowe, poszukiwanie za­
g in ionych podczas ucieczki przez 
F ranc ję  mężów, żen i dzieci, cała 
ta potw orna gm atw anina, na k tó rą  
padał coraz groźnie jszy cień sw asty­
k i, znałazłą w „T ranzyc ie “  w ie rne  
odbicie. Seghers sugestywnie w ydo­
by ła  atm osferę przelotowego m ia ­
sta, ja k im  była  wówczas M arsy lia , 
atm osferę zatłoczonych u lic , ka ­
w ia rń , b iu r, ho te li, dom ów noclego­
w ych, po k tó rych  tu ła li się uchodźcy, 
chw ie jący się m iędzy nadzie ją a roz­
paczą, żyjący w inem  rosé i n a jb a r­
dz ie j fan tastycznym i p lo tkam i. W i­
dzim y, ja k  w  walce o m ożliwości w y ­
jazdu kruszeją dawne przyjaźn ie, 
ja k  dem askują się ludnie m a li i  egoi­
styczni, m. in. s ław n i mieszczańscy 
pisarze em igracy jn i, k tó rych  niesła­
w nem u zachow aniu się w obliczu 
rzeczyw istych i u ro jonych  niebez­
pieczeństw  au to rka  w ys taw iła  za­
p raw ione  satyrą św iadectwo, oczyw i­
ście operu jąc zm yślonym i nazw iska­
m i. Wreszcie powieść dokum entu je  
we wstrząsających obrazach i m i­
gawkach bezwzględność, zalegalizo­
w any te rro r p o lic ji V ich y  i bezdusz­
nych bu rżuazy jnych  b iu ro k ra tó w  
francusk ich , dla k tó rych  św istek pa­
p ie ru  czy podpis by! ważnie jszy od 
ludzkiego życia, szczególnie od życia 
b. żołn ierza re p ub lika ńsk ie j H iszpa- 6

6) A nna Seghers „T ra n z y t“ , tłum . 
W anda Jed licka , s tr. 276, C zy te ln ik  
1951.

DROGA PISARSKA ANNY SEGHERS
(Dokończenie z poprzedniego num eru)
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todedzia-lność z kapelanem  da ł znak 
zezwolenia.

—  Drodzy ko ledzy — w ym ó w iłem  
cicho, przezwyciężając wzruszenie, 
lecz w łaśnie ta cichość, ja k b y  po­
ufność tonu spadła na „z łoczyń­
ców“  m iękko i  w y tw o rzy ła  nastró j 
b ra terskiego zaufania. — Drodzy 
ko ledzy — pow tórzy łem  m ocn ie j— 
m ożn i tego św iata, zabierając nam  
Chleb cały rek , we W ilię  udają 
b rac i i  dzielą się z nam i op ła tk iem . 
Chcą przez to powiedzieć, że jesteś- 
m y wszyscy jedne j m a tk i. A  no, 
może i  m am y wszyscy jedną m a t­
kę, lecz postępuje ona z w iększo­
ścią gorzej niż macocha. Jeden op ły ­
wa w  dosta tk i, d ru g i um iera  po­
w o lną  śm iercią z głodu, a gdy w a l­
czy z n iespraw iedliw ością , wsadza 
się go do w ięzienia. To nie  m a t­
ka — podnoszę głos —  to  z ły  duch 
ty ra n ó w  i  bogaczy panuje nad na­
m i i zam ienia nam  życie w  piekło. 
Lecz d n i rządu Belzebuba są już  
Policzone. Coraz w ięcej lu dz i p ra ­
cuje w  Polsce, żeby zam ienić p ie­
k ło  na ziem i w  niebo. N ieda lek i 
ju ż  dzień, w  k tó ry m  i  nam  zab ły ­
śnie gw iazda w olności i  ludzkiego 
życia. Życzę w am  z całego serca, 
ta k  samo ja k  sobie, aby się to sta­
ło  ja k  na jprędze j.

Jak iś  w yrostek w ie js k i z tęskno­
ty  do m aliki rozp łaka ł się głośno, a 
reszta w ięźn iów  huknę ła  pełną p ie r­
sią: „P an ie  Boże zapłać“ .

Kape lan pa trzy  na m nie szeroko 
i  w idocznie w aha się, ja k  ma po- 
stąpić, ale ju ż  po c h w ili ściska m i 
rękę:

■— Panie, przecież to  zdolności 
m is jonarsk ie . T y lk o  ta nu ta  n iena­
wiści... «-* ! • • ■ UL< i.

; Po tym  d n iu  sta liśm y się d la  
ogółu w ięźn iów  w yso k im  a u to ry te ­
tem . K ilk u  z n ich , in te lig e n tn ie j­
szych, starało się nawiązać z nam i 
bliższe stosunki. P rzychodz ili do 
nas p rzy każdej sposobności po ra ­
dę, pomoc i  z zaofiarow aniem  w ła ­
snych usług. N iektó rzy , z wyższą 
e tyką złodzie jską, k tó ra  w yp ływ a ła  
z pewnej świadomości k lasow e j: 
»Jak brać, to u bogacza“  — patrząc 
na bra te rs tw o nasze, gotow i b y li 
Pójść w  nasze ślady.

W yróżn ia ł się m iędzy n im i po­
wagą i  żarliw ością  trzydz iesto le tn i 
Jan Z ło tn ic k i —  w ysoki, szczupły, 
rudaw y, lekko piegowaty, z pociąg­
ły m  obliczem, z w yra z is tym i n ie ­
b iesk im i oczyma i  us tam i o w ą­
sk ich  wargach p rzym kn ię tych  
szczelnie. T rzym a ł się prosto, cho­
d z ił z podniesioną głową, statecz­
nie. Rzadko i cienko się uśm iechał. 
Słowem; p ro ro k  — ty lk o  bez brody. 
P ozdraw ia! nas p rzy  spotkaniu z 
godnością, Tęcz u n ik a ł rozm ow y' 
Jakby w  obawie, że go p o tra k tu je ­
m y z wysoka.

Chcąc poznać jego pochodzenie, 
zw róciłem  się do niego pierwszy. 
Okazało się, że to b y ły  urzędn ik, 
te legra fista . O jciec, szewc cha łupn ik  
W K aliszu , n ie  do jadając, w y  k ie ro ­
w a ł go z pomocą nauczyciela, k tó ­
rem u szył bu ty, na człow ieka, a on 
źbeszcześcił całą rodzinę. Chcia ł 
pomóc w yzyskanem u ojcu i  sięgnął 
do kasy urzędu po tysiąc ru b li.  
P lan  dobrze obm yślił, dz iew ięć­
dziesiąt dziew ięć procent pewności, 
lecz los padł przeciw  niem u. P ie­
niądze odebrano, a on jest żywcem  
Pogrzebany.

W  ton ie zw ierzenia i  w  w yrazie  
tw a rzy  przeb ija  się rozpacz, w ięc 
P rzeryw am  współczująco:

—  W idzicie, m y tu  też siedzim y 
Za Walkę z w yzyskiem . Pan podob­
nie  ja k  m y —  jeno w  pojedynkę.,.

G dy zrozumiecie, że k rzyw dę mo­
żna usunąć jedyn ie  w spó lnym i s iła ­
m i, życie nabierze nowej w artości.

Z ło tn ic k i. n ie  w yd aw a ł się prze­
konany, w ięc po c h w ili dodałem 
cicho:

— Cóż, wszyscy b łądzim y, idzie o 
to, żeby nas b łędy uczyły... Po 
w y jśc iu  rozpoczniecie nowe życie.

Z ło tn ic k i spąsowiał nagle, i  dopie­
ro  po c h w ili w y k rz tu s ił w  po ga rd li­
w y m  samooskarżeniu:

—  Proszę pana, ja  już  pow tórn ie  
nabroiłem ...

D ow iedzia łem  się, że w  pierwszej 
spraw ie skazano Z ło tn ick iego  ty lk o  
na pó ł roku, ze względu na jego 
k ilk u le tn ią  nienaganną pracę. Lecz 
w  ciągu tego półrocza obcował z 
„ro m a n ty k a m i“  dążącym i in d y w i­
dua ln ie  do spraw iedliw ości, i  w  re ­
zu ltac ie  ju ż  w  d ru g im  miesiącu 
w olności zgarnięto go z powrotem  
do w ięzienia razem z w y tra w n y m i 
kasiarząm i. O dsiadyw ał teraz pó ł­
toraroczną ka rę  w  zm ienionym  na­
stro ju , od krańcow ej samopogardy 
i  m yś li samobójczych do marzeń o 
ja k im ś  w ie lk im  czynie, k tó ry  prze­
kona . w szystk ich  o jego zdolno­
ściach i szlachetności.,

W  toku  opow iadania Z ło tn ic k i 
mocno się ożyw ił. W  zarum ien ien iu  
z n ik ły  piegi, błyszczące oczy zm ie­
rza ły  k u  da lekiem u celow i.

—  Panie, ile  to razy, n ie  śpiąc, 
zabierałem  wszystko z gubern ia lne j 
kazny i  rozdawałem  te j, w ie  pan, 
n ieporadnej nędzy...

B y s try  to k  wyobrażeń zahamo­
w a ł mowę. Z ło tn ic k i u rw a ł i  do­
p ie ro  po c h w ili dokończył:

—  A  można tego dokonać, panie, 
można...

P rzedstaw iłem  bezcelowość ta k ich  
marzeń, wskazałem  przyczyny n ie ­
spraw ied liw ości i  ś rodk i do je j 
zniesienia. Z ło tn ic k i p a trz y ł na 
m nie z na iw n ym  chłop ięcym  zdzi­
w ien iem , ja k b y m  m u p rze ryw a ł 
p iękny  sen, lecz zrozum iawszy in ­
tencję, w y ra ża ł oczyma niem ą 
wdzięczność.

K ilk a  tak ich  doryw czych poga­
danek przy sposobności ze m ną i  
m ym i towarzyszam i nadało m arze­
n iom  Z ło tn ick iego  now y k ie runek. 
W idząc nas dzielących się wszyst­
k im  i  dążących so lida rn ie  do je d ­
nego celu, zaczął nas naśladować. 
Cela z k ilkom a  k ry m in a ln y m i, k tó ­
ry m  przewodził, stała się wzorem : 
spraw iedliwość, równość, so lida r­
ność. Z ło tn ic k i gotów b y ł na 
śm ierć za szczęście całej lu dzko ­
ści.

Lecz oto, ja ko  skutek wolności 
carskie j, na wiosną, roku  1908 w ię ­
zienie przepełnia., się , „ p o lityczn y ­
m i, —,,;Są nijęęlzy nipą; ludzie nie 
m ający n ic wspólnego z po lityką , 
są towarzysze i  „tow arzysze“ . Zda­
rz y ły  się m iędzy n im i w yp ad k i 
oszustwa, a nawet zw yk łe j k radz ie ­
ży. Z ło tn ic k i spada z ob łoków , nie 
jada, m izern ie je :

—  W ięc są i tacy towarzysze? — 
pyta. — Byłem  przekonany... N ie 
rozumiem... M iędzy ta k im i ludź­
m i!...

Granas przedstaw ia m u plastycz­
n ie  burżuazyjne b ło to  i  trudności 
oczyszczenia się z niego nawet u tych, 
k tó rzy  ju ż  z niego w yszli. Z ło tn i­
ck i pa trzy  na m nie szeroko.

—  Cóż — dopow iadam  —  im  głę­
b ie j rozum iem y przyszłość, tym  ła ­
tw ie j żyć nam  nią obecnie, lecz 
naw e t zupełne zrozum ienie nie 
niszczy w  nas starych naw yków  
dziedziczonych od s e te k , pokoleń. 
W racają one odruchowo w  c h w ili 
bezmyślności lu b  uczuciowego za­
mroczenia.

; —  W ięc n igdy nie  będzie dobrze?
— Będzie coraz lep ie j. P rzy no­

w e j organ izacji społecznej będzie­
m y  się skutecznie j przekształcać niż 
obecnie w  pojedynkę.

Z ło tn ic k i p o c h y lił głowę przed 
naszym i w yw odam i ja k  przed ja rz ­
mem, którego nie  um ia ł odepchnąć, 
a le  też i p rzy jąć  nie chciał. Stosun­
k i się ozięb iły. Szanował nas w  
dalszym  ciągu, ja k  się szanuje n ie­
szkod liw ych m arzycie li. N ie  szukał 
sposobności m ów ien ia z nam i, cho­
dz ił sztywno, p a trzy ł w  da l ponad 
g łow am i otoczenia. W ysłany z g ru ­
pą w ięźn iów  do robót w  mieście, 
zbiegł, zorganizow ał bandycki ze­
spół i  w  k ilk a  tygodn i potem, w y ­
rok iem  sądu doraźnego rozstrzelano 
go razem z czterema kolegam i w  
naszych oczach na dziedzińcu w ię ­
ziennym . O dm ów ił spowiedzi, i  p rzy  
rozpacz liw ym  płaczu pozostałych 
skazanych obojętn ie  stanął pod 
słupem.

—  Bandyta z bandytów ! — zao­
p in io w a ł starszy s trażn ik  Lis.

—  K to  by się spodzioł?! —• opo­
now a ł d e lika tn ie  dozorca z pa rte ­
ru  — jesce n iedawno m io łem  go za 
dobrego chłopoka.

— A  no, przecie m ów ią, ja k  się 
dob ry  popsuje, to je  najgorszy — 
w y ja śn ia ł wesoło p ro w ia n tow y  
przym rużyw szy filu te rn ie  cko.

Obraz życia Z ło tn ick iego  i  jego 
trag iczna śm ierć w y w a rły  na m nie 
s ilne wrażenie. Zacząłem się za­
stanaw iać nad cha rakte ram i i  po­
rów nyw ać je  ze swoim.

—  W ięc ja k  — m onologowałem 
głośno, spacerując po swej separat­
c e — z ło ty  środek?

M yśląc o tym  dorywczo w  czasie 
n a u k i system atycznie prowadzonej, 
sk łan ia łem  się ju ż  do rozw iązania: 
„co  zanadto, to n iezdrow o“ , w szyst­
ko z um iarkow an iem , b rak um ia ru  
p row adzi do zguby. Lecz niebawem  
w yp łynę ło  pytan ie : zawsze się tak  
dzieje? A  przecież pojęcie k lasow o- 
śei w inno  być ja k  najgłębsze, ja k  
n a jd a le j idące. W  sprawach spo­
łecznych m ia łem  sprawdzian tak  
ścisły, ja k  czucie w  czubkach p a l­
ców, pozwalające m i z zam kn ię ty ­
m i oczyma, ściśle określać w  swo­
im  czasie w  W idzew ie gatunek 
tk a n in y  i dostateczność w ykończe­
nia. „Z  jakiego stanowiska w ycho­
dzisz, czy to korzystne dla k lasy  
robotn icze j?“

Pewność siebie uszczęśliw iała 
m nie  ja k  posiadanie skarbu, k tó re ­
go ani woda, ani ogień nie zniszczy.

Z ło tn ic k i, wychodząc z poczucia 
p ra w d y  i  spraw iedliw ości, gotów 
b y ł życie oddać w  walce, a gdy się 
okazało,; że i;;rhiędzy ' Vćybi'ąnJ;ńii, są
przestępcy, "z w ą tp ił 0 J 'y^szystkirn, 
poczuł się osam otniony, i znowu w  
pojedynkę, ja k  w i lk  .m iędzy w ilk a ­
m i, ruszy ł po zdobycz.

Dlaczego człow iek ze skłonnościa­
m i szlachetnym i i społecznymi po­
toczył się ku zbrodni?

—  Pragną ł ca łkow ite j, absolutnej 
spraw ied liw ośc i i  zupełnego, b ra ­
terstw a — odpowiadam  sobie — a 
absolutów  nie ma.

— Jak to nie ma? A  dążność do 
nowego ustro ju? —  To w ydaw ało 
m i się bezwzględne, lecz jednocze­
śnie n ie  zgadzało się z m oim  ogól­
nym  światopoglądem , w y p ły w a ją ­
cym z w iedzy przyrodn icze j. U w o l­
n ien ie  się od brzem ienia n ieb ie­
skiego i kościelnego kosztowało 
w ie le  energ ii, i  oto ukazuje m i się 
absolut ziem ski, którego pragnę i 
szukam. Jak to pogodzić? N ie 
um ia łem  rozw iązać tego zagadnie­
nia. Tymczasem w ięzienie przepeł­
n ia ło  się nie ty lk o  robo tn ikam i, lecz

I  in te ligenc ją , k tó ra  pomogła m i w  
uczeniu się geom etrii, a lgebry ; lecz 
w  sprawach w iedzy podstawowej, 
filozoficznej różn iła  się ode m nie 
w iększą jeszcze chaotycznością m y­
ślenia, spowodowaną bezplanowym  
oczytaniem.

O bcowałem  i  dysku tow a łem  z k i l ­
kom a in te le k tu a lis ta m i, k tó rzy  
ukońbzy li fa k u lte ty  filozoficzne, 
lecz naw et on i n ie  rozum ie li m a­
te ria lizm u  dia lektycznego — h is to ­
rycznego, lu b  rozum ie li słabo i  nie 
u m ie li go przedstaw ić.

W październ iku  roku  1941 spad­
ła  na m nie  praca Len ina: „M a te ­
r ia liz m  a em p irokry tycyzm “ . P ra ­
cowałem  w  charakterze robotn ika  
ro lnego w  pobliżu M arkowskie j fa ­
b ry k i papieru, do k tó re j p rzyw ieź li 
h itle ro w cy  ze Lw ow a k ilk a  wago­
nów  cennej lite ra tu ry  w  językach 
rosy jsk im , po lsk im  i uk ra iń sk im , do 
przerobien ia na papier pakow y. D u­
żo tego rozn ieś li robo tn icy  w  sze­
ro k im  prom ien iu  od zakładu i  k i l ­
ka książek tra f i ło  do mnie.

Książka Len ina wyszła pierwszy 
raz legalnie w  roku  1909 w  Peter­
sburgu, a ja  należąc do dwóch 
przodujących p a r t i i robotn iczych w  
Polsce (S D K P iL  i K P I3) spotkałem  
się z n ią  dopiero po trzydziestu 
czterech latach.

Przeżywam y w  życiu różne rado­
ści, lecz najżywsze w dziera ją  się w  
nasze przygnębienie ja k  prom ien ie 
słońca w  zatęchłe kazam aty. Im  
większą beznadziejność roku je  oto­
czenie, tym  bardzie j ła kn ie m y zm ia­
ny, tym  m ocn ie j rab u jem y się 
oznakam i nadchodzącego nowego. 
Odczułem niezapom nianą radość 
patrząc na M arys ię  i W icka R u t­
k iew iczów  naw iązujących z B ie lan, 
iskrów ką, łącznosc rew o lucy jną  
W arszawy ze Z w iązk iem  Radzie­
ck im  w  tym  czasie, k ie dy  h itle ro w ­
cy b ia łym i lin ia m i na czarnych ta ­
b licach k rzycze li o b łyskaw icznych 
zwycięstwach. Ogarnęło m nie pod­
niosłe uczucie na w idok  rodziny 
G ruszczyńskich w  domu na u lic y  
G rottgera, ruszającej w  m iasto na­
jeżone p ik ie ta m i gestapowców, z 
bagażem lite ra tu ry  P o lsk ie j P a r t ii 
Robotniczej na d ru g i dzień po za­
m ordow aniu pięćdziesięciu tow a­
rzyszy. W zruszała do g łęb i postawa 
A leksandra R ydygiera, k tó ry  m im o 
widocznego osaczenia n ie  chcia ł 
zejść ze stanow iska:

— N ie — Odpowiadał spokojnie 
towarzyszom  doradzającym  mu 
uk ryc ie  się — nadszedł czas decy­
du jący. Pozycje należy rozszerzać, 
umacniać i  stać na nich.

Podobnie wzruszał w id e k  książek 
w ie lk ie j lite ra tu ry  kom unistycznej, 
k tó ra  przyw iezione tu, ja k  tow a rzy ­
sze do Oświęcim ia, na zniszczenie — 
w  naszym zaścianku po lsk im , od­
grodzonym  od św iata d ru te m  k o l­
czastym i  te rrorem , uczy ły  nau­
kowego m yślenia , o rgan izacji i  bu­
d z iły  zapał do w a lk i.

Czytałem  dotychczas w  te j dzie­
dzin ie  okazyjn ie , co do rę k i w p ad­
ło, nie zawsze odróżnia jąc ziarno 
od p lewy. Stale trzeba by ło  prze­
chodzić po rumo-wisku rozw alonych 
zakazów, nakazów i  powag. P ra k ­
tyka  życia codziennego przekony­
w ała, że na każdą praw dę trzeba 
pątrzeć wątpiąco i szukać w  n ie j 
szczelin do nowego głębszego spo j­
rzenia i  lepszego zrozum ienia,

A  w ięc nie ma stałe j n iezachw ia­
ne j p raw dy?! Nie, nie m ogłem się 
z tym  pogodzić.

I  oto Len in  pokazuje m i filo zo fię  
w  h is to rycznym  rozw o ju  —  w  w a l­
ce dwóch zasadniczych prądów  m y­
ś li lu d zk ie j; idea lizm u i  m a te ria ­
lizm u , w  walce dwóch metod pozna­
wania rzeczyw istości: m etody d ia ­
lektyczne j i m etafizycznej. P o tw ie r­
dza is tn ien ie  p raw dy w iecznej bez­
w zględnej, o k tó re j m yśla łem  
w s ty d liw ie  i  m g lis to  i olśniewa 
świadomością, że tę absolutną 
praw dę mogę w idzieć, słyszeć, w ą­
chać, dotykać, poznawać.

A  w ięc nie wszystko je s t w zg lęd­
ne, względna je s t jeno nasza w ie ­
dza o prawdach absolutnych.

A  przy tym  nie  ma sprzeczności 
m iędzy praw dą absolutną a w zg lęd­
ną, odw ro tn ie , są one w  ścisłym  
zw iązku ze sobą, gdyż praw da ab­
solutna pow sta je  za sum y p raw d 
względnych.

W  najcięższych czasach okupac ji 
h itle ro w sk ie j Len in  ug run tow a ł 
m oją w iarę  w pozytywnosć w iedzy 
i  ożyw ił zapał do na u k i i  w a lkę  o 
naukę.

W ybiegłem  trzydzieści pięć la t 
naprzód, lecz teraz n ie  ze sk łon­
ności do gadulstwa, ja k  to ze mną 
byw a, jeno żeby pokazać, ja k  t ru d ­
no by ło  ro b o tn iko w i w  us tro ju  bu r- 
żuazyjnym  zdobyć istotną wiedzę. 
Ksiądz katecheta i  p ro fesor f i lo ­
zo fii na U n iw ersytec ie  Jag ie lloń ­
sk im  jedną p e łn ili fun kc ję ; otacza­
l i  w ychow anków  gęstą m głą prze­
sądów i zocofania.

Wracana do w ięzienia, k tó re  w 
ro k u  1908, w  roku  w zb ieran ia fa ii 
re w o lu cy jn e j i gorączkowego prze-5 
c iw dz ia ian ia  re a kc ji przem ien iło  się 
w  w ie lk i hotel, Z . w y ją tk ie m  k ilk u  
w ięźn iów  naszej grupy, stanowiącej 
ja k b y  stałych lokatorów , wszyscy 
in n i b y li w  c iąg łym  ruchu : p rzy­
jeżdża li i  odjeżdżali po prze tniesz- 
ka n iu  k ilk u  dn i, tygodni, m iesięcy. 
T y lk o  n iek tó rzy  , rozstrze lan i w  
ogródku w ięz iennym  i tu  zakopa­
n i, odchodzili w  wieczność...

B y ły  to w ypadk i nadzwyczajne, 
spadające ną wszystkich, nawet na 
straż więzienną, ja k  klęska żyw io ­
łowa, i zawsze rozpoczynały się 
g łuchym  tupotem  podkutych bu tów  
dragońskich.

Naprężał się w zrok przy szczeli­
nach w -zjerek, zaostrzał słuch, aby 
z odrobinek w idzianego i słyszane­
go określić  zbliżającą się katastro fę .

— Tak, dragoni. Tak, znowu k o ­
goś.,, T y lk o  ru m o r jeszcze w iększy.

Uspokaja się wreszcie. Zapąno- 
w u je  cisza, w  k tó re j słychać bicie 
serc, K ocim  k rok iem  podchodzi do 
d rzw i oswojony dozorca i szepcze 
przez szparę:

— «Jabkc:sid się nazywo. Z ab ił 
p row okatora. Siedzi na dole po 
p ra w y  stronie. T rzy  cele op różn ili. 
Siedzi w  samym środku...

W  zupełnej izo lac ji spaceruje 
dw udziesto le tn i m łodzieniec, k a li-  
szanin, W ojciech Jab łkow ski.

— Całą noc nawet nie us iad ł: to 
b y ł sm utny, to  dum ny, to s.ę 
uśm iechał. — Tw arda sztuka, nie 
z tych, co płaczą! — in fo rm o w a ł 
in n y  dozorca.

W  ciągu całego dnia panu je w  
w ięzien iu  cisza ja k  w  rodzin ie  przy 
ciężko chorym . Oznaki m ów ią, że 
nadchodzi kres, lecz w brew  tem u 
panu je nierozsądna nadzieja, Wszys­
cy w ięźn iow ie  wiedzą o bohater­
skie j postaw ie towarzysza, m yślą o 
n im  ze czcią i  nie w ierzą w  z b li­
żanie się do niego śm ierci. Mogą 
przecież przekazać sprawę sądowi 
cyw itpem u, J.eęt. to prawdopodobne: 
ju ż  po dw unastej, głęboka noc, a 
sąd doraźny się nie zbiera. Lecz 
większość w ięźn iów  czuwa.

W tem  słychać le k k i trzask o tw ie ­
ranych  g łównych d rz w i i  c ichy me­
ta liczny  szmer ofice rsk ich  ostróg. 
Szkie le t z kosą w  b ia łe j płachcie 
nie w y w a rłb y  takiego wrażenia.

Lecz co tp? Cichą ciem nię po­
chm urne j nocy tuż za k ra ta m i za­
k łóca ją  ruchom e św ia tła  ręcznych 
la ta rn i i  zg rzyty  szpadli o piasek. 
Jakieś szare postacie n ieokreślone­
go pochodzenia staw ia ją  słupek i 
kop ią przy  n im  dół, Jeszcze sę­
dziow ie nie zasiedli do sprawy, 
jeszcze oskarżony nie stanął przed 
„sądem “ , a w y ro k  już  wydano i 
p rzygo tow u je  się jego w ykonanie. 
Z n ika  ułuda, w  gardłach zasycha z 
bó lu  i gniewu.

Znow u trzask w e jściow ych d rz w i 
i  hu k  -butów całego szwadronu. 
K ilk u  dragonów w iedzie podgądne- 
go na sprawę, reszta rozsypuje się 
po w ięzieniu.

n ii,  czy n iem ieckiego antyfaszysty, 
znanego ze swych, lew icow ych po­
glądów.

A  jednak, m im o że książka p rzy ­
nosi ty le  autentycznego m ateria łu , 
th im o w ie lu  cha rakte rystycznych  po­
staci uchodźców, wypada s tw ie rdz ić , 
Że „T ra n z y t“  nie posiada w  odnie­
s ien iu  do n iem ieck ie j em ig rac ji i 
otaczającej ją  rzeczyw istości fra n c u ­
sk ie j opisywanego okresu te j w a rto ­
ści ana lityczno-dokum enta rne j, ja ką  
m a ją  dzielą, ukazujące faszyzację 
N iem iec j I I I  Rzeszę. I  to nawet je ­
że li weźm iem y pod uwagę, że krąg  
«Praw i zagadnień, przedstaw ionych 

„T ranzyc ie “  b y ł z n a tu ry  rzeczy 
tcą.skim w yc ink iem , próbą uchw yce­
nia  jednego specyficznego etapu 
O m igranckie j w ędrów k i.

W śród zastraszonych uc iek in ie rów , 
m yślących jedyn ie  o ra tow an iu  ży­
cia, spotykam y w  powieści ty lk o  je d ­
nego antyfaszystę z praw dziw ego 
zdarzenia, k tó ry  w  końcu wyjeżdża 
ńz ięk i pomocy udzie lonej m u przez 
m aryn a rzy  z francuskiego ruchu  
oporu, aby kiedyś — ja k  sam pow ia ­
da — „m óc pow rócić do dom u (tj. 
dp N iem iec) i być tam , gdy się 
Wszystko będzie zm ien ia ło“ . A la  
dzie je tego epizodycznie w ys tęp u ją ­
cego kom u n is ty  g ra ją  w  „T ranzyc ie “ 
Podrzędną rolę. Uwaga a u to rk i sku ­
p ia  się bow iem  na w ielce osob li­
w y m  m onterze i  eks-w ięźn iu  obozu 
koncentracyjnego, bezinteresownym  
«Pryciarzu i  m im o w o lnym  hoch­
sztaplerze, k tó ry  pozbaw iony cien ia  
świadom ości klasow ej czy p o litycz ­
ne j ob ija  się m iesiącam i bezczynnie 
Po M a rs y lii,  n iczym  m ieszczański de- 
kaden t przeżywa skom p likow ane 
et.ąny psychicznej depresji i  jest 
W plą tany w  sensacyjną akcję, w  
k tó re j poza n im  główną ro lę  gra 
zm a rły  pisarz em ig racy jny  i jego żo­
na w raz  z kochankiem . Ta dziwna, 
Swoją drogą bardzo za jm ująco opo­
w iedziana, h is to ria  przechodzi ja k b y  
W dręczący, żadnym i o b ie k tyw n ym i

danym i nie u sp raw ied liw ion y  sen i 
zabarw ia sobą obraz konkre tnych , 
h isto rycznych zdarzeń. D latego też 
rzeczyw istość ukazana w  „T ra n z y ­
cie“  przypom ina c h w ila m i egzysten- 
c ja lis tyczny  koszmar a la K a fk a  czy 
Jean Paul Sartre, koszm ar ludzk ie j 
bezsilności wobec bezsensu zdarzeń, 
wobec zm ito log izow anej b iu ro k ra c ji, 
wobec św iata, k tó ry  ty lk o  pozornie 
ma rea lny  kszta łt. „B o  to jest w ła ś ­
n ie  p iek ło : bezsensowne czekanie na 
n ic “  — m ów i ktoś do m ontera, a ten 
rozw ażając dodaje: „A le  ja  czeka­
łem  tak  c ie rp liw ie , ja k  się czeka t y l ­
ko wdedy, gdy czeka się d la  samego 
czekania, a to na co się czeka jest 
bez znaczenia“ . Oto cała konsolacja, 
płynąca z te j dz iw ne j książk i, n a p i­
sanej p ięknym , starannie toczonym  
sty lem  o specyficznym  spadku r y t ­
m icznych zdań. O to i cała je j s ła ­
bość —  w ysunięcie na pierw szy p lan 
lu d z i fak tyczn ie  w y rw anych  z okre ­
ślonych w a run ków  społecznych i po­
litycznych , lu dz i n ie typow ych, zagu­
bionych w  pus tyn i in d yw id u a lis tycz ­
ne j samotności, jakże inne j niż ta. z 
k tó rą  bo ryka ją  się boha te row ie 
„Siódmego K rzyża “ . O to wreszcie 
przyczyna, d la  k tó re j wartość „T ra n ­
z y tu “  jako lite rack iego  dokum entu z 
tzw . n ieokupow anej F ra n c ji w  la ­
tach 1940— 1941 jest ograniczona.

A nna Seghers należy do tych raso­
w ych  p isarzy rea lis tów , k tó rzy  z je d ­
ne j s trony  głęboko p rzyw iązu ją  się 
do stw orzonych przez siebie postaci, 
a z d ru g ie j s trony  nie mogą się 
uw o ln ić  od pew nych ze społeczno- 
po lityczne j rzeczyw istości swoich 
czasów zaczerpniętych tem atów , n im  
ich  choćby w  drug ie j, trzec ie j czy d a l­
szej książce, nie doprowadzą do po­
dyktow anego przez h is to rię  końca. 
Gdyż dopiero to —  czytam y w  „T ra n ­
zycie“  —  „co się opowie, jest zakoń­
czone, zam knięte na zawsze“ . Z te j 
po trzeby „zam kn ięc ia “  dz ie jów  k i l ­
k u  postaci i  spray/ z poprzednich 
dz ie l powstały dw a napisane w  M ek­

syku opow iadania A nn y  Seghers ze 
Zbioru „W ycieczka um arłych  dz iew ­
cząt“  (1946)), a m ianow ic ie  wspom ­
n ian i ju ż  „Sabotażyśei“  i nowela pt. 
„K o n ie c “ . P ierwsze opow iadanie m i­
mo śm ierci g łów nych bohą te rów -śa- 
botażystów, w yb rzm iew a już  po w o j­
nie akcentem  optym izm u, nada jącym  
ostateczny sens trudnem u boha te r­
s tw u  an tyfąszystów  z „Siódmego 
K rzyża “ , zaś w  d ru g im  opow iadaniu, 
dz ie jącym  się w  całości po w o jn ie , 
dopełnia się los dawnego kata  a n ty - 
faszystów, Scharfuere ra  Z illich a , 
jednego z n a jw n ik liw ie j przez au ­
to rkę  «portre tow anych h itle row ców , 
k tórego społecznie . z in te rp re tow ana 
ka rie ra  zaczęła się jeszcze w  „L iś ­
cie gończym “ .

Pod koniec swego pobytu w  M ek­
syku  A nna Seghers zaczęła zbierać 
m a te ria ły  do powieści, k tó ra  w  
swych założeniach w skazyw ała na 
znaczne rozszerzenie i pogłębienie 
naukow o -  ideolog icznych podstaw 
rea listycznego p isarstw a au to rk i. 
Dziełem  tym  koncepcy jn ie  pow sta­
ły m  zapewne nie  bez w p ły w u  zna­
ne j p racy A leksandra  Abuscha pt. 
„N a ród  na m anowcach“ , w ydanej 
w ted y  w  M eksyku, by ła  nowa w ie l­
ka powieść o N iemczech pt. „U M A R ­
L I  PO ZO S TA JĄ  M Ł O D Z I“ 7), k tó rą  
au to rka  ukończyła  i  w yda ła  dopiero 
w  dw a la ta  po powrocie do o jczyzny 
w  r. 1949.

W  pow ieści te j A nna Seghers za­
k re ś liła  sobie czasowe i  tem atyczne 
ram y, przerastające swą rozległością 
w szystk ie  dotychczas przez nią n a p i­
sane dzieła pokusiła  się o lite ra ck ie  
u jęc ie  dw udziestu siedm iu la t h is to ­
r i i  N iem iec i  narodu niem ieckiego, 
od re w o lu c ji w  r. 1918 do ostatn ich 
m iesięcy przed ostatecznym rozgro­
m ien iem  I I I  Rzeszy przez A rm ię  Ra­
dziecką. Jeżeli sobie uśw iadom im y

7) A nna Seghers „U m a r li pozo­
sta ją  m łodz i“ , tłum . Ju liana  M a li­
n iaka. s tr. 538. C zy te ln ik  1949.

całą złożoność tego na jbardz ie j d ra ­
matycznego i  tragicznego okresu 
nowszej h is to r ii n iem ieckie j .okresu, 
w  k tó rym  po nie doprowadzonej do 
końca re w o lu c ji lis topadow ej po­
w sta ła  —  w edług znanego powiedze­
n ia  —  „re p u b lik a  bez rep u b lika n ó w “ , 
m im o rzekom o lew icow ych rządów, 
fak tyczną  w ładzę spraw ow a li nada l 
przem ysłow cy, ju n k rz y  i generałow ie 
n ie  pozbaw ieni sw ej ekonom icznej 
bazy, a ruch  robotniczy, rozb ity  
przez zdradziecką p o litykę  socjalde­
m okra tycznych przyw ódców , nie 
m ógł skutecznie p rzeciw staw ić się 
rozw o jo w i h itle ryzm u , popieranego 
coraz w yd a tn ie j przez w ie lk i k a p i­
ta ł — otóż jeże li sobie uśw iadom i­
m y, ile  trudności m usiało nastręczyć 
a rtystyczne skondensowanie tych 
sp raw  1 w ypadków  w  typow ych sy­
tuacjach i postaciach, to ła tw o  z ro ­
zumieć, ja k  skom plikow anego i od­
pow iedzia lnego zadania podję ła się 
au to rka , pisząc swą powieść.

A nna Seghers przedstaw ia w  
„U m a rły c h “  z grubsza biorąc pięć 
Środowisk, reprezentow anych przez 
pięć rodzin : przem ysłow ców  nadreń- 
skich, b. o fice rów  prusk ich , b. ob - 
sza rn ikó w -em ig ran tó w  z k ra jó w  ba ł­
tyck ich , da le j zamożnych ch łopów  
1 wreszcie rob o tn ików . Dzie je tych  
rodz in  oraz kręgu ich na jb liższych 
zna jom ych i p rzy jac ió ł au to rka  prze­
konyw a jąco uzależniła od przebiegu 
w ydarzeń po litycznych w  okresie 
R e p u b lik i W e im arsk ie j i  I I I  Rze­
szy. W ypadk i h istoryczne sp la ta ją  
się tu  organicznie z fik c ją , tw arzą z 
n ią  n ierozerw a lną całość. M iędzy 
opisaną w  pro logu śm iercią młodego 
rew o lu c jo n is ty  E rw ina , zam ordowa­
nego w  podberlińsk im  lasku przez 
b ia ło gw ardy jsk ich  oficerów , a roz­
strze lan iem  syna E rw ina, kom un is ty  
Hansa, w  osta tn ie j fazie d ru g ie j w o j­
ny  św ia tow e j, rozgryw a się prze­
transportow any lite racko  d ram at 
N iem iec, w  k tó ry m  Ind yw id ua lne  
Josy pow ieściowych bohaterów  u p la ­

stycznia ją  i  w y jaśn ia ją  czy te ln iko w i 
m echanizm  rozw o ju  w ydarzeń i lo ­
sów poszczególnych klas, w a rs tw  czy 
grup niem ieckiego społeczeństwa.

Jeżeli te osobiste, a jednak  rep re ­
zentacyjne losy „typ o w ych  postaci 
w  typow ych w a run kach “  — w ię k ­
szość z nleh jest rzeczyw iście bez­
błędnie narysow ana w edług engel- 
sowskiego postu la tu  porów nam y 
z dz ie j ami bohaterów  dawnie jszych 
powieści a u to rk i, to uderzy nas prze­
de w szystk im  o w ie le  w iększa ja ­
sność klasowej oceny. M im o  że Seg­
hers ja k  zawsze, ta k  t tu ta j, un ika  
w sze lk ich uproszczeń, m im o że 
przedstaw ione przebiegi psychiczne 
są n ieraz bardzo skom plikow ane, to 
jednak społeczna i po lityczn ą  p rz y ­
należność bohaterów  nie budzi n ig ­
d y  żadnych w ą tp liw ośc i. Realistycz­
na typ izacja  psychologiczna, sięga­
jąca głęboko w  na jba rdz ie j in ty m ­
ną, p ryw a tną  w ars tw ę doznań i  
re a k c ji op isyw anych ludz i, jest tu  
c h w ila m i doprowadzona do dosko­
nałości, co w  połączeniu z bogatym  
m ateria łem  zw iązanych z czasem i  
środow iskiem  rea liów , z tra fn y m  do­
borem  sy tua c ji i pow iązań m iędzy 
postaciam i, da je  pełną, h istoryczną 
prawdę. Dotyczy to przede wszyst­
k im  pokazanych w  książce środo­
w is k  reakcy jnych  — przem ysłow ­
ców, ju n k ró w  i o fice rów  oraz zamoż­
nych chłopów. Proces przem iany bo­
gato zróżnicowanych i  reprezento­
wanych p rzedstaw ic ie li tych  w a rs tw  
z pogrobow ców cesarstwa w  m nie j 
lu b  w ięcej en tuzjastycznych zw olen­
n ik ó w  h itle ryzm u  został przez au­
to rkę  przeprowadzony z urzekającą 
lo g iką  i w n ik liw ośc ią , i  nąleży do 
n a jw yb itn ie jszych  osiągnięć książ­
k i, zarówno z p u n k tu  w idzenia 
dokum entarne j an a lizy  socjo logicz­
ne j, ja k  też pod względem  lite ra c ­
k im . Szczególnie ważne jest p rzy  tym  
ukazanie p e rfid n e j g ry  w ie lk ich  
przem ysłow ców , k tó rzy  z jednej 
s tro n y  zaraz po p ierw sze j w o jn ie

Tok przewodu sądowego przecho­
dzi b łyskaw icznie. A k c ja  oskarżo­
nego, m o tyw y  i  s k u tk i je j w iado­
me, kara  ustalona z góry, idzie 
ty lk o  o przeczytanie w y ro k u  przy 
portrec ie  cara (m ajestat prawa), i  o 
m ożliwość upokorzenia rew o lu c jo ­
n is ty , gdyby żałow ał swego czynu 
i  p ros ił o łaskę. Dziś stoi przed są­
dem św iadom y, bohaterski przed­
s taw ic ie l swej klasy. Na pytan ie  o 
w inę Jab łko w sk i spo jrza ł na ze­
spól sądowy drw iąco, z po lito w a ­
niem. Podważyło to powagę i ró w ­
nowagę przewodniczącego. Z ham o­
w anym  oburzeniem  zapyta ł d ru g i 
raz lekko podniesionym  głosem, co 
z ko le i w zbudziło  gniew w podsąd- 
nym :
— Tak, czuję się w in n y  — po­
w iedzia ł m ocnie j niż przewodniczą­
c y  i sku p ił na sobie zainteresowa­
nie sędziów — m a m  la t dw a­
dzieścia i to, za co m nie sądzicie 
jest p ierw szym  moun czynem... — 
¡¿kłębiły się m yśli, b rakow ało od­
powiedniego wyrazu, u rw a ł w ypo­
wiedź.

— Ż a łu jec ie  swego postępku... —  
podpowiaua przewodniczący.

— Żałuję!... zm arnowałem  k ilk a  
la t  życia! Pow in ienem  b y ł rob ić  to 
od dawna!

P rzykre  zdziw ien ie  sędziów prze­
chodzi w  nienawiść. Gdyby, nie d y ­
scyplina, m łody ko rne t zarąbałby 
podsądnego na m iejscu. Jab łkow sk i, 
k tó ry  nagle znalazł się m yślą wśród 
rodźm y i najb liższych, pod w p ły ­
wam  w rogów  nastra ja  się z po­
w ro tem  bojowo, pa trzy  na op raw ­
ców, zwłaszcza na kom eta , z fa-jr.y, 
wyzywająco.

— Podsądny... — zwraca się prze­
wodniczący z surową powagą — 
stoicie przed sądem...

— N ie uznaję waszego sądu! — 
przeryw a więzień porywczo. —  Je­
steście kupą zbrodn iarzy i prow oka­
torów . M yśm y was ju ż  dawno osą­
dz ili!...

Na sk in ien ie , otacza w ięźnia 
eskorta i odprowadza z brzękiem  
ostróg do celi. Po kw adransie od­
czytu ją  mu w yro k , a po trzydziestu  
m inu tach  stanie pod słupem u k re ­
su życia. O ddzia ł żo łn ie rzy stoi ju ż  
z bron ią u nogi. D w ie  ręczne la ­
ta rn ie , zawieszone na gałęziach 
drzewek, nędznie ośw ie tla ją  m ie j­
sce egzekucji. Zap ia ł w pobliżu ko ­
gut. Ciężka pokryw a  chm ur, w yda­
je  się, ru n ie  lada chw ila  o łow iem  
na ziemię.

Jab łkow sk i zbliża się ku  do łow i 
rucham i sztucznej sprężystości, nie 
pozwala przyw iązać się do słupa, 
odpycha ko łpak, k tó ry m  m u chcą 
zasłonić oczy. Dowódca oddziału 
egzekucyjnego, po p rze lo tnym  w a­
haniu, uw zględn ia ostatn ie życzenie 
skazanego. Towarzysz staje p rzy 
w ykopane j mogile, pa trzy  w  nią 
mom ent, woła donośnie: — tow a rzy­
sze! żegnajcie! — zaczyna śpiewać:

Szalejcie ty ra n i, niech p a s tw  się
k.ąf,

S zykujc ie  okowy, pętajc ie w  nie
św iat.

Lecz ducha wolnego nie sku ją
ka jdany,

Na strach, na strach,..

W  huku  n ie rów ne j sa lw y u rw a ­
ła się pieśń i m łode życie- W  bólu 
i  gn iew ie całe w ięzienie zahuczało 
„C zerw onym  Sztandarem “ . W ie lu  
w ięźn iów  odśpiewało pieśń do koń ­
ca, m im o dragońskich ko lb , k tó ra  
poszły w  ruch w  k ilk u  celach.

Śmierć Jab łkcw skiego nie  w p ły ­
nęła na w ięźn iów  przygnębia jąco, 
nie w zbudziła postrachu, ja k  sobie 
życzył satrapa —  odw ro tn ie , stała się 
pobudką do w a lk i i nauk i. W ięk­
szość nas p rzygotow yw ała  się do 
przyszłe j działa lności, marząc o 
pracy na jbardz ie j odpow iedzia lnej i  
niebezpiecznej.

Lucjan Rudnicki

*) Fragm ent I-g o  rozdzia łu  U l  
tom u „S tarego i  Nowego“ .

św ia tow e j podsycali nacjonalizm , za­
k ła d a li n ielegalne p a ra m ilita rn e  
zw iązk i i  stowarzyszenia, w ystępo­
w a li przeciw ko m ocarstw om  okupu­
jącym  Nadrenię, a z d ru g ie j s trony  
naw iązyw a li ścisły k o n ta k t z m ię ­
dzynarodow ym  kap ita łem , by przez 
wzm ocnienie swej pozycji zdusić re ­
w o lucję . Oni też szuka li „cz łow ieka  
z bardzo c h y try m  program em “ , k tó ­
ry  by w  in teresie i za pieniądze ka ­
p ita lis tó w  o tu m a n ił rob o tn ików  fa ł­
szyw ym  socjalizm em  — i  znaleźli go 
potem w  osobie H itle ra .

Z podobną w n ik liw ośc ią  i  praw dą 
Seghers ukazała tragedię n iem iec­
k iego p ro le ta ria tu , > roz łam  wśród 
k lasy  robotn icze j, k tó ry  skazał na 
niepowodzenie rew o luc ję  i un iem o­
ż l iw i ł  skuteezne przeciw staw ien ie  się 
faszyzm owi. Jedną z najlepszych po­
staci ks iążk i jest w łaśnie stary, ucz­
c iw y  socja ldem okrata Geschke, m o­
ra lna  o fia ra  k a p itu la n ck ie j p o lity k i, 
up raw ian e j aż do żałosnego końca 
przez k ie ro w n ic tw o  p a rtii.  In n i zaś 
rob o tn icy  a lbo trw a ją  potem, tak  ja k  
Geschke, w  b ie rne j opozycji wobec 
nazistowskiego reżim u, albo prze­
chodzą do h itle ro w ców  za m iskę ' so­
czew icy.

Na ten ciem ny, ale rze te lny  ohraz 
narodu niem ieckiego, w ypracow any 
w  powieści, obraz, u ja w n ia ją cy  za­
razem ostateczny rozk ład schy łko ­
w ych  w a rs tw  społecznych w  za tru te j 
atm osferze faszyzmu, pada w ąsk i 
lecz jasny prom ień nadziei, którego 
źród łem  jest walcząca część p ro le ta ­
r ia tu , walcząca, antyfaszystowska 
lew ica. Jej przedstaw icie le  p rz e w ija ­
ją  się przez k a rty  powieści, w id z im y  
fragm e n ty  ich  w a lk i, dow iadu jem y 
się o ich działa lność z razu legalne j, 
późnie j, za czasów I I I  Rzeszy, kon ­
sp iracy jn e j. Książka przekonu je  nas
0 tym , że ty lk o  uśw iadom iony od łam  
k lasy  robotn icze j, p rzechow yw a ł 
obraz innych, lepszych N iem iec, że 
ty lk o  kom uniśc i p ró bo w a li wa lczyć
1 choć w a lka  ich  by ła  sam otna i  d la -
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W przem ów ien iu w yg ło ­
szonym na o tw a rc iu  ra ­
d iostac ji w roc ław sk ie j 
w  listopadzie 1947 roku  
Prezydent Bolesław  B ie ­
ru t  pow iedzia ł: „T w ó r­

czość artystyczna i  ku ltu ra ln a  w in ­
na być odzw ierciedleniem  w ie lk ie ­
go przełomu, ja k i naród przeżywa. 
Trzeba, żeby nasi tw ó rcy  współcze­
śn i pam ię ta li, że ich dzieła p o w in ­
n y  kształtować, poryw ać i  w ycho­
w yw ać naród.“

W  czerwcu 1949 r. odbył się Ogól­
nopo lsk i Z jazd Z w iązku  Polskich 
A rty s tó w  P lastyków  w  Katow icach, 
na k tó rym  zdecydowanie przeciw sta­
w iono się k ie runkom  fo rm a lis tycz- 
n ym  i  p rzy ję to  jako  program  i w y ­
tyczne dla dalszego rozw oju  p las ty ­
k i ,  po lsk ie j metodę rea lizm u soc ja li­
stycznego. W  pierwsźej po łow ie 1950 
ro ku  odbyła się I-szą Ogólnopolska 
W ystaw a P lastyk i, w ystaw a, k tó ra  
by ła  p ierw szym  dokum entem  prze­
łom u, ja k i dokonał się w  plastyce 
po lskie j.

Trzeba zdać sobie dobrze sprawę 
z tego, ja k  k ró tk i okres czasu dz ie li 
nas od chw il, k tó re  zapoczątkowały 
ten głęboki wstrząs. D okonaliśm y 
re w o lu c ji k u ltu ra ln e j, koniecznego i 
jedynego w yjśc ia  z głębokiego k r y ­
zysu, w  ja k im  zna jdow ała się p las­
tyka. Hasło rea lizm u socja listyczne­
go podję ła od razu o lb rzym ia  w ię k ­
szość naszych tw órców .

Trzeba by ło  przezwyciężyć do­
świadczenia i  przekonania m alarzy 
kszta łtow ane przez różne k ie ru n k i 
fc rm a lis tyczne  w  ciągu dwudziestu 
k ilk u  nieraz la t, n a w yk  oka p rzy ­
zwyczajonego do rozb ijan ia , roz ­
dzie lania obrazu rzeczyw istości na 
poszczególne elem enty i  wreszcie 
n a w yk  w yobraźn i zestaw iającej te 
elem enty w  surrealistyczne w idz ia ­
dła, lub , w  in n ym  w ypadku, w y ­
obraźn i p rzyzw yczajone j wyłącznie 
do odbieran ia pewnych wrażeń, np. 
ksz ta łtów  i  fo rm  przedm iotów, 
transponowanych później na kom po­
zycje abstrakcyjne. Do tego doszło 
jeszcze, tkw iące do dziś w  św iado- 
domości w ie lu  a rtys tów  przekona­
n ie  o konieczności „apolitycznego“ 
odosobnienia i  samotności tw órcy, 
w pa jane od la t przez przedstaw i­
c ie li bu rżuazy jne j, dekadenckiej 
estetyki.

W alka o nową sztukę rea lizm u 
socjalistycznego w  sensie w arszta to­
wym , to w a lka  o nową, twórczą 
syntezę wszystk ich części składo­
w ych  i  w łaściwości obrazu, k tó re  
poszczególne k ie ru n k i fo rm a lis tycz -

tego n iezbyt skuteczna, choć w ie lu  z 
n ich  zginęło, to jednak „pozostają 
m łodz i“ , bo ży ją  w  pam ięci swej k la ­
sy, są dla n ie j upom nieniem  i drogo­
wskazem. Oto is to tny  sens i  p ra w ­
da powieści A nn y  Seghers, prawda 
optym istyczna, k tó re j g łów nym i no­
s ic ie lam i i  sym bolam i są dw a j um a r­
l i ,  dw a j zam ordowani. E rw in  i Hans, 
sp ina jący powieść n iby  k la m ry , za­
rów no  ideowo ja k  kom pozycyjn ie . I 
on i też nada li powieści ty tu ł.

N ie zm ienia to jednak fak tu , że 
wszyscy przedstaw icie le  obozu w a l­
czącej lew icy  są w  książce pośpiesz­
n ie  lu b  epizodycznie ukazani, co 
n ie w ą tp liw ie  raz i w  zestaw ieniu ze 
s tarannym  i sugestyw nym  ukszta łto ­
waniem  postaci i losów bohaterów  
negatyw nych lub  ideowo chw ie jnych  
czy obojętnych. Tak ja k  we wszyst­
k ich  powieściach a u to rk i — poza 
„Tow arzyszam i“  i  „S iódm ym  K rz y ­
żem“  —- w  „U m a rły c h “  an ty faszy­
stowscy bo jow n icy  snują się na m a r­
ginesie i tak  ja k  we w szystk ich  po­
w ieściach — w yłączając ty lk o  częś­
ciowo „T ow arzyszy“ , a nie wyłącza­
jąc .. Siódmego K rzyża “  — P artia  
K om unistyczna ja ko  organizacja, ja ­
ko  ośrodek k ie row n iczy  i ideolog icz­
n y  walczącej aw angardy p ro le ta ria ­
tu , pozostaje p raw ie  zupełnie w  c ie ­
n iu . Jeżeli sie zaś zważy, że K P D  — 
Kom unistyczna P a rtia  N iem iec — 
m im o licznych popełn ionych błędów  
i  m im o ciężkich prześladowań od­
g ryw a ła , szczególnie w  okresie Re­
p u b lik i W e im arsk ie j, w ie lką  i do­
niosłą rolę, a później by ła  jedynym  
ośrodkiem  ruchu oporu, fo  trzeba 
s tw ie rdz ić , że ze szkodą dla bezbłęd­
ne j p ra w d y  ks iążk i A n n y  Seghers 
te j ro l i dostatecznie n ie  pokazała.

Poza tym  jednak „U m a r li pozosta­
ją  m łodz i“  ja ko  lite ra c k i dokum ent 
epoki są w y b itn y m  osiągnięciem p i­
sa rk i, analiza na jis to tn ie jszych  źró­
de ł h itle ryzm u  w  Niemczech jest w  
n ich  pełna, a pod względem  a rty ­
stycznym  ustępują ty lk o  „S iódm em u

REFLEKSJE POZJAZDOWE
ne oddzie la ły i  autonom izowały, 
eksploatując je  do gran ic  m ożliw o­
ści i  tra k tu ją c  jako  cel na jwyższy. 
I  ta k  kub izm  w yodrębn ia ł i  auto- 
nom izował form ę jako  element sa­
m oistny, ekspresjonizm  nadm iern ie  
podkreśla ł i  p rze jaskraw ia ł pewną 
właściwość obrazu zaw artą w  swej 
nazwie, im presjon izm  w yo d rę bn ił z 
rzeczyw istości św ia tło  i  re fleksy  
barw . W  całej sztuce burżuazyjne j 
obserw ujem y rozpad realistycznego 
w arszta tu malarskiego. Przed nam i 
stanęło trudne  zadanie scalenia 
wszystkich elem entów składowych 
obrazu w  nową, rea listyczną w iz ję  
współczesnego człow ieka, współcze­
snego życia.

M im o tak  o lbrzym ie , trudności 
m ogliśm y poszczycić się w  począt­
kow ym  okresie, poprzedzającym  
ostatn i, V W alny Z jazd Delegatów 
ZPAP, dość dużym i osiągnięciami. 
Znacznej większości tw ó rców  udało 
się przezwyciężyć teorię  i  p ra k tykę  
fo rm alizm u, w ie lu  m alarzy, rzeźbia­
rzy  i  g ra fikó w  zdobyło już  sporo do­
świadczenia w  posług iw an iu  się 
m etodą rea lizm u socjalistycznego, 
na w ystaw ach p o ja w iły  się nowe 
nazw iska m łodych artystów , ro k u ­
jących ja k  najlepsze nadzieje na 
przyszłość. Zaczęto z powrotem  od­
na jdyw ać w  m a la rs tw ie  zagubioną 
od w ie lu  la t treść hum anistyczną, 
odnaleziono tę nić, k tó ra  wiąże nas 
ze sztuką w ie lk ic h  epok h is to rycz­
nych.

Naiwnością by łoby jednak p rzy ­
puszczać, że te gw ałtow ne i  zasad­
nicze przem iany będą m ia ły  prze­
bieg prosty i  n ieskom plikow any, że 
twórczość plastyczna bez żadnych 
potkn ięć i  b łędów  od razu znajdzie 
swą w łaściw ą drogę.

Czy dziś p lastyka nasza jest p rzy ­
gotowana do podjęcia stojących 
przed nią  zadań? *

V  Z jazd Delegatów Z P A P  za­
m kn ą ł pierwszy okres w a lk i o sztu­
kę rea lizm u socjalistycznego. W ięk­
szość wystąp ień delegatów dow io­
dła, ie  p lastycy w yn ieś li z tego o- 
kresu w ie le  doświadczeń i  że zdają 
sobie sprawę zarówno ze swoich o- 
siągnięć, ja k  i  z niedociągnięć i  b łę ­
dów. W ypełnienie zadań staw ianych 
przez naród sztukom  plastycznym , 
ca łkow ite  w łączenie ich  w  n u r t 
współczesnego życia uzależnione 
jest w  dużym  stopniu od słusznego 
przeanalizowania poprzedniego o- 
kresu, od zdania sobie sprawy z n ie ­
dociągnięć i  b łędów  dotychczas po­
pełn ianych.

Hanna Rudzka-Cybis

Przezwyciężanie w ew nętrznych 
oporów, zdobywanie nowej w iedzy o 
człow ieku i  o świecie, budowa no­
wego w arszta tu  artystycznego na 
podstaw ie doświadczeń dawnych i 
nowych, wszystko to składa się na 
d ług i i  tru d n y  proces, p rzeb iega ją ­

cy bardzo różnie u  każdego tw órcy  
w  zależności od rodza ju  jego ta len ­
tu, środow iska społecznego i  a r ty ­
stycznego, w  k tó ry m  w yrasta ła  i  
kszta łtow ała  się jego świadomość. 
M usim y stw ierdzić, że n ie  wszystko 
zrob iliśm y, co leżało w  naszej m o­
cy, aby artystom , k tó rzy  przecho­
dz ili na nasze pozycje, u ła tw ić  tę 
drogę. A na lizu jąc  dzisiejszą tw ó r­
czość K u lis iew icza, W nuka, S ie- 
m aszkowej, Kobzdeja czy Fangora, 
w idz im y, że z ro b ili oni w ie lk i k.rok 
naprzód, k rok , na ja k i stać n iekaż- 
dego artystę. Z ro b ili go idąc często 
bez pomocy, sami, bo ryka jąc  się z 
trudnościam i w e w nę trznym i i  ze­
w nętrznym i.

V  Z jazd w  o lb rzym im  stopniu 
z likw id o w a ł ten stan rzeczy, przed 
no w ym i w ładzam i zw iązku stoi 
m iędzy in n y m i zadanie wciągnięcia 
do szerokiego fro n tu  w a lk i o sztukę 
rea lizm u socjalistycznego wszyst­
k ich , stojących dotąd jeszcze na 
uboczu; trzeba stworzyć atm osferę 
koleżeńskie j w spółpracy i  współza­
w odn ictw a, n ie  bać się szczerej, 
surowej k ry ty k i.

Należy przyznać, że brakow ało  
nam  w  ciągu osta tn ich la t te j a t­
m osfery, k tó ra  pomaga w  pracy, 
z n ik ł gdzieś •  niezbędny dla  sta­
łego doskonalenia się i rozw o ju  m o­
m en t współzawodniczenia rzem iosł 
artystycznych. W ydaje się, że . p rzy ­
czyn ił się do tego m iędzy in n y m i 
b ra k  jakiegoś ośrodka, w  k tó ry m  
m og łyby odbywać się nieduże, in ­
dyw idua lne  w ys taw y typu  w arszta­
towego, połączone z dyskusjam i ro ­
boczymi.

Jest rzeczą zrozum iałą, że przed 
trzem a la ty  pierwsze, na js iln ie jsze 
uderzenie wym ierzone zostało w  
stronę fo rm a lizm u, w tedy n a jis to t­
niejszego niebezpieczeństwa. O sta t­
n ie  w ys taw y dow iod ły jednak, że 
istotnego znaczenia nabra ło  ■ teraz 
rów nież niebezpieczeństwo n a tu ra ­
lizm u, sygnalizowane w  przem ówie­
niach tow . H o ffm ana i Sokorskiego. 
E stetyka m arksistow ska zakłada 
w idzenie św iata poznawcze i  emo­
cjonalne, zakłada, że obraz re a lis ty ­
czny, obojętne w  tym  w ypadku  czy 
lite ra c k i, czy plastyczny, organ izu je  
rzeczywistość, se lekcjonuje je j ele­
m enty, odrzucając nieważne, n ie ­
istotne, a za trzym ując i  podkreśla jąc 
cechy typowe, isto tne dla z jaw isk  
naszego życia. W  jednym  z przem ó­
w ień  nazwano na tu ra lizm  spojrze­
niem  na św ia t ko łtuna , ten sposób 
patrzenia zauważył ju ż  kiedyś Ju ­

lia n  T u w im  w  w ierszu o „strasz­
nych mieszczanach“ :

„ I  oto idą  zapięci szczelnie,
Patrzą na prawo, patrzą na lewo.
A  patrząc  —- w idzą wszystko

o d d z i e l n i e :  
Że dom... że Stasiek... że koń...

że drzewo.."

N a tu ra lizm  jest fa łszyw ym  zaobser­
wowaniem  szczegółów podnoszo­
nych do rang i uogólnień, prow adzi 
do fałszywego ob iektyw izm u, jest 
w rogiem  rea lizm u, tak  ja k  i  fo rm a ­
lizm .

Do zwiększenia n ieporozum ień w  
k ry te r ia c h  oceny dzieł plastycz­
nych p rzyczyn ił się jeszcze m y ln y  
pogląd n iek tó rych  kolegów, k tó rzy  
utożsam ia li w  swych w ypow ie ­
dziach pojęcie rom antyzm u rew o­
lucy jnego z drobnom ieszczańskim  
c k liw y m  sentym entalizm em .

C hcia łbym  k ró tk o  zatrzym ać się 
nad skutkam i, ja k ie  powyższe n ie ­
porozum ienia pociągnęły za sobą w  
k ry ty c e  artystyczne j, w  zagadnie­
n iach oceny dziedzictwa k u ltu ra l­
nego. T rudno  w praw dzie  m ów ić o 
k ry ty c e  artystyczne j, w  ciągu ostat­
n ich  la t nie by ło  je j p raw ie  wcale 
w idać "■—- h is to rycy sztuki n iechęt­
n ie  w ychodz ili poza w ie k  X IX ,  p i­
szących m alarzy można policzyć na 
palcach jedne j ręk i, now ych kad r 
jakoś nie  by ło  widać. Ta sytuacja 
ulega w  c h w ili obecnej pewnej po­
p raw ie , trzeba się jednak zająć 
przede w szystk im  zagadnieniem 
przygotow ania now ych ka d r k ry ty ­
kó w  plastycznych. C hcie libyśm y, aby 
k ry ty c e  artystyczne j pom ogli również 
pisarze, aby częściej p rzem aw ia ł 
A dam  W ażyk, au tor 2 p ięknych szk i­
ców lite ra ck ich  o m alarstw ie , zam ie­
szczonych w  tom ie „W  stronę hum a­
n izm u“ , aby częściej i  szerzćj zabie­
ra ł głos Jan K o tt  i  w ie lu  innych 
pisarzy, k tó rych  zagadnienia te ży­
wo obchodzą.

Jan Marcin Szancer

W ydaje się; że lekceważenie za­
gadnienia na tu ra lizm u  oraz zapom i­
nanie, w  praktyce, o podstawowej 
tezie este tyk i m arks is tow sk ie j —  o 
jedności fo rm y  i  treści, spowodowa­
ło  n ie  zawsze słuszną ocenę naszego 
historycznego dorobku k u ltu ra ln e ­
go, zwłaszcza z okresu X IX  w. K ry ­
tycy  zapom inali często o tym , ja k ie  
treści, n ierozłącznie związane z fo r ­
mą, nosiły  w  sobie prace, wysuwane 
ja ko  wzory, ja ko  pu n k ty  w y jśc ia  do 
dalszej drogi. W  ten sposób nastąpiło 
zwężenie pojęcia rea lizm u soc ja lis ty ­
cznego, w  sensie warszta tow ym , do 
pojęcia w yłącznie w arszta tu  X IX -to -

K rz y ż o w i“ . Podobnie ja k  w  „T o w a ­
rzyszach“ , w  „U m a rły c h “  n ie  ma 
tzw. głównego bohatera, w zględnie 
bohaterów, i podobnie ja k  tam  ró w ­
nież tu  losy w ie lu  postaci i g rup  roz­
w ija ją  się rów noleg le, nie k rzyżu jąc 
się ze sobą. O ile  jednak w  książce 
z 1932 r. Seghers n ie  dała sobie jesz­
cze rady z tym  n iezw yk le  tru d n ym  
schematem kom pozycy jnym , i  nie 
un iknę ła  fragm entaryczności, o ty le  
w  om aw iane j powieści odniosła i  pod 
tym  względem p iękny  sukces. Z m a­
ły m i bow iem  w y ją tk a m i wszystkie 
n a rracy jn ie  nie powiązane w ą tk i łą ­
czą się m im o to w  jedno w ie lk ie , 
ep ickie m a low id ło  dz ięk i jasnej, t r a f ­
nie z opisywanego okresu w y łon ione j 
p ra w d y  o ówczesnej rzeczyw istości. 
Tak w ięc samej h is to r ii dzieło za­
wdzięcza n ie jako  swą zasadniczą 
kons trukc ję . S ty l ks iążk i jest ściśle 
rea lis tyczny, oszczędny, prosty, m ie j­
scami p raw ie  że nazbyt spraw oz­
dawczy i beznam iętny. Odnosi się 
wrażenie, że au to rka , chcąc spro­
stać trudnem u zadaniu zam knięcia 
o lbrzym iego tem atu  w  m ożliw ie  
zw a rte j fo rm ie , na łożyła sobie duże 
rygo ry , o czym  św iadczy rów nież 
w strzem ięźliw ość w  obrazowaniu. 
Dopiero pcd koniec,' gdy przyszło je j 
opisać ka tastro fę  licznych  postaci, 
zdobywa się na bardzie j dram atycz­
ne akcenty, a s ty l nabiera w iększe­
go rozm achu i  „c ie p ła “ .

W ydaje się, że książką „U m a r li 
pozostają m łodz i“ , dziełem  jesz­
cze na w p ó ł em ig racy jnym , A nna 
Seghers zam knęła —  w  każdym  ra ­
zie chw ilow o — sw ój w ie lk i c y k l po­
w ieści o „narodzie  na m anowcach“ , 
by posłużyć się ty tu łe m  cytow ane j 
ju ż  pracy Abuscha. Pow ieści te, u k a ­
zujące d ram at N iem iec, rozpad b u r-  
iu azy jn eg o  społeczeństwa w  epoce 
im p e ria lizm u  i  faszyzmu, rozk ład 
bu rżuazy jne j m oralności, k tó ra  ska­
p itu lo w a ła  przed h itle ro w s k im  b a r­
barzyństwem , ukai ¡ywaly zarazem, 
czasem niedostatecznie, zby t fra g ­

m entarycznie a jednak w ym ow nie , 
s iły  m łode, niosące poprzez noc c ie r­
pień i  zagłady pochodnię s o c ja li­
stycznego ju tra . D latego też wszyst­
k ie  te5 dzieła można nazwać „o p ty m i­
s tycznym i traged iam i“ . „O p ty m i­
styczne tragedie“  zaś powstają zaw­
sze pod piórem  pisarzy walczących. 
Taką p isarką walczącą w  na jm n ie j 
sloganowym , w  najg łębszym  zna­
czeniu tego określenia jest Anna 
Seghers. Zresztą cała je j twórczość 
jest przeciw ieństw em  sloganowości 
i bardzo schematyczna.

U dow odn iła  to n iedawno szczegól­
n ie  do b itn ie  tom ik iem  ściśle p o li­
tycznych opow iadań pt. „ L IN IA “ 8 9) 
pokazu jącym  w  artys tyczn ie  proste j 
zw a rte j i p iękne j fo rm ie , ja k  trze j 
towarzysze — Chińczyk, Francuz i 
ch łcp  radziecki, odcięci chw ilo w o  z 
różnych przyczyn od swoich w ładz 
pa rty jn ych , oceniają jednak słusznie 
daną, n iezw yk le  zaw ik łaną  sytuację 
i  słusznie postępują dz ięk i do k ła d ­
ne j znajom ości ogólnej l in i i  p a r ty j­
ne j. T ym i trzem a towarzyszam i au ­
to rka  prze łam ała też swe uprzednie 
trudności w  przedstaw ian iu  lu dz i a k ­
tyw n e j w a lk i, pe łnych kom un is tów  i 
pe łnych lu dz i zarazem. Z dawnego 
„kom p leksu “  uc iek in ie rów  i  o fia r nie 
pozostało tu  an i śladu, np. F rancuz 
G ilb e rt w łaśnie w  w ięz ien iu  staje się 
ba rdz ie j św iadom ym , tw a rd ym  bo­
jo w n ik ie m .

Podobnym  b o jo w n ik iem  jest też 
w z ię ty  z h is to r ii bohater i p rzyw ód­
ca w a lk  o społeczne i po lityczne w y ­
zwolen ie M urzynów , b. n iew o ln ik , 
generał Toussaint l ‘O uvertu re , 
którego losy Seghers op isu je w  opo­
w iadan iu  ty tu ło w y m  „W ESELE Ń A  
H A IT I “  9) (1949), ks iążk i będącej je -

8) A nna Seghers „L in ia “ , tłum . 
M aria  W iroszą -K urecka , str. 61. Czy­
te ln ik , 1950.

9) Anna Seghers „Wesele na H a i­
t i “ , tłum . A d o lf S ow iński, s tr. 122. 
C zy te ln ik  1951.

dyn ym  dotychczas śladem pobytu 
a u to rk i w  Środkow ej Am eryce. 
P iękne te opow iadania — drugie no­
si ty tu ł „Jak  przyw rócono n iew o ln .c - 
tw o na G uadęlup ie“  —  przedstaw ia ją  
m ało znane dzie je M urzynów  na A n­
ty lach  w  okresie W ie lk ie j R ew o luc ji 
F rancuskie j, k tó ra  dała im  wolność 
i za czasów Napoleona, k tó ry  s ta ra ł 
się im  tę wolność odebrać. Poza cie­
kaw ą i ak tua lną  m im o historycznego 
oddalenia tem atyką, powyższe opo­
w iadan ia  zw raca ją  uwagę szczegól­
n ie  w yraźnym  naw iązaniem  do w ie l­
k ich  tra d y c ji prozy n iem ieckie j (nb. 
przekład po lsk i bardzo dobry, czego 
niestety nie można powiedzieć o 
w szystk ich  tłum aczeniach om ów io­
nych dzieł Seghers — np. w  „T o w a ­
rzyszach“  zna jdu jem y k ilk a  wręcz 
żenujących „k w ia tk ó w “ , bardzo s ła ­
be jest też m ie jscam i tłum aczenie 
„L is tu  gończego“ , a nieszczególne 
„O ca len ia“ ).

A nna Seghers, k tó ra  o trzym ała 
Nagrodę Narodową I  stopnia za ro k  
1951 (nagroda państwowa NRD) i  
osta tn io S ta linow ską Nagrodę Po­
ko ju , przebyła trudną  drogę. Pono­
s iła  na n ie j po rażk i i odnosiła zw y­
cięstw a. A le  jedne i d rug ie  b y ły  Po­
rażkam i i zw ycięstw am i uczciwej 
k c m u n is tk i i w ie lk ie j p isa rk i, ro zm i­
łowanej w  o jczystym  , słow ie, s łow ie  
Lessinga, Goethego i Tomasza M an ­
na. W alczyła zawsze i w a lczy o 
p raw dz iw ą wolność, o po lityczne, 
społeczne i  m ora lne przeobrażenie i 
odrodzenie swego k ra ju , w a łczy ła  i  
wa lczy rów nież, nie m n ie j w y trw a ­
le  — tak, ja k  pew ien an ty faszystow ­
sk i p isarz z „T ra n z y tu “  — „o  każde 
zdanie, o każde słowo w  języku  o j­
czystym , o to, by ( je j) drcbne... opo­
w iadan ia  s ta ły  się ta k  doskonałe i 
tak  proste, by m ógł się n im i cieszyć 
każdy, zarówno do ros ły  człow iek, 
ja k  i dziecko. Czy to  nie znaczy: z ro­
bić coś d la  swego narodu?“

Egon Naganowski

wiecznego, n ie  uw zględn ia jąc treści, 
pojęć, ówcześnie z tym  warsztatem  
związanych. T rudno  przewidzieć, w  
ja k i sposób będą się kszta łtować 
współczesne fo rm y  artystyczne, 
w yda je  się, że należy pozostawić 
pewną swobodę um ożliw ia jącą każ-

A • SfojuKac.
Aleksander Kobzdej

demu artyście odnalezienie ja k  n a j­
bardzie j szczerej, indyw idu a ln e j 
w ypow iedzi i  osobistych zw iązków  z 
tradyc ją . I  tu ta j w łaśnie m ieści się 
ro la  k ry ty k i,  k tó ra  nie pow inna o- 
graniczać się do op isywania tego co 
w idz im y  na obrazie, lecz czujn ie 
reagować na wszystkie p rze jaw y 
nu rtu jące  naszą sztukę, oceniać ich 
stosunek do narodowej spuścizny 
k u ltu ra ln e j, wartościować ich  zna­
czenie dla dalszego rozw o ju  rea liz ­
m u socjalistycznego, analizując zaś 
poszczególne dzieła, um iejscaw iać 
je  w  dotychczasowym  dorobku au­
tora. Dotychczas bow iem  k ry ty k a  
grzeszyła n ie jednokro tn ie  abstrak- 
cyjnością sądów, n ie  pam iętała, że 
słaby nieraz obraz może być dużym  
k ro k ie m  naprzód, przełomem  nawet 
w  twórczości a rtysty . K ry ty k a , tak  
ja k  i  p lastyka, w inna  w yzbyć się 
„kom p leksu poprawności“ , że użyję 
te rm in u  stworzonego słusznie przez 
Janusza Boguckiego dla  określenia 
zjaw iska, występującego w  tw órczo­
ści n iek tó rych  p lastyków . M usim y z 
w iększą odwagą, z większą pasją i  
ża rliw ością  w yk ryw a ć  nowe prob le­
m y i  k o n f lik ty  rzeczyw istości, ata­
kow ać śm ie lej p rob lem y m alarskie .

Jest. to m ożliwe ty lk o  w  jednym  
w ypadku, w  w yp ad ku  głębokiego 
zaangażowania się .w walce całej 
postępowej ludzkości o pokój i  so­
c ja lizm , w. w ypadku  ideowego i  e- 
m ocjonalnego zw iązania się z dąże­
n ia m i i  m arzeniam i k lasy ro b o tn i­
czej.

K onrad  S rzednicki

Chcemy, aby dzieło plastyczne 
przem aw iało z taką siłą, aby zaw ie­
ra ło  w  sobie taką wiedzę o świecie, 
ja ką  zaw ie ra ły  dzieła klasyczne. To 
nie znaczy wcale, że m alars tw o ma 
się ograniczyć do w ie lk ie j kom po­
z yc ji f ig u ra ln e j; chcemy, aby p rzy ­
szłe pokolenia dow iedzia ły  się ze 
współczesnego p o rtre tu  ty le  o dz i­
siejszym człow ieku, ile  m y dow ia­
du jem y się o ludziach renesansu z 
w łoskiego p o rtre tu  doby odrodze­
n ia ; chcemy, aby pejzaż dzisiejszy 
m ó w ił nam ty le  o świecie i  ludziach, 
aby b y ł taką apoteozą pracy i  życia, 
ja ką  jest pejzaż Breughela; chcemy, 
aby rów nież m artw a  na tura  w  sw o i­
sty sposób odzw iercied la ła  zacho­
dzące przem iany, tak  ja k  odzw ie r­
c iedla ła dążenia i  idea ły  m ieszczani­
na X V I I I  w. m a rtw a  na tu ra  C har- 
dina, k tó ry  p ierw szy „w ło ż y ł pew ­
ność m ora lną w  gospodarcze fu n k ­
cje ko tło w n i, w  na jzw yk le jsze  czyn­
ności gospodarcze, ja k  kwaszenie 
kapusty, w  klosz z owocam i“  (Adam  
W ażyk „W  stronę hum anizm u“ ); 
chcemy w  końcu, aby n iepokój i 
w ie lkość naszego czasu p rze b ija ły  z 
każdego obrazu, rzeźby, rysunku , tak 
ja k  zam knął je  w  swej twórczości 
w ie lk i Hcnore Daum ier. Sądzę, że 
tak  należy po jm ować nasze pow ią ­
zania z w ie lk im i tradyc jam i sztuk i 
europejskie j.

W ie lką  pomocą w  naszej p racy 
w in n y  być um ie ję tn ie  w yko rzy ­
stane doświadczenia towarzyszy ra ­
dzieckich. M ó w ił o tym  na Zjeździe 
m in . Sokorski: „ Is to ta  w ie lkości 
i  przodującej ro l i sztuk i radzieckie j 
polega na tym , że jes t to sztuka 
k ra ju , k tó ry  dokonał p ierw szy w y ­
zwolen ia człow ieka dz ięk i soc ja li­
stycznej rew o lu c ji. Jest to sztuka 
k ra ju , k tó ry  prow adzi dzisia j w a l­
kę o pokój i  socjalizm . Jest to sztu­
ka, k tó ra  p o tra f iła  zam knąć w  swym

R ysunk i A N D R Z E JA  S TO P K I

obrazie artystycznym  praw dę o czło­
w ieku , k tó ra  rozstrzygnęła problem  
narodowego cha rakteru  sztuk i p rzy  
socja listycznej treści. I  dlatego m y 
na te j sztuce, na je j osiągnięciach, 
na je j procesie rozw o ju  uczym y się 
i  będziemy się uczyć. N ie chodzi tu ­
ta j o to, aby dosłownie naśladować 
ta k i czy in n y  s ty l takiego czy inne ­
go m alarza radzieckiego. Tow. Sta­
lin  m ów ił o tym , że sztuka każdego 
k ra ju  jest w  treści socjalistyczna a 
w  fo rm ie  narodowa. I  Właśnie te 
treści socjalistyczne są nam  w spó l­
ne, są nam  wspólne idee soc ja lis ty ­
czne, stosunek do człow ieka, stosu­
nek do zbudowania us tro ju  bez 
ucisku i  w yzysku, zagadnienie w y ­
dobycia narodowego charakteru. 
O to co sztuka radziecka nam  dala 
i  czym nas prow adzi naprzód.“

¥

W  toku  dyskus ji na Z jeździe po­
ruszono jeszcze szereg innych  za­
gadnień, n ie jednokro tn ie  bardzo 
is to tnych , stanowiących tem at d la  
osobnych rozważań. T u ta j chc ia ł­
bym  ty lk o  k ró tko  w y liczyć  na jw aż­
niejsze.

1) Zagadnienie ściślejszego k c r i-  
tak tu  z terenem, najczęściej spora­
dycznego i  przypadkowego. Z na jo ­
mość k ra ju  i  lu dz i jest niezbędnym  
w a run k iem  w ykonyw an ia  pracy 
tw órcze j, nowe w ładze zw iązkow e 
w in n y  u jąć to zagadnienie w . ram y 
organizacyjne i  pomagać członkom  
Zw iązku w  wyjazdach.

f i  StofiMa.

Jerzy Fedkowicz

2) T. zw. spraw y bytowe, a w ięc 
ubezpieczeń, pracow ni, zakupów, 
k tó rych  skuteczne za ła tw ien ie  bę­
dzie zależało od p lanow ej w spó ł­
pracy m iędzy zarządem Zw iązku, 
M in is te rs tw em  K u ltu ry  i  S ztuk i 
oraz C entra lnym  Zarządem In s ty tu ­
c j i  Sztuk P lastycznych z jedne j 
strony, a organ izacjam i społeczny­
m i z drug ie j.

3) Zagadnienie ściślejszej w spó ł­
pracy p las tyków  z a rch itek tam i, 
zwłaszcza na teren ie W arszawy w y ­
suwające się ja ko  zagadnienia za­
sadniczej wagi. W  c h w ili obecnej 
współpraca ta jest przypadkowa, 
p las tyk  nie bierze udz ia łu  w  p ro ­
je k to w a n iu  ob iektów , czy założeń 
arch itekton icznych , jego w k ła d  jes t 
najczęściej ty lk o  nie bardzo zw iąza­
nym  dodatkiem , a n ie  częścią in te ­
g ra lną  p ro je k tu . N ie sądzę, aby a r­
ch ite k tu ra  socjalistyczna m ogła 
obyć się bez w k ładu  rzeźbiarzy i  
m alarzy, czas nagli, w  te j c h w ili 
pow sta ją  w  sto licy se tk i now ych 
ob iektów ,, nowe dzielnice, a ty m ­
czasem sprawa wspólnego dzia łania 
przedstaw ic ie li wszystk ich dyscy­
p lin  p lastycznych, n ie  została jesz- 
Ó?e ruszona od podstaw. B ia łe  ścia- 
rjy  now ootw artych  k lubów , czyte ln i, 
łjj& a li gastronom icznych i  k a w ia rn i 
s im ę  proszą się o fresk i, czy sgra- 
f it ta  naszych m alarzy, g ra fików , 
ka ryka tu rzys tów .

4) S praw y statutowe, k tó re  zna­
la z ły  swe rozw iązanie w  uchw a le­
n iu  popraw ek statutowych,, zm ie­
n ia jących dotychczasową, prze­
starzałą s tru k tu rę  Z w iązku  (federa­
cja  sekcji), na nowoczesną dem okra­
tyczną, podobną do sta tu tu  Zw iązku 
Zaw. L ite ra tó w  Polskich.

W  końcu Z jazd w y b ra ł now y za­
rząd g łów ny, którego skład b y ł już  
podawany na łam ach „N ow e j K u -  
K u ltu ry “ .

W ypełn ien ie  stojących przed na ­
m i zadań, rozw iązyw anie s taw ia­
nych przed nam i tru d n ych  i  skom ­
p likow anych  problem ów  wym aga 
w ie lk iego w vs iłku , rów n ie  w ie lk ie ­
go ja k  ten, k tó ry  w k łada  klasa robo t­
nicza w  uprzem ysłow ienie k ra ju  
i  budowę nowych m iast, osiedli, fa ­
b ryk . D okoła nas rosną i budu ją  so­
c ja lis tyczny  dom setki tysięcy no­
w ych ludzi, tych, k tó rzy  będą 
kszta łtow ać przyszłość Polski. N ie 
w o lno pozostać w  ty le , m usim y 
w łączyć się do w ie lk iego w y s iłk u  
tw orzenia nowego życia. Czas ucie­
ka, jeże li zaczniemy obserwować 
życie, przekonam y się, że obrazy 
m ija ją  tak  szybko, iż ledw ie  zdoła­
ją  u trw a lić  się na soczewce oka. 
Dziś, po niewczasie, spostrzegamy, 
że n ie  m am y w łaściw ie, poza teką 
K u lis iew icza, żadnego innego doku­
m entu artystycznego zniszczonej 
W arszawy, te j z la t  1945 —  46. 
A  czas nie powraca.

Jan Lcnica
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Nowy schemat czy stara sztampa? iDijdaujcóir
Dużo się m ó w i osta tn io  o sche­

m atyzm ie i  n iedokrw is tośc i naszej 
powieści. K ry ty k a  surowo w yp o ­
m ina b łędy —  podkreśla jednak, że 
wszelkie zarzu ty m ają na celu zmo­
b ilizow an ie  p isarzy do ty m  w ię k ­
szego w y s iłku . Jeżeli lite ra tu ra  w  
tym , co jes t w  n ie j nowe i  cenne, 
byw a nieporadna, to n ie  znaczy, że 
w o lno  cichcem wprowadzać stare, 
drobnom ieszczańskie sztuczki. Sztu­
k i  p ro du kcy jne  byw a ją  nużące — 
ale to n ie  znaczy, że należy pisać 
o p rodukc ji... zdjęć po rnogra ficz­
nych.

W szystkie te n ie  nowe i  jasne 
p ra w d y  trzeba jednak  w idocznie 
stale, do znudzenia podkreślać, bo 
zdarzają się p o m y łk i. O statn ia po­
wieść Jana K urczaba pt. „B ram a 
B randenburska“  *) może służyć za 
P rzyk ład ta k ie j po m y łk i.

Tem at ks ią żk i je s t is to tn ie  waż­
ny: nowe, powojenne N iem cy. Roz­
da rty , pełen k o n f lik tó w  B e rlin . 
2  jedne j s trony to, co nowe i  ży­
w otne —  z d ru g ie j zgn ilizna  i  g ro ­
za. A le  tem at n ie  tw o rzy  jeszcze 
książki. K ie d y  powaga tem atu po­
zostaje w  ja sk raw e j sprzeczności z 
m iernością poświęconego m u dzieła, 
Powstaje p rz y k ry  dysonans.

Powieść Kurczaba m ia ła  m ów ić o 
przem ianach n iem ieck ie j m łodzieży,
0 w span ia łe j o rgan izacji F.D.J. — 
ale  w  istocie przez % ks ią żk i śle­
dz im y pe rype tie  wiosennego ko s tiu ­
m u panny D itty .
'■ Ponieważ sprawa D it ty  stanow i 
Oś powieści, ponieważ poszczególne 
osoby łączy ty lk o  to, że znają one 
D ittę  —  p rz y jrz y jm y  się g łów nej 
bohaterce i  zasadniczemu k o n f l ik ­
to w i:

Panna D itta , córka kraw ca, w ła ­
ściciela małego w arszta tu , poczciw­
ca i, ja k  się następnie a niespo­
dzian ie  okaże —  bohatera, siostra 
a k ty w is ty  F. D. J. kochana przez 
bra ta , i  ojca, k tó rz y  się o n ią  ba r­
dzo troszczą, zbacza, ja k  to się m ó­
w i, „na  złe d ro g i“ . W łaściw ie n ie  
przesta je być „m o ra ln a “ , m im o to 
że w łóczy się z am erykańsk im  spe­
ku lan tem , pozuje do zdjęć po rno­
gra ficznych, w yłudza  od swego 
przy jac ie la  m a te ria ł na kostium . 
We śnie som nam bulicznym  chyba 
zapewnia D itta  swego przy jac ie la , 
że do niego przy jdz ie , we śnie p rzy ­
chodzi, żeDy po m elodram atycznej 
scenie unieść swoją czystość n ie ­
skalaną. Tego rodza ju  kabaretowe 
l i l ie  b y ły  i  myślę, że na Zachodzie 
są naoa l bardzo popularne w  b ru - 
kow ych powieściach.

Siostra a k ty w is ty  F. D. J. nie 
w ie, co się dzieje na świecie — w  
1950 r., dow iadu je  się przypadkowo 
w  podm inow anym  pan iką  zachod­
n im  sektorze B erlina , że is tn ie je  
ttre oezpieezeńśtwó now e j w o jny. 
D ow iadu je się o 'tym  ód 'p rzygod­
nego znajomego na dancingu, aby 

.następnie urządzić w ie lką , rozczu­
lającą, a nieprawdopodobną scenę. 
G dyby som nam bulizm  i  b ra k  odpo­
w iedzia lności D itty  b y ły  przedsta­
w ione przez au tora  ja k o  rzecz 
dziwna, n ie  n iepoko iłoby to czyte l­
n ika . Jest w  ty m  ja k iś  p rz y k ry  
smaczek „zrozum ien ia i  wybaczenia 
2 pozycji k lasow ych“ . S .S -m ann.Itu- 
d i taić tłum aczy je j rozw ydrzen ie : 
„ciasne m ieszkanie w  w a lącym  się 
domu, bezrobocie ojca, etc“ . A  D it ­
ta słucha tego i  pewnie k iw a  g ło ­
wą. W  ton sposób D itta  dostaje 
m echanicznie „socjo logiczne“  roz­
grzeszenie swoich czynów.

Podzia ł m łodzieży n iem ieckie j 
Przebiega w  te j książce po tak ie j 
l in i i :  z jedne j s trony ochocze 
B. D. J., z d ru g ie j— zepsute dz iew ­
częta, k tó re  chcą n iem ora lnych 
s tro jów . Ze spraw y dem ora lizow a­
nej i  wyniszczanej m łodzieży n ie ­
m ieck ie j pozostaje ty lk o  świętosz- 
kow ate  oburzenie na panny lubiące 
ładne suknie. Oto dlaczego demo­
ra lizu je  się jedna z dziewcząt:

„Z na ła  dobrze język  francu sk i i 
Chętnie rozczytyw ała się w  „m aga­
zynow e j“  lite ra tu rze , jaką  za bez­
cen można by ło  nabyć w  nieogra­
niczonej ilośc i w  każdym  punkcie  
B e rlin a “ . —  Oczywiście zdajem y 
sobie sprawę z dz ia łan ia  te j l ite ra ­
tu ry , a le  podawanie je j za jedyną
1 ostateczną przyczynę „u p a d ku “ — 
to n ie frasob liw a  powierzchowność. 
P rzyczyny i  s k u tk i spo łeczno-poli­
tyczne w yko le jan ia  się n iem ieckie j 
m łodzieży, rozpacz, k tó rą  podszyte 
są zbyt wesołe zabawy —  tego w  
książce nie  ma. Po prostu  D itta  ma 
słabostkę do s tro jó w  i  tę  je j sła­
bostkę przezwycięża F. D. J. — 
„Ł a d n ie  w am  w  tych bluzkach 
(F D J-tow sk ich), córeczki“ . — P ra w ­
da? —  ucieszyły się obie. — Ł a d ­
niejsze od w szystk ich  n a jw y m y ś l­
n ie jszych s tro jó w  kobiecych —  za­
pew n iła  D itta , przypom niaw szy so­
bie coś pogładziła swoją b luzkę i  
pow iedzia ła : „N ie  chcę ju ż  żadnego 
innego kostium u wiosennego“ .

D itta  zrob iła  się skrom na w  ub io ­
rze. I  to ty le  na zakończenie książ­
k i o w ie lk ie j o rgan izac ji n iem iec­
k ie j m łodzieży?

K ażdy rozdzia ł „B ra m y  B randen­
b u rs k ie j“ -—to jak ieś  spotkanie, roz­
mowa, prowadzona od początku do 
końca, z p rzyw itan iem  i  pożegna­
niem. (Bohaterka idzie do k a w ia r­
n i —  rozm aw ia —  wychodzi). T ak i 
schemat, bardzo ubogi, pow tarza się 
uporczyw ie i  taka w łaśn ie  ko n ­
s trukc ja  pozwala czytać książkę „od 
środka" i  na w y ry w k i, co jes t zna­
m ienne dla tech n ik i powieści d ru ­
gorzędnej, „ro z ry w k o w e j“ .

W  potoku ła tw ych  skojarzeń, ba­
na lnych  dia logów , autom atycznie 
prze łyka czy te ln ik  wiadomość, że

*) Jan K urczab „B ram a B randen­
bu rska “ , Książka i W iedza. 17.X. 
1951 r., red. odpow iedzia lny Anna 
Jakim ow icz.

D itta  zdecydowała się na ta k i czy 
in n y  n iepoczyta lny kro-k. W  drugo­
rzędnej pow ieści nieważna jes t m o­
tyw ac ja  ludzk ich  czynów, ta k  ja k  
i  ludzie  są n ie  ważni. Ważne są 
ty lk o  scenki. W  scenkach uczestni­
czą jak ieś  fig u ry , jes t ich  naw et 
sporo, sztuczny t ło k  tak  np. cha­
rak te rys tycznych  postaci: „n isk i, 
g ruby  jegomość o gęstej czuprynie... 
Zasta li młodego, rów nież b łęk itn o  
ubranego chłopca... Dziewczęta 
k p iły  z podtatusiałego lowelasa, bę­
dącego w  dom u typow ym  p a n to ila - 
rzem...“  Dość dużą ro lę  w  pow ieści 
odgryw a H a rry , am erykański spe­
k u la n t i  (na słowo) w ie lk i p o lity k . 
Jest on oczyw iście św in ią , ma g ru ­
be palce i  p a li cygaro. Obok n ie ­
go —  b y ły  SS-mann, kana lia , ale 
upo jny  kochanek: „Ja  jestem  d ra ­
pieżny zw ierz, czaję się, dopadam  i  
pożeram “ —  m ów i o sobie.

Z postaci pozytyw nych  n a jb a r­
dzie j skom p likow any w yd a je  się 
o jciec D itty , na początku skrom ny 
kraw iec, drobnomieszezanin, k tó ry  
n ie  w ie  nawet (w  1950 r.), co ozna­
czają in ic ja ły  F. D. J., w  po łow ie 
ks iążk i przedzierzga się bez żadne­
go um otyw ow an ia  w  działacza i 
chociaż jest bardzo dzie lny, i  cho­
ciaż go aresztują, niesposób opę­
dzić się m yś li, że przem iana jego 
je s t sztuczna, i  że sprawa jego zo­
stała do ks iążk i sztucznie w tłoczo­
na; w idocznie kos tium  panny D itty  
okazał się zby t słabą podporą dla 
całej powieści i  ojca sprowadzono 
córce w  sukurs.

Z  konsekw entnym  tonem  książk i 
k o lid u ją  d ług ie  perory, dekla rac je  
po lityczne, in fo rm ac je  o F. D. J. 
O pracowanie tego m a te ria łu  jest 
bardzo powierzchowne, dek la rac je  
na iwne, in fo rm ac je  chaotyczne. 
M a te ria  tych  w staw ek przypom ina 
jednak, ja k  ważną sprawę Książka 
cdk lepu je  (trudno  w yraz ić  się in a ­
czej), przypom ina, że n ie  m am y do 
czynienia ze zw yk łą  drugorzędną 
powieścią, że b y ły  tu  jak ieś inne, 
w iększe am bicje.

Przed pisarzem, k tó ry  chce po 
po lsku pisać powieść z n iem ieckie­
go środow iska, w y łan ia  się, n a tu ­
ra ln ie , sprawa języka. Jak oddać 
pbcojęzyczność bohaterów?

To zadanie zostało rozwiązane, 
p rzyn a jm n ie j w  po łow ie. Bohatero­
w ie  „B ra m y  B ran de nb ursk ie j“  na 
pewno nie  m ów ią po polsku. N ie 
m ów ią też po n iem iecku, m ów ią 
na jbardz ie j beznarodowym , w y ­
k w in tn y m  język iem  szm iry. K ie dy  
się ju ż  raz do niego p rzyw ykn ie , 
język  ten nie raz i i  n ie zaskakuje 
niczym . N ie szkodzi, że A m e ryka ­
n in  H a rry  m ów i zupełnie ta k  samo 
ja k  rodow ic i N iem cy, że pozy tyw n i 
bohaterow ie, po ,, . w yd an iu  ..k ilku  
obow iązujących ok rzykó w  („A le  ja k  
wspaniałe! Jakie im prezy szyku je­
m y“  etc.), także w padają w  ten styl. 
„W eron ika , W ie lka  M iłość M ahara­
dży“  porozum ia łaby się św ie tn ie  w  
tym  tow arzystw ie .

O to garść p rzyk ładów : B e rt 
zdm uch iw a ł pianę, k tó re j b rak w  
k u f lu  w yd łuża ł m in y  czekających, 
(str. 14).

—  N ie  m ia ła  w  sobie wesołości 
Lucy, ale burz liw ość pierwszego 
wrażenia m inęła już, pozostaw iając 
odprężenie, będące pośrednim  sta­
nem pomiędzy uczuciem spłakania 
się, a chęcią śm iechu — (str. 24).— 
Lucy  by ła  w ra ż liw a  na każdy prze­
ja w  adorac ji ze strony Harrego 
pod adresem D it ty  (str. 25).

D ia log liryczn y : Ja m am  dużo ta ­
k ich  chw il, k tó re  chętnie oddała­
bym  komuś. — Komuś? W  to w ie ­
rzę! A le  ojcu? —  N ie, wiesz, ja k  
bym  na jchę tn ie j zrobiła? Kom uś i 
ojcu? Bardzo chcia łabym  być z to ­
bą często naprawdę {s tr . 43).'

—  N ie potrzebowała jego rad y  an i 
pieniędzy, jedno i d rug ie  m ia ła  już  
n ie jako  za sobą (str. 49), a fo ryz­
m y: —  Naiwność jes t rozkoszą w  
m iłości a u trap ien iem  w  restau­
ra c ji. Ja mogę służyć ty lk o  apety­
tem  (str. 50).

—  gdyby nuda m ia ła  być powo­
dem rozw odów tow arzyskich , ludzie 
chodz iliby  po świecie sam otni ja k  
czaple (str. 27).

M łodzieniec pozy tyw ny: —  Dziś 
każda godzina życia da je myślące­
m u cz łow iekow i wspaniałe emocje 
o zasięgu ogólnopaństw owym , ba, 
naw et ogólno ludzkim  (str. 53).

—  ...puszyste dyw any ho te li t łu ­
m iły  niespokojne stukanie aw an tu ­
ru jącego się czasem serca (str. 55).

P rzytoczyłam , ty lk o  pewne zda­
nia  w yrw ane  z tekstu. Chcąc prze­
konać o efektach tego s ty lu  Oddaję 
głos au to row i. K u lm in a cy jn a  scepa: 
D itta  przyszła błagać swego am ery­
kańskiego przy jac ie la  o oswobodze­
nie ojca. P rzy ja c ie l p roponuje je j 
za ojca tę samą cenę, co uprzednio 
za m a te ria ł na kostium . Tego jest 
D itc ie  za. w ie le , i:  „...w  te j samej 
c h w ili cygaro w y lec ia ło  w ie lk im  
lu k ie m  na dyw an, bo obie pięści 
D itty  zaw irow a ły  przed jego tw arzą 
zaczepiając o nos, głowę, brodę...— 
Teraz i  H a rry  ma dosyć: — (D it­
ta)... ca łym  cia łem  upadła ciężko i 
głośno na podłogę... Jeszcze zanim  
odczuła bó l upadku, zanim  uśw ia­
dom iła  sobie swoje położenie, po­
czuła silne zgarnięcie m ate ria łu  na 
plecach i  bezwolna ja k  worek, ciąg­
n ięta s ilnym  chw ytem  H arrego ku  
drzw iom , uderzyła w  nie głową i  
znalazła się na szorstk im  dyw an ie  
przedpokoju. P róbow ała zerwać się 
z podłogi, ale potrącona z ty łu  t ra ­
f iła  cia łem  w  o tw a rte  d rz w i ńa ko­
ry ta rz “ ... (str. 175).

M y  też m am y dosyć. Droga po­
w ro tu  do starej sztam py nie  „c ią g ­
nie  nas s ilnym  chw ytem “  —  to 
droga zam knięta. T y lk o  po co się 
ta k ie  ks iążk i wydaje?

Z o fia  W oźnicka

Z
P AŃ STW O W Y 

IN S T Y T U T  W Y D A W N IC Z Y

Zainteresowania P IW -u  skup ia ją  
się g łów n ie — ja k  to można w y ­
wnioskować przeglądając w yd aw n ic ­
tw a  te j in s ty tu c ji zta ro k  1951 — na 
klasycznym , w  najszerszym  tego s ło ­
wa znaczeniu, dorobku naszym i  ob­
cym , w  dziedzin ie nauk i, sz tuk i i  l i ­
te ra tu ry . N ie  znaczy to, aby w spó ł­
czesna nasza twórczość lite racka , czy 
też p rzyk ład y  ze współczesnych dzieł 
li te ra tu r  obcych —  nie by*y objęte 
zasięgiem dzia ła lności te j in s ty tu c ji. 
Trzeba wszelako podkreślić, że n ie  
stanow ią one g łów nej dom eny za­
in teresow ań P IW -u .

O m ówienie dzia ła lności P IW  zacz­
n ijm y  od zwrócenia uw ag i na trzy  
specja lne naukowe redakcje, p racu­
jące nad określonym i zagadnieniam i. 
P ierwszą z n ich  jes t Redakcja S łow ­
n ik a  Języka Polskiego, k tó ra  pod 
k ie ro w n ic tw e m  pro f. Doroszewskie­
go za jm u je  się opracowaniem  „S ło ­
w n ik a  współczesnego języka po l­
skiego“ . Zeszyt p róbny tego s ło w n i­
ka, k tó ry  ukazał się w  roku  zeszłym, 
w y w o ła ł ożyw ioną dyskusję. („N o ­
wa K u ltu ra “  d ru kow a ła  w  numerze 
86 fragm enty  z dyskus ji, ja ka  cdby- 
ła  się nad ow ym  zeszytem próbnym  
na Sekcji Prozy W arszawskiego O d­

dz ia łu  ZLP). W  ro liu  bieżącym ko n ­
tynuow ane będą prace nad S ło w n i­
k ie m  Języka Polskiego, Specjalne 
redakcje, działa jące pod k ie r. p ro f. 
Żó łk iew skiego i  K u rdybachy, za j­
m u ją  się przygotow aniem  pełnego 
w ydan ia  dz ie ł w ie lk iego hum anisty, 
A ndrze ja  Frycza-M odrzewskiego. W  
ro ku  1952 ukaże się przekład dzie ła 
Frycza pod ła c ińsk im  ty tu łe m  „De 
República emendanda“  („O  nap ra ­
w ie  Rzeczypospolite j“ ). A uto rem  t łu ­
maczenia jes t znany lite ra t i  t łu ­
macz, E dw in  Jędrk iew icz. W  tym że 
roku.odbędzie Się zjazd naukow y po­
św ięcony F ryczow i i  epoce, zorgan i­
zowany p rzy  udzia le In s ty tu tu  B a­
dań L ite ra ck ich , oraz w ydanych bę­
dzie przez P IW  k ilk a  prac o Fryczu, 
m. in. m onografie  p ióra W ilhe lm a  
B illig a  i  p ro f. K urdybachy.

Trzecią specja lną redakcją  P IW -u  
je s t „K o m ite t R edakcyjny B ib lio te ­
k i K lasyków  F ilo z o fii“ , pow ołany 
do życia przez Prezesa Rady M i­
n is tró w  w  pierwszej po łow ie ub ie­
głego roku. Na czele K om ite tu  sto i 
p ro f. K o ta rb iń sk i. Zadaniem  te j B i­
b lio te k i jes t zapełnić lu k i,  ja k ie  
is tn ie ją  w  dziedzinie przekładów  
n a jw yb itn ie jszych  dz ie ł filo zo fó w  
obcych, ja k  rów nież przygotować 
reedycję pozyc ji rodzim ych, będą­
cych pom nikam i po lsk ie j postępo­
w e j m yś li filozo ficzne j. O „B ib lio te ­
ce K la syków  F ilo z o fii“  postaram y 
się zamieścić ma łam ach naszego.. p i­
sma specja lny a rty k u ł, dziś zasy ­
gna lizu jem y -ty lko , że p lany w yd aw ­
nicze te j B ib lio te k i p rzew idu ją  od­
danie do rą k  czy te ln ikó w  w  1952 ro ­
k u  9-c iu  pozycji. Znajdz ie  się tam  
m. in . Staszic z „P ism a m i filo zo ficz ­
n y m i“  i  Feuerbach  z książką „O  is to ­
cie re l ig i i“ . W znow iony zostanie — 
w  now ym  opracowaniu p ro f. K o ta r­
b ińsk iego—  przekład. „L o g ik i“  Con- 
d illaca, p ióra Jana Znosko, da tu jący 
się z 1802 r.

W  bieżącym roku  ruszy również, 
obiecywana już  od dawna, „B ib lio ­
teka M y ś li Postępowej“ . Koncepcja 
je j u leg ła  pew nym  zmianom, gdyż 
pozycje ściśle filozoficzne objęte zo­
sta ły  przez „B ib lio te kę  K la syków  F i­
lo z o fii“ . Obecnie „B ib lio te k a  M yś li 
Postępow ej“ , w  skład k tó re j w e jdą 
dzie ła z zakresu klasycznej p u b lic y ­
s ty k i filozo ficzne j, przeznaczona jest 
d la  szerszego czyte ln ika , na tu ra ln ie  
z pew nym  przygotow aniem . W  B i­
b lio tece tej ukażą się w  na jb liższym  
czasie: „R ozpraw a o m etodzie“  i  
„M y ś li filozo ficzne“  D iderota, „ L i ­
sty filozo ficzne“  W oltera  i  „O  p ra ­
w odaw stw ie “  Mably'ego.

W  ram ach inne j se rii w ydany zo­
stan ie c y k l pam ię tn ików  robo tn ików , 
obejm ujący m a te ria ł uzyskany w  
ro ku  zeszłym na konkurs ie  P IW -u  
i  Polskiego Radia. P am ię tn ik i te, 
pom yślane jako  dokum ent epoki, 
wydane będą' ja ko  a u te n ty k i — bez 
s z lifu  lite rack iego . Jak wnosić moż­
na z nadawanych w  program ie P o l­
skiego Radia u łam ków  tych pam ię t­
n ik ó w  —  będzie to w ydaw n ic tw o  
nadzwyczaj interesujące. W  ramach 
d ru g ie j serii, k tó ra  pokazać ma lu ­
dz i i  epoki historyczne, opub liko w a ­
ny  zostanie m. in . n ied rukow any do­
tąd „P a m ię tn ik  szlachcica“  p ióra 
Łusakowskiego, pochodzący z X IX  
w. T u ta j rów nież ukaże się „D z ien ­
n i k 1 Samuela Pepysa w  tłum acze­
n iu  M a r ii D ąbrow skie j.- T ak więc 
podstawowe dzieło 17-towiecznej l i ­
te ra tu ry  ang ie lsk ie j udostępnione 
zostanie po raz p ierw szy czy te ln iko ­
w i po lskiem u. U zupełnien iem  
„D z ienn ika “  Pepysa będzie szkic 
Ju liana  H ochfelda „E poka, k tó ra  w y ­
dała Pepysa“ .

W  ro ku  1952 rozpoczęte zostaną 
prace nad fun dam e n ta lnym i dla 
k u ltu ry  po lsk ie j w yd aw n ic tw a m i. 
Ukończony zostanie już  d ru k  tech­
n iką  fo to ko p ii 6-c iu  tom ów  „S ło w n i­
ka“  Lindego. Tą samą techn iką  w y ­
dane zostaną rów nież: „S ło w n ik  
W arszaw ski“  oraz „S ło w n ik  e tym o­
log iczny“  B rtickne ra . Pod redakcją  
profesora U n iw e rsy te tu  W arszaw­
skiego, RysieWicza, trw a ją  prace 
nad opracowaniem  nowego „ S ło w n i­
ka w yrazów  obcych“ , obejm ującego 
16 tys. haseł.

Każdy dzia ł opracow yw any jest 
przez specja lny k o le k ty w  naukow ­
ców. T rw a ją  również, pod nacz. red. 
p ro f. Budzyka, prace nad nową b i­
b lio g ra fią  lite ra tu ry  po lsk ie j, opartą o 
tzw. „b lo k  K o rb u ta “ , Dzieło K o rbu ta  

poddane zostanie re w iz ji i  jest uzu­
pe łn iane aż po pozycje r. 1951. Jeden

ujizytą u
z tom ów  tego w yd aw n ic tw a  —  prze­
w idyw ane są cztery tom y z te rm inem  
do 1954 r. — pow in ien  się ukazać 
pod koniec bieżącego roku. P IW  p la ­
nu je  rów nież w ydan ie  czterotom o­
w e j rozum owanej b ib lio g ra fii m ick ie ­
w iczow skie j, opracowywanej przez 
Aleksandra Semkowicza. W  zw iązku 
z rok iem  gogolow skim  wydana bę­
dzie b ib lio g ra fia  „G ogo l w  Polsce“ , 
następnie zaś b ib lio g ra fia  —  „T o ł­
s to j w  Polsce“ .

Szeroko zakro jone są prace nad 
k la sykam i l i te ra tu ry  po lsk ie j. P rzy ­
gotowywane jes t nowe, krytyczne  
w ydan ie  F red ry  pod redakcją  pro f. 
P igon ia z przedm ową Kazim ierza 
"Wyki. Cztery pierwsze tom y pójdą 
do d ru k u  w  bieżącym roku . Dalsze 
pozycje z k la s y k i po lsk ie j, k tó re  w y ­
m ien ić należy, to: „W yb ó r p ism “  Je­
zierskiego ze wstępem pro f. Z iom ka 
z W roc ław ia ; w yb ó r pism  sa tyrycz­
nych  Śniadeckiego; pełne, k ry tyczne  
w ydan ie  Trem beckiego, opracow y­
wane przez pro f. K o tta ; w yb ó r pism  
Jana Kochanowskiego, p rzygo tow y­
w any przez Ju liana  K rzyżanow skie ­
go i  in . Prof. K rzyżanow ski d ru k u je  
rów nież „H is to r ię  lite ra tu ry  p o l­
s k ie j"  (do rom antyzm u). W  ro ku  b ie ­
żącym ukończona będzie edycja 
p ism  H enryka  S ienkiew icza  (60 to ­
mów), ostatnie tom y zaw ierać będą 
m. in. pełną b ib lio g ra fię  d ru kó w  tego 
pisarza oraz lite ra tu ry  o nim . W  
opracowaniu p ro f. Sydowa ukażą się 
„L is ty “  Szopena, a w  ram ach cyk lu , 
k tó ry  ob ją ł dotąd N a łkow skiego i  
K rzyw ick iego  —  „W yb ó r p ism “  Sy- 
gietyńskiego, zaw iera jący rozp raw y 
estetyczne oraz pisma społeczne 
K rusińskiego.

W A W R ZYN IEC  ŻU ŁA W S K I

O rk iestra  sym foniczna F ilha rm o­
n i i  W arszawskiej obchodziła p ie rw  
szą rocznicę swego istn ien ia .

Pam iętam y dobrze sytuację w  la ­
tach 1947— 1950, gdy dawna o rk ie ­
stra  warszawska obsług iw ała je d ­
nocześnie F ilh a rm on ię  i  Operę. 
O rk iestra  ta n ie  m ogła podołać cię­
żarow i obow iązków, k tó re  nakłada­
ła  na nią  praca w  tych dwóch coraz 
bardzie j rozw ija jących  się p laców ­
kach muzycznych. P róby operowe i 
codzienne przedstaw ienia m usia ły  
się z konieczności odb ijać u jem nie 
na ilości i regularności prób poświę­
canych koncertom  fiłha rm on icznym . 
P rogram y przygotow yw ane b y ły  po­
śpiesznie, co w p ływ a ło  na obniżenie 
się poziomu artystycznego koncer­
tów,.

-W po łow ie , roku  1950 zapadła
słuszna decyzja: stolica m usi m ieć 
dw ie  o rk ies try  sym foniczne —  od­
dzielną dla Opery i  dla F ilh a rm on ii. 
Większość dawnej' o rk ies try  u tw o ­
rzy ła  zespół pracujący wyłącznie na 
użytek Opery, na jleps i pozostali ja ­
ko  kadra  nowej F ilh a rm on ii. Zaan­
gażowany do W arszawy W ito ld  Ro- 
w ic k i, jeden z na jw yb itn ie jszych  
dyrygen tów  młodszej generacji, za­
ją ł się energicznie organizowaniem  
odmłodzonej o rk ies try .

Pam iętam y, z ja ką  n iec ie rp liw o ­
ścią oczekiwa liśm y pierwszego w y ­
stępu, tym  w ięcej, że w  w y n ik u  
wspom nianych wyżej koniecznych 
przeobrażeń działalność F ilh a rm o n ii 
została jesien ią 1950 r. na k ilk a  m ie ­
sięcy zawieszona, ćo spowodowało 
n ienotbw ańy od la t zastój w  w a r­
szawskim  życiu muzycznym.

M ontow anie zespołu, przygotow a­
n ia  i  p róby trw a ły  aż do końca ro­
ku, aż wreszcie — 12 stycznia 1951 r. 
—< m łoda o rk iestra  filha rm on iczna  
odbyła swój p ierw szy pub liczny de­
b iu t.

D eb iu t b y ł n iezw yk le  udany, p rzy­
jęcie ze strony publiczności i  k r y ty ­
k i — w ięcej niż serdeczne. Ten ser­
deczny, c iep ły  k lim a t, ja k i otaczał 
o rk ies trę  filha rm on iczną  od samego 
początku, otacza ją  w  niem nie jszym  
stopniu i  dzisiaj. W arszawska pu ­
bliczność cd pierwszej c h w ili uzna­
ła  zespół za „sw o ją “  orkiestrę, da­
rząc sym patią, życz liw ym  zaintere­
sowaniem, ciesząc się z je j postę­
pów, odniesionych sukcesów. To co 
tak  u ję ło  słuchaczy, to b y ł n ie  ty l ­
ko  fa k t, że ju ż  na pierw szym  kon ­
cercie o rk ies tra  przedstaw iała sto­
sunkowo dobry poziom w yko na w ­
czy. To przede wszystk im  atmosfe­
ra  zapału, am b ic ji, m łodzieńczego 
entuzjazm u, atm osfera zdyscyp lino­
w anej, wytężonej pracy.

A tm osfera ta by ła  w  znacznej m ie­
rze przyczyną, że o rk ies tra  F ilh a r ­
m o n ii W arszawskiej w  k ró tk im  cza­
sie poczęła osiągać godne uwagi re ­
zu lta ty . P ierwszym  egzaminem by­
ło  o tw arc ie  Festiw a lu  M uzyk i P o l­
skie j w  k w ie tn iu  ub. r. W ykonaniem  
w ie lu  trudnych  u tw o rów  (wśród 
n ich  praw ykonan ie  I I  S ym fon ii B a- 
cew iczówny) o rk ies tra  udowodniła, 
że można je j pow ierzać odpow ie­
dzialne zadania. P raw ykonań dzieł 
po lsk ich  by ło  w  ciągu tego jednego 
roku  dużo, że w ym ien im y  ty lk o  
„O brazy sym foniczne“  M ycie lskiego 
i  koncert w io loncze low y B acew i- 
czówny, a w  fina le  Festiw a lu — 
kan ta tę  „S łow o o S ta lin ie “  Gradstei- 
na i  K an ta tę  W rocław ską W iłk o m ir­
skiego. Jeśli o tw arc ie  F estiw a lu  b y ­
ło  p ierw szym  sukcesem młodego ze­
społu —  to f in a ł b y ł jego p ra w d z i­
w ym  egzaminem dojrzałości. Św iet­
ne w ykonan ie  IV  S ym fon ii Szyma­
nowskiego, kan ta ty  ..P rorok“  W oyto- 
w icza i  „S ym fo n ii P oko ju “  P a n u fn i­
ka, a nade wszystko niezapomniana 
w prost k reac ja  I I I  S ym fon ii Szyma­
nowskiego wysunęła warszawską 
o rk iestrę  na jedną z czołowych po­
z y c ji wśród o rk ies tr polskich. P rzy­
znanie I I  nagrody przez ju ry  Festi-

W  dziedzin ie  k la syk i obcej p rzy ­
go tow yw any jest W ybór p ism  Goe­
thego, obe jm ujący d ram aty  (m. in . 
„Fausta“ ) oraz poezje. W ybór tych 
osta tn ich stanow ić będzie antologię 
najlepszych tłumaczeń, ja k im i po­
ch lub ić  się może nasza lite ra tu ra  
przekładow a. Poza tym  w ydany zo­
stanie w ybór z „Rozm ów Ecker- 
m anna z Goethem", tłum aczony 
przez M. Leśniewską i  W. Macha. 
Z planowanego, zbiorowego w ydan ia  
Szekspira  na razie ukażą się po­
szczególne tom ik i, a w ięc: „H a m le t", 
„R yszard I I I “  i  „K up ie c  w eneck i“  w  
przekładzie  R. B randstaette ra, oraz 
„Sen nbcy le tn ie j“  w  tłum aczen iu K .
l. Gałczyńskiego. W  ramach popu­
la rn e j ju ż  dziś b ib lio te k i tea tra lne j 
P IW -u  w ydanych będzie k ilk a  to m i­
ków  dram atów  Shawa, kon tynuo w a­
ny będzie G o rk i i  O strow ski, ukażą 
się sz tuk i Czechowa w  tłum aczen iu 
A. Sandauera oraz w szystkie sz tuk i 
L w a  To łsto ja  w  przekładzie J. Po-
m . ^newskiego, dale j Lope de Vega, 
Jirasek  itd . Ukażą się rów nież trage­
die Ajschylosa  w  przekładzie i op ra­
cow aniu pro f. S. Srebrnego. Z k la ­
syk i rosy jsk ie j na czołowym  m ie j­
scu w ym ien ić  należy „A n n ę  K a re n i­
nę“  To łsto ja  w  now ym  przekładzie 
Iłła kow iczów ny . W ydany będzie 
rów nież, n ieznany u nas zupełnie, 
k la syk  lite ra tu ry  rosy jsk ie j, Sergiusz 
A ksakow  (1817 — 1859), oraz m ono­
g ra fia  Jerm iłow ą  o- Czechowie, zaś 
z c y k lu  pam ię tn ików  ks iążk i Repina, 
Panajew a  i  in .

P aństw ow y In s ty tu t W ydaw niczy 
nie zapomina rów nież o sztukach 
p ięknych. A lb u m  W ita  Stwosza, k tó ­
r y  spo tka ł się z w ie lk im  uznaniem .

w a lu  M u zyk i Polsk ie j by ło  słusz­
ną konsekwencją takiego stanu rze 
czy i  w łaśc iw ą oceną w k ładu  a rty ­
stycznego F ilh a rm o n ii W arszaw­
skie j w  tę gigantyczną imprezę.

N ie należy zapominać rów nież o 
p ierw szym  sukcesie zagranicznym  
zespołu fiiharm cniczrtego. W  czasie 
berlińskiego z lo tu  młodzieżowego 
odbył on szereg koncertów , zysku­
jąc  entuzjastyczną ocenę prasy i  p u ­
bliczności. Jeśli dorzucim y do tego 
w y b itn ie  udane koncerty  pod dyreK- 
c ją  Abendrotha, stw ie rdz ić  m usim y, 
że dorobek jednego ro ku  is tn ien ia  i 
pracy m łodej o rk ies try  jest dopraw ­
dy ogromny. Zespół poczynił w  cią­
gu tego kró tk iego  czasu im ponujące 
postępy i  je ś li w  poszczególnych re ­
cenzjach w y tyka liśm y  i  w y tykać  
będziemy nada l tak ie  czy inne po­
tkn ięc ia  i  uchybienia, to nie dlatego, 
byśm y tra c ili z oczu zalety o rk ies try  
i  fa k t n iezw yk le  szybkiego je j roz­
w o ju , lecz dlatego, że chcemy, by 
ten rozw ój przebiegał w  sposób ja k  
na jbardz ie j ha rm o n ijn y  i  p ra w id ło ­
wy.. I  w łaśnie tego życzym y gorąco 
ork iestrze i je j k ie ro w n ic tw u  na p ro ­
gu drugiego roku je j pracy i  w y s ił­
ków  artystycznych.

K oncert w  rocznicę powstania 
o rk ie s try  (11.X I I .  i  13.1.) odbył się w  
atmosferze uroczystej, a jednocześnie 
serdecznej. Zarów no dyrygu jący  
koncertem  W ito ld  R ow ick i, ja k  i  sa­
ma ork ies tra  filha rm on iczna  oraz 
solista w ieczoru a je j sta ły koncert­
m is trz  F ryd e ryk  Sadowski (skrzyp­
ce) p rzy jm ow an i b y li przez pub licz­
ność nadzwyczaj gorąco.

Na wstępie program u wykonano 
P ią tą  S ym fon ię Beethovena. Tp 
wspaniałe dzieło zostało — ogólnie 
b iorąc — dobrze przygotowane. N a j­
słabie j w ypad ła  część pierwsza, 
N iedociągnięcia w  n ie j w ykazyw a ły  
zwłaszcza smyczki. N atom iast druga 
część, a szczególnie nadzwyczaj t ru -

BIAŁA KSIĘGA
A

O

odrodzeniu im perializm u  
niem ieckiego
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ukaże się obecnie w  w yd an iu  obco­
języcznym . T rw a ją  prace nad m ono- 
g ra fią -a lbum em  poświęconym  G ie­
rym skiem u, a w  przygotow aniu  jes t 
m onografia o Matejce. K on tynuow ane 
będą prace nad „S ło w n ik ie m  sztuk  
plastycznych“ , którego p ierw szy tom  
ukaże się w  roku  bieżącym. Tadeusz 
D obrow olsk i z łożył m onografię „M a ­
la rs tw o  polskie od S tan is ława A ug u ­
sta“ ; przygotow yw ana jest rów nież 
przy w spółpracy PIS praca zbiorowa 
z dziedziny h is to r ii sz tuk i pod red. 
p ro f. Starzyńskiego.

W  dzia le w y d a w n ic tw  tea tro lo - 
g icznych trw a ją  prace redakcyjne 
nad dziełem  pro f. Hahna  — „Szek­
sp ir w  Polsce", b ib lio g ra fią  tea tra lną  
Simona, „P racą  akto ra  nad sobą" 
Stanisławskiego  oraz w yborem  re - 
cenzyj Boya-Żeleńskiego.

Na koniec naszych szkicowych ln -  
fo rm acy j pozostaw iłem  p rodukc ję  
współczesną. W  najb liższych dn iach 
ukażą się na pó łkach księgarsk ich : 
powieść o tem atyce w ie js k ie j E. N i-  
ziurskiego „G orące dn i“  oraz powieść 
M ariana  R uth -B uczkow skiego o k o ­
le ja rzach pt. „P ie rw sze d n i“ . Poza 
tym  A nna K ow alska  pracu je  nad po­
w ieścią o F ryczu-M odrzew sk im , M i­
chał Rusinek  —  nad powieścią o A r ­
ciszewskim , zaś W ojciech Z u k ro w -  
sk i —  nad powieścią o Czarnieckim .

C ałokszta łtu  p lanów  P IW -u  nie  
trzeba chyba specja ln ie oceniać czy 
reklam ow ać, w ystarczy przejrzeć 
uw ażnie powyższe sprawozdanie, aby 
zrozumieć znaczenie zaplanowanych 
pozyc ji d la  rozw o ju  nowej, so c ja li­
stycznej k u ltu ry  po lsk ie j.

O pracował G rze-ski

dna część trzecia (Scherzo) w yko na­
ne b y ły  doskonale. Dobrze w ypad ł 
rów nież fin a ł, choć b rzm ien iu  same­
go zakończenia b ra k ło  ja kb y  trochę 
siły. Ładn ie  w ykona ł swoje sola obo­
jow e prof. S. Śm iechowski.

P rzejrzyście akom paniowała or­
k iestra  w  Koncercie skrzypcow ym  
Mendelssohna, w ykonanym  jako  na­
stępny p u n k t program u. W ykonaw ­
ca p a r t i i solowej, Sadowski . — to 
skrzypek na dobrym  poziomie, o 
pewnej, czystej i  le kk ie j technice. 
Czarujący, pełen rom atycznego po­
lo tu  u tw ó r Mendelssohna w ykona ł 
on z lirycznym  ciepłem, bezpośred­
niością i  prostotą.

P raw dz iw ym  popisem kape lm i­
strza i o rk ie s try  by ło  „B o le ro “  Ra- 
vela. Powolne, stopniowe narastan ie 
ba rw  in s trum en ta lnych  i  potęgi 
brzm ienia, k tó re  jest g łów nym  zało­
żeniem tego u tw oru , zostało zrea li­
zowane z wzorow ą jasnością i  żelaz­
ną konsekwencją.

Nad program  w ykonano jeszcze 
„W a lc  cesarski“  —- ten może n a j­
p iękn ie jszy z wa lców  Jana S traus­
sa. B y ła  to pewna niespodzianka w  
zestaw ieniu z tak  poważnym  progra ­
mem, ale niespodzianka m ila , św iad­
cząca przy tym , że i w  tego rodzaju 
u tw orach o rk ies tra  p o tra fi w y k a ­

zać swoje w a lory .
W aw rzyn iec Ż u ła w sk i

K A R O L  M A R K S  
i  F R Y D E R Y K  E N G E L S

LISTY WYBRANE
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ROK PRACY ORKIESTRY FILHARMONII WARSZAWSKIEJ

Orkiestra Filharmon'i — dyryguje W itold Rowicki
Foto CO PA
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Z T Y G O D N I A STANISŁAW  D YG A T

iy  KRAJU

DO A K C J I P O P U L A R Y Z O W A N IA  
P R O JE K TU  NOW EJ K O N S T Y ­

T U C JI

masowo przystąp ią  am atorskie b ry ­
gady artystyczne, dla k tó rych  CRZZ  
przygotow ała specjalne program y. 
Zespoły tea tra lne, recytatorskie , 
chóralne i  taneczne w ystąp ią  z re ­
pe rtuarem  klasycznym  i  współcze­
snym, naw iązu jącym  do tra d y c ji re ­
w o lu cy jn ych  ruchów  społeczno-wy- 
zwoleńczych oraz obrazujących do­
robek k u ltu ra ln y  i  a rtys tyczny P o l­
sk i Ludow ej.

W YSTAW Ę PR AC  P LA S T Y K Ó W  
F R A N C U S K IC H

przygo tow u je  na początek m arca b.r. 
K o m ite t W spółpracy K u ltu ra ln e j z 
Zagranicą. W ystaw ione zostaną m. in. 
prace postępowych m alarzy, k tóre  
na rozkaz rządu francuskiego p o li­
c ja  usunęła z Salonu Jesiennego w  
Paryżu, prace Fougerona poświęcone 
H e n ri M a rt in  oraz prace  Picassa.

P O LS K IE  TO W A R ZY S TW O  PR E­
H IS TO R Y C ZN E

przeprow adziło  w  Łodz i doroczny 
zjazd delegatów, w  k tó rym  uczestni­
czyło 40 osób, reprezentujących ok. 
L400 członków Towarzystw a, zorga­
nizow anych w  10 oddziałach. Na 
Zjeździe om awiano działalność nau­
kowo - badawczą archeologów, a 
m .in. prace w  ram ach badań nad po­
czątkam i Państwa Polskiego. PTP  
w yda je  dwa czasopisma i  dw um ie­
sięcznik popu larno - naukow y „Z  
otch łan i w ieków “ , oraz roczn ik  fa ­
chowy „P rzeg ląd archeologiczny“ . 
Z jazd  dokonał w yborów  nowego za­
rządu PTP z dotychczasowym prze­
wodniczącym  pro f, d r J. K ostrzew - 
sk im  na czele.

U Ł A M K I M A LO W A N E J C E R A M I­
K I  C E L T Y C K IE J

im p o rtow a ne j zza K arpa t, kom p le t­
ne żarna ro tacy jne  i  100 kg spalone­
go zboża, pochodzące z okresu rzym ­
skiego i  wczesnohistorycznego, odko­
pano w  M ogile, na terenie Now ej 
H u ty . Na terenie W yciąży odkry to  
ok. 150 ziem ianek, grobów itp . z cza­
sów od ne o litu  do okresu wczesno­
historycznego, tzn. na przestrzeni 
ok. 3 i  pó ł tysiąca la t. M . in . znale­
ziono tam  piec garncarski, w  k tó ­
ry m  w ypa lano ceram ikę oraz narzę­
dzia żelazne z okresu la tyńskiego.

949.807 TO M Ó W  K S IĄ Ż E K

■— ta k i b y ł stan zb iorów  cen tra lne j 
b ib lio te k i naukow e j w  k ra ju  —  B i­
b lio te k i N arodow ej w  W arszawie  
na dzień 31.X I I .  1951 r. Ponadto w  
zbiorach B ib lio te k i zna jdow a ło się 
y fr-J n ,.29.207 ryc in , 11.807 nu t, .6.575 
YęKópiiów. ' ' 'W  c,tai.wxiur

R Ę K O P IS Y  „Q UO  V A D IS " I  „S T A ­
REJ B A Ś N I“ .

W zbogaciły zb io ry  B ib lio te k i N aro­
dow e j w  r. ub. Pochodzą one ze zbio­
rów  Leopolda Kronenberga. P onad­
to w  r. 1951 nabyto m. in . pam ię tn ik  
N arcyzy Żm ichow skie j.

S TA C JA  M IK R O F IL M O W A  B I­
B L IO T E K I NARO DO W EJ

sporządziła dotychczas m ik ro kop ie  z 
ponad 3 tys. o ryg ina łów  zachowa­
nych w  Polsce rzadk ich  rękopisów i 
druków , tworząc z n ich  cen tra lny  
zb ió r m ik ro film o w y . Zam iast bez­
cennych, ła tw o  niszczących się u n i­
katów  z od ległych b ib lio te k  —  na u ­
kow cy o trzym u ją  zdjęcia m ik ro f i l­
mowe, k tó re  mogą odczytywać na 
specja lnym  aparacie (tzw. lek to r) lub  
na zdjęciach pow iększonych na pa­
pierze.

S K R Z Y P E K  C ZE C H O S ŁO W A C K I 
G A S P A R E K  T IB O R

przy jech a ł do Polski. W ystąp ił on z 
koncertam i m. in. w  Łodzi i  Pozna­
n iu .

K O N K U R S  O TW A R T Y  N A  UTW ÓR  
L IT E R A C K I Z  Ż Y C IA  S Z K O L­

NEGO.

ogłasza M in is te rs tw o  O św ia ty i  Zw. 
Zaw. Nauczycie lstwa Polskiego przy  
współudzia le In s ty tu tu  W ydaw n i­
czego „Nasza Księgarn ia“ . U tw ó r w  
fo rm ie  powieści, pam ię tn ika , zb ioru  
nowel, opowiadań, szkiców itp . — 
może dotyczyć dowolnego okresu. 
Przew idziane nagrody: od 2 do 6 
tys. zł. Szczegóły konkursu : In s ty ­
tu t  W ydaw niczy „Nasza K s ięga rn ia“ , 
Warszawa, Sm ulikow skiego 4.

N A  SCENACH W A R S Z A W S K IC H  
TE A TR Ó W

Zobaczymy w  p ierw szym  półroczu  
b.r. następujące sztuk i:

T ea tr P o lsk i w ys ta w i „Zem stę“  
A . F re d ry  w  reż. B. K orzen iew skie­
go oraz „L a lk ę “  Prusa w  opracowa­
n iu  scenicznym Z. Leśnodorskiego, 
w  reż. B. Dąbrowskiego.

Na scenie T eatru  Kam eralnego  
u jrz y m y  „Eugen ię G randet“  w g  po­
w ieści Balzaka i  adap tac ji scenicz­
n e j A. A rra u lta , w  opracowaniu A. 
W ernera. Sztukę reżyseruje B. D ą­
brow ski. Następną pozycją będzie R. 
Brandstae tte ra „K ró l i  a k to r“  w  reż.
J. W arneckiego.

T ea tr N arodow y p rzygo tow u je  A. 
O strowskiego „L a s “  w  reż. W. H o­
rzycy, „Z b iegów “  H. A udersk ie j, 
oraz wznow ioną po raz p ierw szy po 
w o jn ie  sztukę J. A. K is ie lew skiego  
„W  sieci“ .

T ea tr Współczesny w ys ta w i sztukę 
H. Fasta „30 s reb rn ikó w “  W reż. E. 
A xera , komedię G. Zapo lsk ie j „ Ich

czw oro" (sztukę tę reżyseruje w  
charakterze sw ej p racy dyp lom ow ej 
słuchaczka PW ST W. Laskowska).

T ea tr Powszechny w ys taw i C. G ol­
doniego „ O berżystkę"  w  reżyserii K . 
Borowskiego, sztukę J. Jurandota  
„R odz inka“ , Rachmanowa „N iespo­
ko jną  starość“  i  Bałuckiego „G rube  
ry b y “ .

Lu do w y T eatr M uzyczny przygo­
tow u je  Szekspira „P oskrom ien ie  
złośn icy“  w  reżyserii Z. Sawana, ko­
medię F ręd ry  „O żenić się n ie  mogę“ , 
oraz komedię m uzyczną Tokajew a  
„K o n ku re n c i" .

R epertuar tea trów : A teneum , Tea­
tru  N ow ej W arszawy oraz T ea tru  
Nowego, w  zw iązku z ich reo rgan i­
zacją, jest obecnie w  opracowaniu.

O „SYRENIE” NA SERIO

ZA GRANICĄ
W SZECHRO SŸJSKA W Y S TA W A  

LU D O W E J S Z T U K I STOSOW ANEJ
i  P rzem ysłu A rtystycznego została 
o tw a rta  w  A kadem ii Sztuk P ięknych  
ZSRR w  Moskwie. W  12 salach ze­
brano ponad 2.500 eksponatów: n a j­
p iękniejsze w zory w yrobów  z kam ie­
nia, szkła, porcelany, m etalu, drze­
w a i  kości, dekoracyjne tkan iny , 
dyw any, ko ro nk i i  ha fty .

T E LE W IZ O R Y  W  K L U B A C H  K O Ł -  
CHO ZO Y/YCH

okręgu m oskiewskiego s ta ły  się co­
dziennym  z jaw isk iem : obecnie w  o- 
kręgu czynnych jes t 7 tys. aparatów. 
W ieczoram i kołchoźnicy zb iera ją  się 
w klubach i  na ekranach te lew izo­
rów  mogą podziw iać sz tuk i w ys ta ­
w iane na scenach najlepszych mo­
sk iew skich  tea trów , f ilm y , audycje  
z sal koncertow ych i  ze stadionów  
sportow ych sto licy  ZSRR.

Z  O K A Z J I 150-LE C IA  U R O D ZIN  
W IK T O R A  HUGO

w ystaw y poświęcone jego życ iu  i  
twórczości — przygotow uje  się w  b i­
b liotekach, szkołach i  wyższych u- 
czelniach M oskw y, Leningradu, Cze­
labińska, W ładyw ostoku  i  w ie lu  in ­
nych m iast radzieckich. Dzieła  W. 
Hugo zostały dotąd wydane w  ZSRR  
w  nakładzie ■6 m ilion ów  egz. w  44 ję ­
zykach.

5 -M IL IO N O W E  W Y D A N IE  „N Ę D Z ­
N IK Ó W "

w  zw iązku z rocznicą urodzin  W ik to ­
ra  Hugo przygo tow u je  się w  C h i­
nach.

N IE M IE C K I F E S T IW A L  S Z T U K I 
LU D O W E J

zostanie przeprowadzony w  NRD w  
p ierw szym  półroczu b.r. Po in d y w i­
dualnych i  zespołowych e lim inacjach  
we wszystk ich Çziedzinàçfy sztuki 
fina ło w e  w ystępy odbędą się 'w  ' dn. 
28 i  29 czerwca b.r. W B e rlin ie .' 
FD G B  (zw iązk i zaw.) i  FD J w yd a ły  
odezwę, wzywaja,c do uczestniczenia 
w  F estiw a lu  wszystkie am atorskie  
chóry, ko ła  dram atyczne, zespoły ta­
neczne, o rk ies try  itp . Odezwa pod­
kreśla, że w łaśnie w  okresie, k iedy  
am erykańska „k u ltu ra “  d ła w i w  
Niemczech Zach. k u ltu rę  narodową
— przeprowadzenie F estiw a lu  p rzy ­
czyni się do dalszego ro z k w itu  n ie ­
m ieck ie j narodow ej k u ltu ry .

T Y D Z IE Ń  M U Z Y K I P O LS K IE J  
W  R A D IO  W Ę G IE R S K IM

został ostatn io zorganizowany w  ra­
mach w ym iany  rad io w e j po lsko-w ę­
g iersk ie j. W  im prezie  te j w z ią ł 
udz ia ł znany po lsk i kom pozytor i  
dyrygen t J.' K reńz  —  dyryg ow a ł on 
ork ies trą  sym foniczną Radia Wę­
gierskiego. ‘

PROCES P R ZE C IW  A U TO R O W I 
K S IĄ Ż K I „M IĘ D Z Y N A R O D Ó W K A  

ZD R A JC Ó W "

Renaud de Jouvenel oraz au to row i 
przedm owy do te j książk i, A nd ré  
W ńrm serow i — toczy się obecnie 
przed X V I I  sądem pa rysk im . Proces 
ten w ytoczy ła  pisarzom  francu sk im  
grupa zdra jców  z k ra jó w  Europy  
wschodnie j, z in s p ira c ji im p e r ia li­
stycznych podżegaczy w o jennych. 
Zarzuca ją on i au torom  ks iążk i i  
przedm ow y „obrazę czci". W Urmser 
w  oświadczeniu złożonym  na roz­
p ra w ie  s tw ie rdz ił, że d la  u trzym an ia  
poko ju  konieczne jes t demaskowanie  
zdra jców , szpiegów i  ag ita torów , 
przygotow ujących w o jnę  —  w ojnę  
przeciw  kra jom , z k tó rych  pochodzą.

F IL M  G LO R Y F IK U JE  ZABÓ JC Ę  
B O H A TE R Ó W  NASZEG O  N AR O D U
—  tak  nap isa li francuscy b. ' komba­
tanc i i  b. członkow ie Ruchu Oporu, 
zorgan izow ani w  F F I—FTPF, do 
w ładz film o w ych . Dom agają się on i 
zdjęcia z ekranu wyśw ietlanego w  
St. -Quen f ilm u  am erykańskiego  
„L is  pu s tyn i“ , którego bohaterem  
jes t h itle ro w s k i generał Rommel.

W Y S T A W A  S Z T U K I R U M U Ń S K IE J  
W  P A R Y Ż U

została o tw a rta  po raz p ierw szy od 
czasu is tn ien ia  R um uńsk ie j R e pu b li­
k i Ludow e j. P a trona t nad w ystaw ą  
ob ją ł kom ite t tow arzystw a „ L es amis 
de Vart roum a in “ , w  skład którego  
wchodzą w y b itn i m alarze i  rzeźbia­
rze francuscy, m. in. Picasso i  A u r i-  
cbste.

PO RAN EK A U TO R S K I A N ­
TO N IE G O  SŁO N IM S K IE G O  
odbędzie się 17 lutego o godz. 
11.30 w  sali Teatru Kam eral­

nego w  Warszawie.

T ea tr „S yrena“  zna jd u je  się, 
ja k  można sądzić, w  fazie 
poszukiw ań w łaśc iw e j d la  
siebie fo rm y  i  w łaściw ego 
w yrazu, waha się m iędzy 

. kom edią, kom edią m uzycz­
ną a rew ią . Sądząc po w yn ika ch  n ie  
są to  poszukiw an ia ślepe a n i chao­
tyczne, towarzyszy im  logiczna m yśl, 
św iadom e rea lizow anie  zamierzeń.

O ' osiągnięciach te a tru  w  dziedzi­
n ie  kom ed ii nie mogę niczego pow ie­
dzieć, ponieważ żadnej z n ich  w  „S y ­
ren ie “ n ie  w idz ia łem . Co do re w ii — 
porów nan ie  poprzedniego program u 
„P ia n ie  dobrodzie ju“  z obecnym „To 

się pokaże“  —  w ychodzi na korzyść 
ostatniego, jes t to w ie lk i k ro k  na ­
przód, zarówno w  k ie ru n k u  lite ra c ­
kiego opracowania, ja k  w  k ie ru n k u  
w ykonan ia  aktorskiego.

Już sama koncepcja całości św iad­
czy pochlebnie o drodze poszukiwań 
tea tru . Ta końcepcja łączy h a rm o n ij­
n ie  bardzo oryg ina lne zam ierzenia 
artys tyczne z poważnym  i  ce ln ie  
ustaw ionym  zam ierzeniem  ideo lo ­
gicznym . Owa harm on ia  jes t jednym  
z dowodów, że te a tr Wyszedł z dz ie- 
cięcego i  niespokojnego stanu . tw o ­
rzenia „na s iłę “  s a ty ry  dostosowanej 
do potrzeb i  w ym agań c h w ili,  żm ud­
nego. ła tan ia  „w rodzonego dow c ipu “  
a k tu a ln y m i prob lem am i. W iele ele-

Scena ze skeczu „W yw iad“

m entów  ta k ie j ła ta n in y  by ło  jeszcze 
n ie w ą tp liw ie  w  „P la n ie  dobrodzie­
ju “ . .Nawet sam ty tu ł zaw iera ł w  so­
b ie  coś sztucznego, ka lam burem  — 
an i śm iesznym a n i m ąd rym  —  za­
chw a la ł ideologiczną zawartość Sa­
ty ryczne j re w ii. T ym  razem ty tu ł ma 
swobodę i  na turalność, w y n ik n ą ł bo­
w iem  organicznie a dobrze i  słusznie 
postaw ionych ‘ założeń całośći.- 7 W y­
da je  się, iż zespół tea tru  .-.Syrena“  
m n ie j ju ż  m yś li o tym , co dziś „m oż­
na“ , a w ięcej o tym , co „trzeba “ . 
Św iadczy to o podniesien iu ideo lo­
gicznej świadom ości zespołu,, co za 
tym  idzie — pogłębien iu rzem iosła, o 
artys tycznym  do jrzew an iu .

Jest zapewne jeszcze w ie le  n iedo­
ciągnięć, w ie le  strza łów  tra fia ją cych  
w  obręcz tarczy, a naw e t poza ta r ­
czę. A le  można chyba stw ierdzić, że 
cel jes t w idom y,, a kw estia  pe ł­
n ie jsze j celności —  ju ż  sprawą d a l­
szej pracy, dalszego opanow yw ania 
techn ik i.

„G łoś A m e ry k i“  czy BBC  opow ia­
da o nas jak ieś  n iestworzone ba jk i?  
No, „ to  się pokaże“  — na te le w iz y j­
nym  e k ra n ie —  ja k  jes t u nas w  rze­
czyw istości. Taka jest b iorąc Ogólnie 
koncepcja ogólna te j satyryczne j re ­
w ii.  . K on fe ran s je r K az im ie rz  R udzki 
sto jąc z boku sceny, „p rze rob ion e j“  
przez H en ryka  Tomaszewskiego na 
apara t te le w izy jny , k rę c i m anetką i 
łap ie  zagraniczne stacje. S łyszym y 
różne łgars tw a na ich  i  nasz tem at. 
— „T o  się pokaże“  —  m ów i Rudzki,, 

przekręca m anetkę i  pokazuje na 
„e k ra n ie “  p ra w d z iw y  obraz rzeczy­
w istości. Ten znakom ity  pom ysł za­
ła m u je  się może nieco —  zarówno 
w  niedostatecznej -jasności inscen i­
zacyjne j —  ja k  i w  niedostatecznej 
celności po lityczne j n iek tó rych  n u ­
m erów , załam uje się na jpow ażn ie j 

przez w tłoczenie weń paru  num erów  
nie  m ających an i fo rm a ln ie , an i tre ­
ściowo n ic  wspólnego z te le w izy jną  
koncepcją.

Á le  w  sum ie, jeże li w ziąć pod 
uwagę now a to rsk i pom ysł, je że li do ­
łączyć do niego now atorstw o w spó ł­
gran ia w  scenicznym  w yraz ie  tech­
n icznych e fektów  > (św ia te ł i  dźw ię ­
ków ), rea lizac ję  te j te le w izy jne j kon ­
cepc ji należy uznać za udaną.

Co do poszczególnych num erów  
na jba rdz ie j przekonyw ającym  św ia ­
dectw em  w yzw a lan ia  się te a tru  z 
satyrycznego schem atu b y ł chyba 
skecz „D w ie  godziny hu m oru “  W ik -  
torczyka. D y re k to r fa b ry k i zamawia 
d la  ro b o tn ikó w  rew ię  hum oru . Za­
strzega się, że w szystko m usi być 
bardzo śmieszne, ale k ie dy  zaczyna 
przeglądać z d y re k to rem  tea tru  p ro ­
gram , domaga się coraz now ych a k ­
tua lnych  w staw ek z te renu jego p ra ­
cy —  ja k  sprawa w ykonan ia  p lanu, 

sprawa kad r, w spó łzaw odn ictw a itd., 
budzą się w  n im  coraz nowe w ą tp li­
wości, k tó re  na koniec doprowadzają 
do tego, że wszystkie num ery zostają 
skreślgne, a zostaje ty lk o  jego słowo 
wstępne o w ykonanym  p lan ie.

W ażny jes t tu ta j n ie  ty lk o  sam 
teks t skeczu, ale bardzie j jeszcze bo­
daj —  sposób, w  ja k i Stefan W itas 
odegrał swoją rolę. Ó w  d y re k to r fa ­

b ry k i,  w  jego w ykonan iu , b y ł p rzy  
całej swej chw ie jności postacią sym ­
patyczną, czuło się w  n im  „swojego 
człow ieka“ , jeszcze niewyrobionego, 
niepewnego siebie, ale pełnego n a j­
lepszych chęci. Jego k o n f lik t  m iędzy 
w y łącznym  zainteresowaniem  spra­
w am i fa b ry k i a świadomością ko ­
nieczności potrzeb k u ltu ra ln y c h  
jes t k o n flik te m  n ieantagonistycz- 
nym . W itas s tw o rzy ł postać żywą 
i  p raw dziw ą. Z śmieszności, w  jaką  
popada, śm ie jem y się, ale śm ie jem y 
się z sym patią, w id z im y  bow iem  
perspektyw y, w  k tó rych  ów d y re k ­
to r us taw i sobie spraw y ja k  należy. 

Dotąd na ogół w  tego rodza ju  ske­
czu ta k i d y re k to r m usia łby  okazać 
się czarnym  charakterem , w rogiem  
klasow ym , zapewne św iadom ym  sa- 
botażystą i  szpiegiem.

P raw ie  w szystk ie  skecze te j re ­
w i i  są dobre i  s to ją  na w ysok im  
poziom ie te ch n ik i p isa rsk ie j, jednak 
n ie  w szystkie  są dostatecznie t r a f ­
ne ideologicznie. W idać to  naw et w  
dobrym  skeczu „K a d ry “ , k tó ry  
śm ia ło można nazwać zaw ro tnym  
m a js te rsz tyk iem  tech n ik i, a le  k tó ­
rego w yśm ie n ity  pom ysł rozprasza 
się w  przyk ładz ie  nazbyt b łahym . 
T rudno  tu  jednak  pod adresem 
Gozdawy i  S tępnia n ie  dodać paru  
c iep łych słów. Ta spółka autorska 
dba o rozw ój swojego, lite rack iego  
rzem iosła ; jeże li dołączy się do n ie ­
go ; w ięce j w n ik liw o ś c i i  celności w  
chw y ta n iu  typow ych  k o n f lik tó w  
współczesnych, może stworzyć rze­
czy napraw dę znakom ite.

Słabszą jes t sa tyra  na schema­
tyczną powieść pt. „P ozy tyw n y  bo­
h a te r“ . Postacie z powieści, k tó re  
odw iedza ją au tora  czyniąc m u w y ­
rz u ty  za to, że je  uschem atyzbwał, 
same w  rezu ltac ie  m ające być 
przeciw staw ieniem  schematyzmu, 
popadają w  c k liw ą  jałowość..

G odnym  za to w yróżn ien ia  jest 
skecz „W y w ia d “  W iliń s k ie j i  P o la- 
nowskiego, b iją cy  z ko le i w  sche­
m a ty  dz ienn ikarsk ie . Można by tu  
jednak  zarzucić b ra k  dostatecznej 
p re cyz ji inscen izacji, k tó ra  zbyt 
słabo odcina g łupstw a, podyk tow a­
ne przodu jące j dojarce przez dzien­
n ika rza , od je j w łasnych rzeczo­
w ych  w ypow iedzi. M oż liw e  też, że 
kon tra s t ten za ta rła  trochę przesad­
na s ty lizac ja  B. H a lm irs k ie j. Ze 
skeczów a n ty im pe ria lis tycznych  
na jlepszy obok . „T ra n s a k c ji“  i  zna­
kom ic ie  pow iązany , z koncepcją te ­
le w izy jn ą  jest „B z ik i Zachód“ . A u ­
to r  w  program ie nie  podany. Czyż­
by to była  skrom ność d y re k to ra  
teatru?

r* ł  .■. s11* A A '  ' Li f  Jkj  i i ,  —
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Henryk Tomaszewski

-Słabszą stroną re w ii jest ba le t i  
piosenka. B orkow sk i, sam znakom i­
ty  tancerz, n ie  p o tra fi c iąg le  jesz­
cze s tw orzyć w  , swoich uk ładach 
in te resu jące j koncepc ji i  a tra k c y j­
nego s ty lu . F ruw a jące  zw iew n ie  
pan ienki, pozostające w  n ie jasnym  
k o n flik c ie  z n iedołężnym  ch łopa­
kiem , cóż, to ju ż  w idz ie liśm y  po­
przedn im  razem.

P ra w d z iw ym  n ieporozum ieniem  
je s t tan iec (w. uk ładz ie  i  ko s tiu ­
mach K w ap iszew sk ie j) „W ia n k i“ . I  
to n ieporozum ieniem  in te g ra lnym . 
Te „W ia n k i“  m ia ły  być podobno 
ja k im ś  tańcem  prasłow iańskim . 
Jakżeż to? W ięc te lew iz ja  ju ż  tak  
da leko się posunęła, że przenika 
n ie  ty lk o  przestrzeń, a le  i  czas — 
do samej prasłow iańszczyzny? To 
ju ż  nazbyt da leko odskaku je  od ca­
łości koncepcji. A le  n ie  ty lk o  o to 
chodzi. I  s ty liza c ja  kos tium ów , i  
m uzyka, i  sam uk ła d  jest dow olną 
fan taz ją , k tó ra  n ie  łączy poszcze­
gó lnych e lem entów  w  podobną do 
czegoko lw iek całość.

P iosenek w ła śc iw ie  n ie  by ło . 
Owszem, coś tam  śpiew ali, a le  do­
praw dy, n ie  w iem  ćo. N ie zapam ię­
ta łem  an i słów, a n i m e lod ii, an i 
sensu. To nie  są p iosenki, k tó re  
w idzow ie zab ie ra liby  ze sobą po 
przedstaw ien iu i  p rzekazyw a liby  
u licy . A  po w in ny  ta k im i być, zw ła ­
szcza, że „S yrena“  ma tu  dobre i  
chęci i  tradycje?

Co do Łącza w o lę  tego zdolnego 
akto ra  na scenie dram atu, ku  k tó ­
re j naw et w  skeczach ponosi go tem ­
peram ent: W ydaje się, że n iechęt­
n ie  schodzi ze sceny, że n ie  zdą­
ży ł się rozegrać. Posiada on w ie le  
n a tu ra ln e j p rosto ty  i  świeżości, 
szkoda, by te za le ty  m an ie row a ł w  
n iew łaśc iw ym  d la  siebie „em p lo is “ . 
W łaśc iw ym  jego m iejscem  jest sce­
na dram atu , .chociaż tren ing  sa ty ­
ryczny  n ie  zawadzi.

■ Sztuka .A do lfa  Dym szy w ym aga 
chyba specja lne j rozpraw y. I  do­
czeka się . je j z pewnością. A le  nie 
prędko jeszcze, bo Dymsza wciąż 
ro z w ija  się, je ś li można ta k . po­
w iedzieć o artyście , k tó ry  ma opa­
nowane rzem iosło w  sposób dosko­
na ły . Za każdym  sw ym  po ja w ie ­
n iem  zaskakuje nas czymś now ym  
i  n iezw yk łym . Po jego „Bażancie“  
do tekstu S łonim skiego publiczność 
p rzerw ała  en tuz jastycznym i b ra w a ­
m i przedstaw ienie na dobre k ilk a  
m in u t. N ie w ą tp liw ie  braw a te na­
leża ły  się przede w szystk im  D ym ­
szy, gdyż teks t — acz dow cipny — 
b y ł po lityczn ie  bezzębny.

Srodze zaw iod ła nas S tefan ia 
Górska. Dała nam  bow iem  ledw ie 
zakosztować w  k ró tk im  skeczu 
swego b łysko tliw ego  ta len tu . S tw o­
rzy ła  przepyszną ka ry k a tu rę  n ie ­
grzecznego dziecka, ale tym  w zn ie ­
c iła  ty lk o  naszą chęć, by podzi­
w iać  ją  d łuże j. Skecz „C .D.D.“ , o 
k tó ry m  mowa, należy do na judat- 
n ie jszych num erów  program u, sta­
now iąc tra fn y  p rzyk ład  ostre j sa­

ty ry  na naszych w ew nę trznych  
szkodników .

Jankow sk i p rzep la ta ł poszczegól­
ne num ery znakom itym  w  pom y­
śle i  w yko na n iu  przem ów ieniem  
na tem at konieczności ogranicza­
n ia  się w  przem ówieniach. A le  
p ra w d z iw ie  zabłysnął w  k ró tk im , 
ledw o zaznaczonym epizodzie chu- 
lig a n a -b ik in ia rza  w  skeczu „W ie lk i 
mecz“ . Sam ów  skecz należał 
do jednego z b łędów  program u. 
W yciągnię to go z lamusa i  to nie 
w iadom o po co. Jest n ie  ty lk o  
słaby, ale i pozbaw iony ja k ieg o ­
k o lw ie k  sensu i  m ora łu . W ydaje 
się, że sw ym  znakom itym  epizo­
dem  Jankow ski zarysował p ro je k t 
takiego sensu. C hu ligaństw o na 
meczach sportow ych to zagadnie­
n ie  wciąż n iestety aktua lne  i  waż­
ne. W  tym  sensie pow inna by ła  
„S yrena“  skecz przerob ić i  usta­
w ić.

Olsza, zawsze na jlepszy w  p io ­
senkach, nie został tym  razem w ła ­
śc iw ie  w yko rzys tany . Z całego w y ­
rów nanego zespołu w a rto  jeszcze 
w yróżn ić  M iros ław ę K ra jew ską , 
k tó ra  w  św ie tne j scence m uzycz­
ne j „T rz y  m elod ie“  zabłysła c ieka­
w ym  ta lentem  cha rakterystycznym .

F ina ł, w  k tó ry m  M arszalów na 
recy tu je  p iękn y  w iersz S łon im sk ie -

rys. A nna Rembacz 

Kazimierz Rudzki

go na tle  m aszerujących na ekranie 
tłum ów , trochę n ie jasny. M ia ł być 
zdaje się pow iązany z poprzednim  
num erem  p rzy  pomocy e fektów  
akustycznych i  św ie tlnych . Ten głos 
m ia ł się przeb ijać przez ściany 
obcych nam  wrzasków. Coś tu  n ie  
wyszło. M im o to  f in a ł w y w a r ł pewne 
w rażen ie dz ięk i dobre j recy tac ji, i  
w ym ow nie  tra fnego, optym istyczne­
go nastro ju .

W arto  tu  jeszcze podkreślić  w aż­
k i  fa k t  w spółp racy sa tyryczne j je d ­
nego z na jw yb itn ie jszych  naszych 
pisarzy, A nton iego Słonim skiego. 
N iezależnie od korzyści, i  wartości, 
ja k ie  przynosi to tea trow i, S łon im sk i 
pokazuje fak te m  sw o je j w spó łp ra ­
cy, że satyra jes t ga tunk iem  l i te ­
rack im , n ie  m n ie j zaszczytnym od 
innych .

O praw a sceniczna i  kos tiu m y  
H en ryka  Tomaszewskiego św iad­
czą o w ie lk ie j s k a li i  w ie lk ic h  m o­
żliw ościach tego a rtys ty . Z nako m i­
te  e fe k ty  p rzy  najoszczędniejszych 
środkach, ja k  w  skeczu „W iz y ta “  
lu b  „W arszaw ą po W arszaw ie“ , 
św ietne i  śm iałe rozw iązanie f in a ­
łu , w szystko to razem  k w a lif ik u ­
je  Tomaszewskiego n ie  ty lk o  na 
autora kos tiu m ów  i  dekoracji,, a le 
i  w spó łtw órcę przedstaw ienia.

S tan is ław  Dygat

K O R E S P O N D E N C J A
c f  o c M fc  A fflñ íF '

W  jednym  z osta tn ich num erów  
„N o w e j K u itu ry “  ukazała się re­
cenzja k s ą ż k i ZofJi D rożdż-Satar 
now sk ie j p t. „T op ie lą “  ob. A ndrze­
ja  Ktjowislkiegp, C zytałam  „T o p ie - 
lę “  i  mogę powiedzieć, n ie  obo ję t­
nie, i  dlatego recenzja ob. K ijo w ­
skiego zdz iw iła  m nie ogrom nie. 
Jest m oim  zdaniem  n iesp raw ied li­
wa, niesłuszna, błędna..

A nd rze j K ijo w s k i wyszedł z n ie­
w łaściw ego p u n k tu  w idzen ia i  po­
pe łn ił, w ed ług m ojego skrom nego 
sądu, pom yłkę i  to nie zanadto 
am bitną...

Swojego czasiu, bodaj że zeszłego 
roku , w  „Ż o łn ie rzu  P o lsk im “  u ka ­
zała się w ypow iedź samej a u to rk i 
na tem at „T o p ie li“ . M ó w iła  tam 
ona, podkreśla jąc, iż  bohaterem  
„T o p ie li“  je s t Topie lą - wieś, To­
p ie lą  —  sym bol, Topie lą —  spra ­
wa, k tó ra  z przemożną s iłą  oddzia- 
ływ u ije  na wszystk ich ludz i, jacy 
podpadają w  je j o rb itę , us taw ia ­
ją c  ich  po te j, lu b  po tam te j s tro ­
nie. M ichaś, M arys ia , H anka są 
ty lk o  p rzedstaw ic ie lam i in te lig en ­
c ji, o k tó re j zresztą sama au to rka  
m ów i ,iż są elementem na jbardz ie j 
chw ie jn ym  i n a jm n ie j konsekw ent­
nym . Czynienie z n ich  g łów nych 
postaci, a naw e t g łów nych bohate­
ró w  ks iążk i zaprow adziło  ob. K i ­
jow skiego na manowce. Dodatkowo, 
przypadkowo, czy um yśln ie  ob. K i ­
jo w s k i p ra w ie  pom iną ł m ilczeniem  
tak ie  postacie ks ią żk i ja k  , K iry iło , 
konsekw entny ze w szys tk im i ludz­
k im i w adam i, szlachetny Grzegorz, 
rom antyczny,: pe łen w z lo tów  i  u -  
padików T ro fim , doskonały G arba- 
rek, w róg T im o fie j i  odrażający w  
swej p raw dzie  ba łacho w iec Tom in, 
oraz jego żona, ja k  zresztą pozo­
stałą ga lerię lu d z i: —  Stepara, ba­

tiuszkę ,' 'Żdchara,' Nauma^ ’ gromadę 
chłopów, masę ludzką. Wszyscy o- 
n i razem  —  to bohaterzy i  nie 
w szys tk im i trzęsie, an i też rozka­
zu je  im  pan i M aria . N ie  ona ta k  
b u rz liw y m  i  taik w ażnym  społecz­
nie  czyni te życia, k tó ry m  Z o fia  
Drożdż -  Satanowska p rzy jrza ła  się 
dokładn ie  i  z k tó rych  zia rno p ra w ­
dy w y łuska ła  w łaściw ie.

A u to rka , pochodzenia ch łopskie­
go i  całe życie spędzająca na wsi, 
z w ie lk im  realizm em , zdaniem  
m oim , p rzedstaw iła  życie w s i; (zda­
je  się, że, nieznajom ość życia i  
środbryisika a u to rk i, by ła  główną 
przyczyną „p o m y łk i“  ob. K ijo w ­
skiego...).

Chcia łabym , aby m oje  skrom ne 
zdanie, zupełn ie niedoskonałe, ale 
p łynące z przekonania, zdanie czy- z' 
te ln iczk i, k tó ra  w  pew nym  sensie 
„T op ie lę “  propagow ała wśród zna­
jom ych  z ogrom nym  powodzeniem, 
p rzy ję te  zostało do wiadom ości. 
„T op ie lą “  w zruszyła  m nie  i  non­
szalancki ton, z ja k im  m ów i o n ie j 
ob. K ijo w s k i, uderzy ł m nie  p rzykro , 
ty m  bardzie j, że w  ty m  sam ym  
num erze „N o w e j K u ltu ry “  m in is te r 
S okorsk i m ów i o koleżeńskości i  o  
życzliwości k ry ty k i.  Myślę, że czy- 
tę jn ic y  w ypow iedzą się na tem at 
ks iążk i, k tó ra , ja k  sam ob. K ijo w ­
sk i podkreśla, jes t am b itną , oho» 
ciąż pom yłką.

Fanny Łoc
W -w a, W ejnerta 24 m. 1

SPROSTOWANIE
U prze jm ie  proszę o sprostowanie 

p o m y łk i w  m oim  nazw isku, k tó ry m  
podpisany jest a r ty k u ł „O  now ej l i ­
te ra tu rze fra n cu sk ie j“ , zamieszczony 
w  num erze 5 (z 3 lutego) „N ow e j 
K u ltu ry “ . Nazywam  się M arc in , a 
nie M a rian  C zerw iński.

M arcin Czerwiński
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„PAŃSTWO I PRAWO"
P rz e m ó w ie n ie  P re z y d e n ta  B o les ław ia  B ie ru ta  na  p os ie d z e n iu  K o m is j i  K o n ­

s ty tu c y jn e j d n ia  23 s ty c z n ia  1952 ro k u .
U c h w a ła  K o m is j i  K o n s ty tu c y jn e j w  s p ra w ie  o g ó ln o n a ro d o w e j d y s k u s ji  nad  

p ro je k te m  K o n s ty tu c j i  P o ls k ie j R z e c z y p o s p o lite j L u d o w e j.
P r o je k t  K o n s ty tu c j i  P o ls k ie j R z e c z y p o s p o lite j L u d o w e j.
S te fa n  R o z m a ry n  — U s ta w a  Za sa d n icza  P o ls k ie j R z e c z y p o s p o lite j L u d o w e j. 
P a w e ł L esza k  — K o n s ty tu c ja  a m e ry k a ń s k a  1 fa sz y z a c ja  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h , 
L e o n  S c h a ff — O ty p ie  sys te m ie  1 fo rm ie  p rocesu  k a rn e g o .
L u d w ik  H irs z fe ld  — N o w e  m e to d y  w  d o c h o d z e n iu  o jc o s tw a .

K R Y T Y K A  I  S P R A W O Z D A N IA :
N ie k a to ry je  w o p ro s y  g o s u d a rs tw a  i  p ra w a  s tra n  n a ro d n o j d c .m o k ra tu  

(rec . S te fa n  R o z m a ry n ) ; W ilh e lm  S a u e r — S ys te m  d e r R e c h t — u n d  S ó z ia l- 
p h ilo s o p h ie  V e r le s u n g e n  z u g le ic h  ü b e r  a llg e m e in e  P h ilo s o p h ie  u n d  S oz io lo - 

, g ie  (rec . S te fa n  R o z m a ry n ) ; P h il ip  C. Jessup — A  m o d e rn  L a w  o t  N a tio n s  
(ree. J a ce k  M a c h o w s k i);. P rz e g lą d  w ę g ie rs k ic h  czasop ism  p ra w n ic z y c h  (W . W.)

O rz e c z n ic tw o  C y w iln e , K a rn e  i  A rb it ra ż o w e  o ra z  P o ls k a  B ib l io g ra f ia  
P ra w n ic z a .

Do ze szy tu  w łą c z o n e  są d o d a tk i r o s y js k i  i  a n g ie ls k i,  z a w ie ra ją c e  t ł u ­
m a czen ia  p r o je k tu  K o n s ty tu c j i .
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